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PIERWSZE SPOTKANIE 

TRUDNO ,policzyć, ilu jzst 
młodych na Kaszubach. 
Statystyki powiedziałyby, 

ie co najmniej kilkadziesiąt ty­
-;ięcy. W życiu niesteLy, ta suma 
kurc.zy się w przedziwny sposób. 
Pew1en procent młodzieży znaj-
,d7.iecie w s;,:kolDch, zaklarl.acll 
pracy, czy w gospodarstwach 
rolnych. 

Po południu chłopcy i clziew­
Ci:ęta rozpierzchają się w roz­
nych kierunkach Jedni spędzają 
czas w domach nad lekkim ro­
manso -kryminatem, inni na sp:; ­
cerach w kin:1ch lub na kole­
żeóski~h pogaduszkach pt'zy ku­
flu piwa, -względnte kieliszku 
.,czystej". Czasami kopie się pil­
k(~ albo łowi ryby. 

1\fało jest taki~h. którzy po 

Afinal rok ... 
"' 

,_ 

W 
lafo ie mija rok naszej 
prncy; już przeszło 
dwadzieścia n um?rów 

„Kas:::eb'' tr1fiło do Waszych 
rąk, Drod.:y Czyte!nicy. 

Rok to przeszto trzysta pięć 
dziesiąt dn'i. Ty!.,z dni niełat­
wej pracy ma za .wbą nasz 
malu zespól. Pracujemy w 
trudnych warunkach, ale nie ' 
o tym. chdeliśmy Wam powie 
dzieć. B:1 przecież znakomita 
większość naszych Czytelni ­
ków orientuje się, z jakimi 
prze~zko~am\ . _borykamy się I 
cod.:1enme. Dz;s, z p,zrspekty­
wy czasu, zdajemy sobie spra 
wę, że dobrze się stało, iż w 
krytvczny2h dniach nie w y -
1»iesUiśmy białej flagi, nie zr2 
zygnowaiiśmy z mozolnej, aie 
wdzięcznej pracy, ponieważ 
ciągle osobi.ście, t2Iefonicznie, 
czy listownie otrzyrnywaUśmv 

A K 
pracy wolny czas spędzają nad 
poważną lekturą, uzupełniając 
luki w wykształceniu. 1\Ja palcach 
policzyć można tych, którzy wa­
leźli w młodym wieku swój ży ­
ciov.ry cel - tych, którzy po3ta­
wili sobie ambitne zadanie ">pro­
'itania w pracy starszym, do­
świadczonym specjalistom. 

DŻUNGLA ... 

~V" lila )'.iJW• 
' () . 

ta 
'\-

Do grona mbdych. których 
jednak wy:30;1dujesz spośród ni­
j'1kich twarzy, dojdzie grupa 
chhpców i ctziewcząi:, którzy u­
miłował i histori.1; i kulturę swo-
j cgo regionu. Mtodzież ta sku­
pia si.ę w ZrLeszeniu Haszub­
ski:n czas~m Lir:'.zy się w s7kol­
nc kółka zainteresowa11, organi­
z1:jc zespoły pi2ś 01i i ta1k1 czy 
kur3y h.:.rtu. 

Jedrn z fotm ic'.1 pracy s1 rów­
nież I{luby Dyskusyjne lub mu­
hy Młodej IntelLgen.:-ji. 

Du siedziby taki,~go l{[ubu w 
H::irt1zach. 26 c1.erwca br. zje­
cl1ala grup:i młodych dział"1czy 
Zrzesz?nia Hac:1.ubskiego. Zna-
1(,;1,li się wśrc!d nich rc3wnir!ż 
przedstawiciele starszego pokole­
nia. W d:Ymu Alc:'ksandra Maj­
kowskiego, gdzie rodziły się 
przect w~jn{1 ml,odokaszubskie 
pło.ny, miała dzhiaj dyskutować 
k1szubslc:1 mbd7:i2ż. Wzajemnie, 
V.•C' wspóhej ro;:mowie przy ka­
wit:, r"DiaL1 wysu:r 1 ć n•>we fermy 
pr::Jcy wśr·:yd ko.'.cżanek i kole­
.<;·ów z kas::ubskich miastec:,;elc 
i wsi. Z[l.stanowlć się naci kie­
runkami cl.ziat!:nln ruchu mto-
d,:ieżowcgo. . 

Pod:::;::a..; spo.Ckanl). wp~yn:.i.ł list 
o: l pre,;;2::;a ZJ.r1.1du Odd·;:lalu 
Z:·-r:>",,erh Fa··z1 1 l'c:l':i'~~o w K1r-t~1;,;;1~ rt· F~l,ik;;~' M,mz;iłk;v:, _ 
sl....ieg(), który z powodu cl10rohy I 
nie r:16~·1 p:-zyhyć i poro z ma wiać 
z rntody:r.L List ;,.J:.;tat odc';'.yU;ny 
i S'~rdec1:ri.ic~ p;:-1.yjęty przez mt~­
dych d.d:1!:.1czy. 

(M'iterialy drukujemy n~ 
sir. 4 i 5). 

KASZUBSKA BA..ZUN A F OT. J RYDZEWSK I 

~ {ie /i p~ u ~ o~ owa!y nas ! 
owe minione lata. Zrujnowa-! 
ne były n\e tylko. ziemie 

o pJls1<-;? ~'··P'J ara~:k::a,e r:d~i" Odrą . .".\ u.Po~sicę, której 
ji:: r..igciy nte zc..grozi nawała 
germań.Jka, które.i zapeumtony 
będ:ie trwa!y p1:~ój, mo.żność' 
twi~::::ej pracy i rozkwitu kra 
ju" - głosiły slcwa pamiętne 
go· 11/fanif est u P'.J[s'!dego Komi 
tetu W yzwolenix Nar'.JiO'.V,?QO 

i.at ten:11. czterna.frie. D.:ie11, 
odrod;:,snia się naszej Of~zyz­
ni.; b:1! zarazem dniem na:ro­
cI::::n Nowe1 Polski i chw:,lą 
po w rot u na odw:ec,:nie pol­
skie Z!em~e. 

przed wojną do Polski nale ­
żące, ale w gruzach leżały tak 
że miasta na Ziemiach Za­
chodnich - Wrocław, Szcze­
ctn, Gdańsk... Trzeba było za 
kasać rękawy i w.ziąć się do 
pracy. U nas - na północ­
nych krańcach Ojczyzny 
pŁerwsi stanęli do pracy lu­
dzi.? od w~eków broniący swo 
jej pięknej nadmorskiej kra­
iny. Z biegiem lat przybywa~i 
lud.::e z innych regionc'.iw. Ci 
uc.z:iwi bez wahania dołączyli 
do szeregów pochylonych w 
pra,cy Kaszubów, Kocieu:ia­
ków, PowiśLan, niektórzy na­
tomiast zac.zęli się oglądać za 
latw:ejszym chlebem. N ie 
szczędził.i pr:::y t ym naszem u 
lcLdowi słów obrazy i poniż?­
nia. 

Dzi'ś. po czternastu latach 
dobrych i ztych chwil, znowu j 
nabraliśmy wiary H) sprawie-
dl:wą i praworządną Ojczyz­
nę. Rzetelny, prostolinijny l ud 
pomorski gotów zapomnteć d o 
znan? krzywdJ. Wycią;JJ, dłoń 
do każdego uczciwego człowie 

I ka, nfezależnie od tego, czy 
przybył on z Wilna, Kielc czy ~ 
Warszawy. Codzienna praca i 
w~ara w sprawiedliwą przy­
szłość ksztnltują nowz pomo, 
:;!de spoi.eczeńst wo. \ 

'Nl{RÓTCE: 
G ,l/\N PiEPR A 

- Dwo.ii:! ludzi i pies ( re:portaż) 
(~ ;,IARL\. WALKrsz. MA lt Ei( GAR 

- Taniec wa'..:ół Szol,}iłislciego 
I» ZDZISLA W IIEITH 

- Podziemia Kościerzyny 
GD ZESPÓL APTOROW 

sloira otuchy. Otrzymyu;aliś­
my dowody, że jesteśmy po­
trzebni, że nasze notatki i ar - J 
tykuly nie trafiają w próżnie, ! 
lecz do Czytelników o czułych 
serca:::h. .u! 

Fra.nciszka Majkowska na wi1stawie sztuki ludowej w Wejherow,i,e 

- Dvi'ić tej zabaw~,, panowie 
dyrektorzy 

• ANDflZEJ ZWAP.DOŃ 
- Repon:1ż z Krowich Ląk 

Nie chcemy używać wielkich 
słów i wyra.żać wzniosłych mJJ' 
śli. Ch~.21:iy i Y_lko za,pewnić f 
Czytelnikow, ze w dalszym 
dqgu swoimi piórami służyć i 
będziemy mieszkGń,com tej 
krdny. Dobro Ojczy::n,y,: kt1-'! 
re.i cząstkę stanowi Ztem~a 
Kaszubska, było i b~dzie na-
szym celem. I właśnie dlate-1 
go.' mimo przeszkód, będziemy 
·wie rnie dążyli do tego, aby 
N_A SZ r?qion nie był kopciusz j 
kiem w N ASZYM kraju. ~ 

Serde~zryie pozdrawiamy 
C~yte~nikow, Współpracowm-j 
kow i wszystkich Sympaty-ł 
ków naszego pisma. D o spot-1 
kania z okazji srebrnego jubi, 
le uszu ! 

ZESPÓŁ ,,KA.SZ.8B" ~ 

ui::'eia wywiadu Pol„1t;;iem·1, Radiu 
FOT.PER$ZON 

Dziąkujam'lf . • 8 

... wszy:.;tkim młodym i starym, 
h,:rcerzom i ZMS-owcom, .go­
spodyniom wiejskim i działa­
czom społecznym, księi:om i nau­
czycielom v;szystkim Lym. 
którzy nie szczędzili czasu i tru­
ciu. aby słowa wydrukowane w 
.. I~aszebach" trafiały pod strze ­
chy i pocl dachówki kamienic. 

Szczególnie, za zdobywanie 
nowych prenumerator6w. skłc1d·:i­
my s łowa podzięki pp. Lconowr 
Hc~kovvsk iemu, Józefowi Osowie-

k.;enrn z Chojnic, Anni'.: Plichta 
i Ja.1:.:)wi Bielawie z Hościcnyny, 
Hiuhowi Młodej Inteligencji Ha­
s1.ubskiej w Hartuzach, Hlemen­
suwi Dcrcowi i .J 8rzemu I{i(~d­
ruwskiem u z Wejllcrnwa, dr Mi­
ronowi Łukowiczowi z Pucka, 
Zygmuntowi .Jażclżejewskicmu ze· 
Slup3ka i wiciu innym niezna­
nym propagatorom i agitatorom 
1aszego pisma 

Dzieku jc-~my. 
. REDAHCJA 
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z TEMIDĄ 
PO KASZUBACH 

\ HA VIOKAtJDZIE 
, 

PYSKOVłKI 
..... ,l~e niech l, tffat na cę l eno nos skruzuje,1) 
To sę ytupi Kaszeb:z obrażony czuje. 
Wa sq~·ta głupi, mói.uię, jak tobaka w roJ1l! -
Nieci, le elito roz za.::drzy do waszygo pru91l, 
Ni mota ksq2ci ani potcewy ga:::ete, 
A rozdro::dżuty') w Ji:bie sq W3Zetd taneto.a) 
Jeta ra:em z dzeckami nqnęd:::niejszv, strawę, 
A waju det ci jidq na te gtupi prawa .... 
żebe wos tojcawie, co krzyżo7<-ów bile, 
U:::drze!e.') to w g robie be sę pr::ewróceie. 
\v'orto u:aju powiesec n a nosechs.-:,y so,nie!" ~) 

(ciag dalszy na. str. 3) 
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PRZEPRASZAM, TYL.RO 
JULKA PYTAŃ ... 

300 LAT WEJHEROWA 1 l~--~,~. 

WYSTAWA KASZUBSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ I frfć~~z;;~~i~~A::~Ko f FOLKLOR I WALKA 
Z BŁĘDAMI ORTOGRAFICZNYM I 

Pan Hubert Suchecki 
jest wykładowcą w Szkole 
Zawodowej w Wejherowie 
i znanym społecznikiem: 

- Przepraszam Pana, 
tylko kilka pytań .. .----

• Niemal cały wolny 
czas poświęca Pan spra­
wom regionalnym. Co Pan 
·chce osiągnąć przez tę 
pracę? 

- Pragnę wzbudzić za­
interesowania dla spraw 
regionalnych spowodować 
ukoch1mie folkloru przez 
młodzież. Przez umiłowa­
nie Kaszub do umiłowania 
całej Polski! 

• Co Pan rohi w godzi­
nach pozasłużbowych? 

- Zajmuję się regional­
nym zespołem artystycz­
nym. opisuję to, co mło­
dzież zbierze w terenie, 
opracowuję jednoaktówki 
itd. 

• A największa pasja? 
- Teatr regionalny i 

zbieranie folkloru, a także 
walka z b~ędami ortogra­
ficznymi wśród morch ucz­
niów ... 

• Czy ma Pan inne za­
interesowania? 

- Tylko folklorystyczne. 

O Co pan sądzi o „Ma­
szopach" Necla? 

- Jestem zachwyconv. 
Jest to bogaty materiał dla 
historyków i socjologów. 

Rozmawiał: OMNIBUS 

1 
l 

22 czerwca w salach szkoły nr 4 w Wejherowie przewodni­
czący Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Bernard Szczęsny 
dokonał uroczystego otwarcia Wystawy Ludowej Sztuki Raszub­
skiej, zorganizowanej przez wejherowski Oddział Zrzeszenia Ha­
szubskiego, Wydział Rultury Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Gdańsku i Oddział Rultury Prezydium PRN w Wej­
herowie. 

Co można powiedzieć o wy­
stc1wie? 

Wiele dobrego. Przede wszyst­
kim stanowi ona w pewnym 
sensie przegląd doro!Jku twór­
ców ludowych (nie pełny oczy-
1vviście) i dowodzi. że sztuka· lu­
dowa jak w żadnym innym re­
gionie (chyha z wyjątkiem Pod­
hc:Ja) jest wciąż żywa, wciąż się 
rozwija. To jest pocieszające. 

Wystawa wyraźnie dzieli się 
na trzy działy: haft, rzeźbę i ce­
ramikę. 

\V pierwszym dziale reprezen­
towane są różne szkc,1y, z któ­
rych na czoło wvbijają się: 
szkoła Franciszki Majkowskiej 

7 Wejherowa, sióstr . Ptach z 
Zukowa i tzw. szkoła Gulgow­
skich. względnie wchydzka re­
prezentowana przez V•/imlyslawę 
Szlubach. 

Haft Majkowskiej1 reprezento­
wany bardzo licznie posi:i.da 
bodaj najwięks;;:e wartości auten­
lyczne, cparty na pierwowzorach 
i - rzec można - po·,vścici~;Ji­
wy, mniei bogaty w barwach. 
Hafty te, podobnie jak i pozo­
s18łych szkół, cieszą się uzna­
niem. 

JOODODDDDDDOODODDDDDDODDDDODDOOOODOOODDODODOC 

Hafty żukowskie reprezento-
1,,1:ar.e przez prace sióstr Ptach 
odznaczają się wielobc1rwnością, 
ncrn1nuje w nict1 kolor zielony 
i modry. Podobnie hafty M. 

ROZŚPIEWftHft NIEDZIELft 

Dziewczynki wręczają kwiaty uczestnikom zjazdu śpiewaczego. 

FOT. PERSZON 

Od dawna nie gościło u siebie o tematyce morskiej i pieśni lu-

Schuttenbcrgcwej, Jędrzejew-
skiej, .Jaroszowej i Leonarda 
Brzezińskie.~;0 - bogate w ko­
lcry, rodzajowe. 

Bardzo bogate są hafty Wła­
dysławy Szlubach z Wdzydz. 
·wyraźnie dominuje w nich ko­
lor czerwaiiy, w ogóle kolory są 
żywe, radosne. 

A więc mamv r<>żne szkoły. 
To dobrze. Niech tOCZcl się dy­
skusje na temrtt, która z tych 
s1.k(Jł jest wlaściw.i. a hafciar­
kl niech pracuJćl nadal przeko­
nane o swojej słw;;zności. 

Boo-ato zaprezentowano na 
wystc?wie clzic1ł rzeźby. Obok 
<:'.7ysto ludowej rzeźhy Apolin;i.­
n.~go Pastwy z Wc1glikowic, tJ­

gJądamy styli7.ow,1n11 rzeźbę 0-
ty Iii Szczukowski~j . .Jej skrzynie 
kaszubskie oraz talerz rzeźbiony 
"" motywy ludowt) i gryfy nale­
żą do poważnych osiągnięć w 
sztuce rzeźbiarskiej. Jest l\l 

rzeźba poniekąd klasyczna, ale 
posiadająca w sobie u-rok sztt:­
ki ludowej. 
Zupełnie inny gatunek repre­

?mtuje rzeźba Apolinarego Pa­
stwy. Jego świątek (Chrystus) 
.:;tanowi prawdziwy m::ijsterszt} k, 
miel którym można stać bez 
przerwy i wpatrywać się ,,T tę 

prostą, poczciwą twarz przypo-
111inającą kaszubskiego gburka. 
O ile się orientuję, rzeźba ta 
została już zakupiona przez Mi­
nisterst-.vo Xultury i Sztuki. 

Najwięcej eksponatów wysta­
wił Leon Golla z Władysławowa. 
Jego twórczość jest zv,iqzana z 
morzem. Oglądamy przeważnie 
rzeźhy przedstawiające rybaków 
i rybaczki (glina i drewno). Do­
skonalą jest „Tonąca ł6clź" -
uchwycony przez rzelbiarza tra­
giczny moment toni<;cia ryba­
ków. Inne rzeźby, jak np. ,,Ry­
taczka ;iegnająca męża", ,,Glo­
,-va starego rybaka", .. Hąpiel w 
morzu" czy „Sieciarki" odznc1-
czają się niezwykłą oryginalno­
ścią. a postacie są jak żywe. 

Ceramikę _reprezentuje znany 
n.::m wszystkim mistrz z Chmiel-

I... KOPIE PIŁKĘ 

Na otwarcie wystawy 
kaszubskiej sztuki ludowej 
do Wejherowa przybył 
również syn znanego garn­
carza z Chmielna, Ry­
szard Necel. 

• Do jakiej pracy ma 
Pan największe zamiłowa­
nie? 

·- Mowa! Pewnie że do 
garncarstwa! 10 lipca zda­
f em egzamin na kursie cze­
ladniczym, teraz odbędę 
jeszcze praktykę. Cztery 

nn Leon Necel i Józef Hazimier­
cak z lfartuz. Wyroby teg~ -
ostatniego' są jednobarwne, czar- ) 

nc - bardzo estetyczne. s 

lata pracuję już w war­
sztacie ojca ... 

(t No dobrze, a jak z tą 
tradycją? 

- Też Psn formułujesz 
pytania! Tradycję J>rzejrnu­
ję po ojcu. Te eame sie­
dem wzorów. Pcza tym 
wykonuję nowe przectmi.J­
ty, mianowicie kruki do 
grzania nóg, czarki w łu­
skę i doniczki różnych 
rozmiarów. 

.Jeszcze jeden dział zasługuje 
na szczególną uwagę, mianowi­
cie różkarstwo. W wyrobach (ta­
b;1kierk i, popielniczki w kształ­
cie liści itd.) celują mistrze nad 
mistrze Franciszek Me:yer 
i Paweł Lange. 

Poza t vm na wysinwie znaj­
(!uje się gablota z vvydawnictwa­
mi kaszubskjmi takich autorów 
j.i.k: Derdowski, Majkowski, Trep­
C7Vk, Sychta itd. Oryginalne są 
też lalki w strojach kaszubskich 
Anny Smolany, pazdury z chat 
kaszubskich. meble ludowe, 
s1rój kaszubski, mapy Pomorza 
itd. Na frontowej scianie ol­
hrzymia mapa z .zaznaczonymi 
<J~rodkami sztuki kaszubskiej. 

W sumie wystawę należy u­
zm1ć za udaną. chociaż scena­
riusz jest co najmniej dyskusyj­
ny. Wypada jeszcze zaznaczyć, 

że crrcmny wkład pracy w u­
rządzrnie wystawy włożyli pr.1-
cc,"vnicy Wydziału Kultury 
PWRN, natomi..ist z Oddziału 

Zru:szenia H.aszubskiego - je­

•lynie p. J{]emens Derc. 

S. SZYMANER 

P. S. O wystawie urządzonej 
w tejże szkole przez p. Suchec­
kiego napiszemy w nast. nume­
rze „Raszeb". 

~ 

• Czy Pan uznaje po­
stęp w sztuce? 

l -Mówiłem JUZ, żeby 
mądrzej formułować pyta­
nia, chociaż i tak odpo­
wiem. Postęp uznaję, ale 

l nie uzna.tę tych współczes­
nych „idiotyzmów" bo nie 
mogę się w nich wyznać. 

·1' • Ma_ Pan inne z1ai!11te-nsowania, ,,pozas uz )O-

we"? 
- Pewnie! Jestem człon 

kiem LZS-u w Chmielnie, 

l 
interesuje mnie piłka noż­
na, siatkówka, kolarstwo, 
wioślarstwo i ping po»g. 

l 
Cl Jest Pan jeszcze ka­

walerem, czy ... 
- Czy za dużo Pan nie 

cllce wiedzieć? No, niech 
tam! N a :horyzoncie żadnej 
panmy 11ie ma, chwilowo 
żentł sit nie chcę, chyba 
po wojsk.u. Bo wiecie, rt"­
daktorze, z kobietą to tył-

' ko k.łopot, zwłaszcza w 
\ moim wieku ... 
~ Tak, t-.k - Ryszard Ne-
\ cel m, jeszcze cza:s ... 
\ Rozmawiał: OMNIBUS 

' 
1 S~pi·e,,.,,a_ clowe (w większości kaszubskie). Wejherowo ty u miraz ,, 

ków oo w niedzielę '.Z2 czenvca 

br. Od wczesnych godzin ran- ,.,..,..,..,.,.,.,.,..,.,..,.,..,.,.,..,..,.'"'.,..,..,.v~v.,..,.T.,..,..,. SERDECZNE SPOTKANIE (p) 

nych ulice miasteczka zapełniały 
się ludźmi przyhywającymi na 

Zjazd Spiewaczy. 

O godz. 10.30 imprezę otwo­
rzył przewoclnicżący Prez. PRN 
Bernard Szczęsny Po nim głos 

z:.1bral prezes Oddziału Gdań­
skiego Zjednoczenia Polskich 
Zespołów Spiewaczych i Instru­
mentalnych p. Homodc1. 

Po przemówieniach cały r~­
nek. na którym zgromadziło się 
14. chórów z województwa gdań­
skiego, a także i spoza jego t8-
fljnu, rozbrzmiał wsp{;lnie z::iin­
tcnowaną pieśnią ,.Gaude Ma­
ter" Dyrygował dr Stc1nislaw 
Schmidt. 

EoPcertem orkiestry stoczni 
im. Homunv PGryskiej z Gdy:ni 
pod c!yrekcfo Antoniego Hołysza 
01 warto część artystyczn[l uro­
c1ystości. Hozpoczęly się indy­
widualne popisy chórów, które 
(z przerw~ obiado""".~ i „deszcz<;>­
wc1") trwały do poznych gcd:zrn 
wieczornych. 

W programach wykonywany"h 
,:,rzez chóry pr:wwaialy pi~śni 

C ZESI 

... Przejechali pra:1.t1:e 1.000 ki­
lometrów, aby zwiedzić wejhe­
rou;skq w11stau;ę sztuki ludou;ej. 
Prof. V. Vystpalek z małżonką 
inter.esujq się folklorem nadbał­
tyckich. Slou:;ian, a zu:laszcza 
pieśniami 1u:iou.:ymi. Goście z 
Czechoslo1rackiej Akademii Na­
uk przysluchiu:ali ~ię też chórom 
ka.~zubsko-pomorskim, które kon 
certot"1ły na wejherowskim ryn­
ku. 

FOT. PERSZON 

Twórcy ludowi, którzy wys'.awili 
swe eksponaty na wejherowskiej wy­
stawie, spotkali się z przedstawiciela 
mi władz i działaczami kulturalny­
mi w sali Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. Jlilk zwykle bywa 
przy takich okazjach, wygłoszono 
szereg przemówień niezwykle ser­
decznych, przepojonych troską o ro­
zwój kaszubskiej sztuki ludowej. 
Przemawiali więc: przewodniczący 
Prezydium PRN Bernard Szczęsny, 

przewodniczący Prezydium WRN 
JóZ€f Wołel(, dyrektor, dep. Minister 
stwa Kultury Czesław Kalużnv, n.a­
czelnil< w tymż.e Ministerstwie mgr 
Pietkiewicz, p. Tro.ianowicz z 
WDTL-u, prezes Zarządu Głównego 
Zrzeszenia Kaszubskiego Aleksander 
Arendt. przewodniczący Komisji l{ul­
tury i Sztuki WRN Marian Grt•gorek. 
gość z Czechosłowackiej Akademii 
Nauk prof. Vratislav Vy~tp2.Iek (któ­
ry gościł w Wejherowie z małżon­
ką) W imieniu twórców ludowych 
przemawiali: Otylia Szczukowska, 
Leon Necel, Hubert Suchecki i inni. 

Snotkanie odbyło ~ię przy „pół 
czarr..ej" · w bardzo serdecznej atmo­
sferze. Ważnym momen~em było wrę­
czenie twórcom ludowym nagród za 
pełną poświęcenia d.ziałalno!',ć arty­
styczną. 

Przew. Prez. WRN Józef Wołek wrę 
czyt medale pamiątkowe 500-lecia po 
wrotu Pomorza do Polski czołowym 
twórcom Wejherowa: Franciszce Maj­
kowskiej i Otylii Szczukowskiej. 

Mgr Pietkiewicz wręczył nagrody 
pieniężne Mini~terstwa Kultury na!!tp. 
twórcwm: I>'ranc1,zce Majkow:oikiej, 

Otylii Szczukowskiej, Leonardowi 
:Brzeziń:;;kiemu, Franciszkowi Meyero­
wi, Apolinaremu Pastwie, LeOJ~owi 
Golli, P:iwłowi Lange, Leonowi Nec­
lowi, Helenie Knat, Józefowi Kazi­
mierczalwwi, Marcie Schuttenberg, 
Zofii Ptach, Władysławie Szlubach. 
Ryszardowi Neclowi, Pawłowi Pon­
ce i paniom Kasprowiczowej, Jaro­
szowej i Jędrzejew<;kiej, 

Przew. Frez. PRN w Wejherowin, 
Bernard Szczęsny wręczył nagrod~ 
Prez. Powiatov.:ej Rady Narodowej 

Otylii S,zczukowskiej. Równocześnie 
upominki w postaci haftów kaszub­
skich otrzymali z rąk B. Szczęsnego: 
przewodniczący Prez. WRN Józef 
Wołek i przedstawiciel Ministerstwa 
Kultury Czesław Kałużny. J. Wołek 
swój upominek przekazał drogiemu 
,gościowi z Czechosłowacji prof. V. 
Yystpalekowi. 

Po kilkugodzinne.i przyjaznej po: 
gav,,ędce, obecni na spotkaniu udalr 
sie na ryne!..:. _gdzie się odbywały 
eliminacje zespołów śpiewaczych. 

Rzeźbiarze kaszubscy: Meyer, Lange 
ivdium PRN w Wejherowie. 

Pastu.:a na spotkaniu i, Pu­
FOT. PERSZON 

· .. 

' 
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(D'Jkończenie ze str. 1) 
'I'ymi słowy karcił swoich 

współziomków „pisarz ludowy" 
_miasta Kościerzyny lat temu 
sześćdziesiąt. Od tego czasu 
zmieniło sie sporo na. świecie i 
~·· w ludzkich g·fowach. Chociaż ... 
nie bądźmy za pochopni w są­
dach, przynajmniej jeśli chodzi o 
na~z pomorski ludek. Przykłady? 
Państwo F. z Wejherowa nie 

KASZE.BE. 

Z TEMIDĄ PO KłASZUBACH 
. , 

Il OKI OZIE P Sl(OWKI 
są już ludźmi młodymi. Jak wię,k ków w roku 1956, do 32 w roku 
szość przeszli w życiu niemało, następnym). 
ale wiadomo - w starym piecu Pani Agnieszka S., gospodyni 
diabeł pali. Państwo F. zgodnie na 11 hektarach lichej ikartus­
postanowili nie zmarnować os- kiej ziemi jest rozżalona; w du­
tatnich przebłysków swojej ener szny czenvcowy dzień (tego ro­
gii życiowej. A że bardzo lubią ku) okazała gromada jej dzieci 
porządek, postanowili wpajać tę zaciągnęła starą kobietę do Sądu. 
zbożną zaletę swoim sąsiadom. Powód? Jedna z córek doszła do 
Okazji nie brakuje; państwo F., wniosku, że zmarły prze<l sied­
jak wielu ludzi w dzisiejszych miu laty ojciec skrzywdził ją w 
czasach, żyje w wielorodzinnym swoim testamencie, przekazując 
rr,.ieszkaniu. Pokoje przedzielone swoją krwawicę żonie. Córk~ 
.są ścianami, nie ma więc obawy, Zofia M. domaga się od m3.tk1 
by niezdyscypl1nowany sąsiad naprawienia kirzywdy wyrządzo-

redaktorze, każdy wicestarosta 
musiał mieć wy;k.ształcenie praw 
nicze!"), niiskie koszty sądowe, 
ciasnota mieszkaniowa, która 
jest głównym rozsadnikiem tzw. 
py,skówek. Subiektywne - a no 
pos,luchajmy co mówi Majkow­
ski: 

nie związane z ak~ualnie do są­
d u vvniesioną sprawą. Do takiej 
sprawy trzeba świadków. Przed 
wojną nie byłoby to łatwe; Ka­
szubi są bowiem ludem bardzo 
religijnym i znalezienie sobie 
świadomego krzywoprzysiężcę (na 
świadka) było bardzo probl2ma­
tyczne. Kili<..a lat po wojnie znie 
siorio w sądownictwie .przysięgę, 
zmieniając ją na przy,rzeczenie. 
,,Świadomy wagi mych słów i od 
powiedzialności przed prawem .. .'' 
- mówi dziś świade.k. - No i 
ta:d śwhdek kładzie tych słów 
dosłownie na wagę - mówią sę 
dziowie·. 

,,żetowsci trząsnąn głową, 
bo wiedzol ju downo, 

Ciej sę Kaszuba zaprze, 
to mu wszetko równo, 

Choc be przeszedł król, biskup 
i nawet Lojc swięty, 

To on na swoim stoi, 
jak ciej bies zawzęty". 

nastąpił na deskę należącą do nej przez nieboszczyka. Niestety, Okazuje się, że Kaszebka ni~ 
powierzchni użytkowej państwa testament jest prawomocny i Zo tyUrn chętnie chowa się za sw0 
F. Za to kuchnia jest wspólna fia M. sprawy nie wygrywa. 0- Z sugestią potrzeby przywró­

cenia przysięgi sądowej (oczy­
wiście ty:ko dla wierzących) 
spot~alem się niemal we wszyst 
kich rozmowach, jakie przepro­
wadzałem z prawnikami. Zmniej 
szyłoby to z pewno§cią ilość 
wnoszonych do sądu spraw. 
Kie chcę w tym miejscu zasta­
nawiać się nad kwestią, czy 
wp:-owadze:iie przy3ięgi sądowej, 
o.pie:-ającej się przecież na etyce 
chrześcijańskiej, hamowałoby wy 
kształcenie się nowej moralności 
s.poł:ecznej. Wystarcza mi w tej 
chwili stwierdzenie, że wp"!."owa 
dze:iie t:i''.dej przysięgi przydało­
by się obecnie z czysto pra:ctycz 
nych v..:zględów. 

w całym tego słowa znaczeniu. bserwuję młodą choć z:iiszczoną 
Jak tu uczciwie podzielić po- twarz kobiety. Niewiele zrozu­
wierzchnię użytkową każdego lo- miała z uczonych formuł s~dzie 
ka tora? Wzniesienie, powiedzmy go, ale z sali wychodzi z_ zaci_ś­

JAN 
KIEDROWSKI 

czterech sc~an, to kosztowne niętymi kurczowo ustami. Wte, jego „zmiairtego" konia., gdy zo­
przedsięwzięcie, którego nie prze że od wyroku można się odwo- baczy traktor, ale jest równie tra 
bolęje nawet najbardziej dbają- l:-.ć i że niewiele to kosztuje. dycyjny w innych sprawach. -
·Ca o porządek dusza pomorskie- Ciekawe, ile razy się odwoła? , Bar:dzo mu O tein „recht" ch~­
go mieszczucha. Sądy Powiatowe zalewane są dzi -. mówią sędzio':"i~ yv WeJ-
Można jeszcze zliczyć ilość ka pyskówkami _ jak mów·ią sę- h~co":''le. --:-- Naw~:: Jezel: ~at~­

fli podłogmvych i podzielić na dziowie w Wejhe:cowie, czy też nalme biorąc, m„ n:1 ;::,pL a wie 
trzy (rodziny), ale kafle nie two epopeami nocniko,wymi _ j~k to nie wy~.ra. . . . . 
rzą równych linii i trudno z pa dosadniej określają sędziowie w Jest Jeszcze .1e.dL1a, ~a,rdz1eJ de 
teLnią kotletów stąpać po „s,..vo- Kartuzach. Przyczyny? Różne i lika:tna pr_zyczyna, ktor?- . ut:r·:~­
ich"· kaflach, jak po kępach grzę sporo. Obieidywne: brak odpo- :nuJe manię procesowam~;. cb-:--
za\viska. Państwo F. nie chca , d sądowa o~oz me 

· wiedniego rozporządzenia, rktnre n~ proce ura . ·.. fv. . -
męczyć swoich współlokatoróvv, by pozwalało milicji kierować te kiedy s,prawy, ktore ., .ra-:1aJą do 

Warto tu przy okazji zazna­
czvć że na Kaszubach Tem:da ma 
i ~b~cnie nieco łatwiejsze zada-

pani F. postanowiła więc sko- sprawy do władz administracyj- sądu są po prostu .fo~cyJne. _ ipo­

rzystać z łatwiejszego sposobu, nych, bcak odpowiednio wykształ dawane pr.zez s:k~_rz_ących me : 
po prostu podzieliła podłogę conego personelu w radach na- powodu rze~zyw1.5c1~ doznan~J 
kuchni... kredą. Trzeba przyznać, rodowych (,.Przed wojną, pa.nie krzywdy, ale z zem3ty za scysJe 
że tani to sposób „oddania lu- -. .............................. , ............... • ......................... ..._ ........................ _..._ ......... ~ 
dziom co ludzkie" ale ciut ciut 
niewygodny; jednemu lokatoro­
wi ,przypadła płyta kuchenna, a:le 
trudno gotować bez wody, drugi 
delikwent otrzymał kran, ale 
\Viadomo, że picie surowej wody 
jest niezdro·Ne. Ponieważ pani 
F. nie chciaJa tego zrozumieć, 
.sprawa trafiła do Sądu Powiato­
wego w Wejherowie. Wyrok jed 
nak nie zadowolił państwa F., 
wędrówkę do sądu rozpoczęto 
więc ,po raz drugi. trzeci... O e­
pilogu sprawy trudno mi na ra­
zie poinformować. bowiem pań­
stwu F. owych przebłysków e­
nergii życiowej jeszcze nie za­
brakło. 

We wsi A, B, C, D, X, Y, Z ... 
{wszystko jedno gdzie, bowiem 
wszędzie taik samo) w powiecie 
ka:nuskim, miesz:ka spokojny czło 
wieczyna. Kropot jednak w tym, 
że znajdują się źli ludzie, któ­
rzy urządzają zabawy taneczne. 
Spokojny człowieczyna I ubi się 
bawić, ale na wsi pląsy bez pół 
litra, to jak akademia bez pre­
zydium. Spokojny człowieczyna 
chcąc nie chcąc wypija „butel­
.kę" i rusza w tany. Nieszczęście 
jednak w tym, że partner są­
siadki także ma w brzuchu .,bu 
delkę" Na sali gorąco „budelka" 
fermentuje i wyparowuje różne 
brzydkie słówka pod adresem 
pierwszego sąsiada, który w dan 
singowym tłoku nadepnął dru­
giemu sąsiadowi na odcisk. Są­
siad drugi .ie·3t człowiekiem ho­
norowym i szanuje swoje odcis­
ki. Pozwala więc i swojej „bu­
delce" wyparowywać r6żne brzyd 
kie słówka. Z~odnie z prawem 
psychologii... to jest - chciałem 
powiedzieć z; prawem fizyki, ka± 
da akcja wywołuje reakcję. W 
tym wypadku reakcja przejawia 
się w postaci rozbitego nc,sa, pę­
kniętej brwi czy pokłutego no­
żem pośladka. Obie strony uwa 
żają rea.keję za zbyt si!ną. i n_a-: 
zajutrz szukają spraw1edllwosc1 
w sądzie. 

Czy dużo takich pokłutych po 
śladków na Kaszubach? 

A no dla przykładu podaję, że 
w roku 1957 w Sądzie Powiato­
wym w Kartuzach Temida musia 
ła wydać 30 wyroków o.partych 
na 240 i 241 paragrafie Kodek­
su Karnego (naruszenie zdrowia). 
·w porównaniu z rokiem 1956 (12 
wyroków) oznacza to poważny 
wzrost poczucia honoru wśród oby 
wateli tego powiatu. Sąd Powia­
towy w Kościerzynie zanotował 
w analogicznym okresie 1 i 13 
wyroków z tych paragrafów. Dla 
porównania wspof!lnijmy, że yv 
„mniej kaszubsku"?" po,wiec1e 
lęborskim obserwuJe się niepo­
kojące tempo Z3:Il~kania tej pięk 
nej cec-hy lu,cfak1eJ (od 53 wyro-

KONSTANTY BĄCZKOWSKI 

Kl 'lniu o c s rskq brodę 

Nasz ziomek pomonki w „Pomorw'_' z_npra­
sza obywateli pomorskich do kłotm po­
morskic f n pomor':>ki nagrol)ek dla r!o-

morskiesro mie-;zczucha na ziemL1ch pomorskich 
o:-a;~ nadmorskich. 

Przvpomina mi to mocno przysłowiowe pro~ 
cesy t'.~aswbc",w toczone niegdyś_ przed sądam~ 
niemieckimi. Strony procesowe Jecluty na ~1k1 

proces do mi:ista powi~lowe<?o z~?dnic na _r~d­
nej powózrE:, rozchodztly s~ę. pt z_ed gm:.i~n_em 
S.;du. na ro~prawi2 siarczysc1e su~ ~vkłoctły, 
z,rykle za pośrednictwem swych pols~1ch. adwo-: 
kaMw, po rozprawie po!)t'~ly w ~aste sądowe.1 
.,świadkowe·~. poszły na .. Jednego do k_arc7.my 
i następnie znów zgodnie wracały do wsi. 

Jakiś nieznający obyc~ajów procesowych Hn­
szubów mlodj. naiwny Niemiec. aplikant sąd_o­
v,;y zapytał kiedyś sławnego na cały powiat 
ch~jnicki adwokata lfopic~i.e.~C). po jedn~J z ta­
kich· rozpraw, o co wldsc1w1~ to~zy_ł s1ę _c~ł,Y 
.. ten" p:-oces. Na to adwokat 1.fop1clu odpo.vic­
dział poważnie: O cesarską !)rodę!_ 

- Przecież nasz cesarz nte posiada brody 
odparł dobrodusznie „Herr Gerichtsas~es~r". 

- No tak, nie posiada - rzekł Hop1cki - ale 
mo?.e posiadać. . . . 

i\"awiasem wtrącę, ze adwokat l{op1ck1 uprze­
dził żartem fakt. że Wilhelm I I będąc na wy­
e-naniu w Ifobndii zapu'.kił rzeczywiście brodę. 
Od tamtych crns<'ivv min~ło ?obr:ych_ 40 l?t: 
a tymczasem ludzie okazuJą w1ęceJ skłonnoscr 
do bicia. niż do kłótni. . . 

Zamiast kłócić się. powiedzmy sobie ktlka 
,,truizmów": Polska była do roku .. 1945_ par1-
stwem rolniczym z ducha i z„ matem: a. 1 teraz 
- jeśli chodzi o mentalnosc - 1!1ew1elc co 
u nas się zmieniło; Wiemy t~ż .. ze ·~arstwa 
rodzimego mteszczanstw~ polsk_1ego byb za~­
sze bardzo cieniutka. M1eszczanstwo pom?rsk1e 
mimo swego olbrzymiego wkładu do puh roz­
woju kulturalnego i materialnego, rangą spo-: 
łeczną nigdy n}e wyszło po!a. s~romne op~otk1 
wolnvch zawodow oraz rzer.1.ieslmczo-rol~otn1cze, 
z których tamte się. wywo~zilY· . Pols~1ch ~'.1-
denbrocków, Dupontow i Sm1thow k::izt_ałt~.ią­
cvch np. ustrój polityczno-gospod,;i_r~zy N_1e~1ec. 
Francji, czy W. Brytanii nigdy nie m1el1smy. 

Mimo to. gdybyśmy zważyli sprawiedliwie za­
sługi polskiego mieszczaństwa, a już szczególnie 
ti:gi) pomorskiego (i poznań,kiego), łatwo prze­
konalibyśmy się, że ?,awsze wyprzedzał o do­
brych kilka stai szereg innych warstw spolecz_: 
nych w ofiarności i w pra~y, _a. w kon~ek~venc.31 
- ongiś także i w zamoznosc1. z ktoreJ lwią 
część zabierał Urząd Skarbowy. Nie widzę żad­
nej przyczyny, by teraz. na tej raczej należą~eJ 
już do przeszłości wars.twie społecznej' upr:1w1ac 
nekromacjQ i nekrofilię. 

Nagrobek dla pomorskiego mieszczucha? 
Owszem, istnieje pilne zapotr-zebowc1.nie na 

n·irrrobki db kilkadziesiat tvsięcy grobów tych 
po~10rs.kich mieszczJchów, ·co życie odd'lli za 
wielką sprawę egzystencji Narodu. R. i P. 

To prawda. Alek-;ander Majkowski atal~4Zv~! 
w okresie swojej „Sturm und Drang Periode 
n,3wfen typ oportunistycmego mieszczucha ko­
ścierskiego. Psycholog p,Jtrafiłhy na ten temat 
C()Ś więcej powiedzieć. Wspomnę tylko, że stu­
dia Majkowskiego finansował przeważnie _jego 
wuj - mieszczuch. mistrz krawiecki zamte'5z­
kały w Berlinie. Bez tego mistr:r,a krawieckiego, 
Pom'.::J,rze prawdopodobnie nie hyloby się docze­
kJ.to Doktor a Majkowskiego 

Warto jeszcze wspomnieć, że dłuq-o przed 
Majkowskim Ko;cierzyna przodowała . całym 
Haszubom w ofiarnej walce o utrzymante pcl­
skości i słusznie ubiegała się o tytuł stolicy 
Haswb. 

OJ, źle wyglądałaby „sprawa Polska a Po­
rnor1.e" be7. pomorskiego mieszczucha! 

Ostatecznie dorobkiem i n:1grobkiem pomor­
skiego mieszczucha są wspaniale miasta po­
morskie, kt6rych przecież Marsjanie nie budo­
wali. Baczmy, by się nam nie rozsypały, a roz­
sypią się, jeśli mieszczucha jako warstwy_ nie 
nst4pimy mieszczuchem jako typem c_zło~1eka, 
typem człowieka gospodamegt>, zapobiegh wego 
i czystego. 

KONSTANTY BĄCZKOWSKI 
P. S. Mieszczuchem nie byłem i nie jestem. 

NAS CYTUJĄ 
w B Y,D GOSZCZY 

Interesujący artykuł zamie.~ciły ,.Kaszcbc" 
(nr 11). Autor, Marian Gola, podej~~je te~. sam 
problem, co niedawno Jordan Kozli~owsK1 na 
t:imach naszego pisma - problem mieszczucha 
pomorskiego. Golę interesuj~ jednak prze.de 
wszystkim mieszczuch małom1~steczko~, mie­
szczuch kaszubski ( ... ) Autor me zostawia „su­
chej nitki" na inteligencji małomiastecz­
kowej ( ... ) 

(Z wędrówek po czasopi~mach, 
POMORZE nr 12) 

Str. ::s 

nie w dochod~eniu wiarogodności 
faktów przed3tawianych przez 
świadków. Otóż wieLu ludzi, 
zwłaszcza ze wsi, traktuje przy­
rzeczenie sądowe na równi z da 
wmeJ obowiązującą przysięgą. 
Ale i w tym wypadku niekiedy 
okazuje się, że kij ma dwa koń­
ce. Otóż zdarza się cza sami, że 
świadek w chwili zeznania opu 
szcza jednocześnie w dół lewą 
rękę, wyprostowując przy tym 
dwa palce. U niektó...-ych świad­
ków natomiast można by zna­
leźć w kieszeni garść ziemi zgar 
niętej z kaszubskiego pola. 

Okazuje się, że istnieje w na­
szym ludzie pewien Z3ibobonny 
lęk przed prawem, nawe,t jeżeli 
wypadnie wejść do gmachu są­
dowego jako świact.::k, nie jako 
oskarżony. Wyraża się to w tym 
przypadku w wierzeniu, że o­
puszczona lewa ręka czy garść 
ziemi w kieszeni uchronią świad 
ka przed ewentualnymi ,przy­
krościami, które mogą go spot­
kać, nawet jeś.li zeznaje prawdę. 
Wyławiając pewne ciekawostki 

spraw sądowych na Kaszubach 
doszedłem do kilku wniosków 
charakterystycznych nie tyle dla 
całych Kaszub (pomijając tu fakt, 
że na ziemia~h terytoriaLnie na­
leżących do Polski przed wojną, 
jest znacznie więcej spraw spad­
kowych, niż na Ziemiach Od­
zyskanych), ile dla poszczegól­
nych powiatów kaszubskich. 
Otóż na przykład w pc,wiecie 
kartuskim ok. 70 proc. spraw 
(z.daniem miejscowego proku.rato­
ra) dotyczy kradzieży, głównie 
kradzieży drewna z lasu. Jest to 
zjawisko trucine do wytłumacze­
nia, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że cena drewna opałowego je,st 
stosunkowo niska. Jeśli mierzyć 
„alkohoiową" miarą (niestety, a·r 
tykuł to popularny, a więc i ce­
na jego powszec:1nie znana) wy­
padnie stwierdzić, że dwie niezłe 
furmanki d~ewna nie kontują 
więcej niż pół litra wódeczki. 
Drugą cieka·.vostką z powiatu 

kartuskiego (nie gniewajcie się 
na mnie szanowni sędziowie 
miasta K3rtuz; pasjonujący dia­
log w Waszej .Prokuraturze skła 
nia mnie do podania tej cieka­
\Vost~ci) jest fakt niezwyki.e ła­
godnego wymi2rzania kary. Mó­
wiono mi o pewnym pracowi­
tym dniu, w którym było aż dwa 
n::tście rozpraw sądowych i... 
dwanaście wyroków z zawiesze­
nie.n. Prokurator w Kartuzach, 
który poprzednio .pracował w wo 
jewództwie szczecit'1s1cim wspomi 
nal, dla przykładu, że dawniej 
t.:."afiały się w Kartuzach dv,ie 
lub trzy rewizje od wyroku vv:no 
szone przez proku:-atora, naito­
miast obecny prokm-ator wnió.;ł 
ich at sześć w ciągu dw6ch ty­
godni. 

Hm... Przyznaję uczciwie, że 
niewielki ze mnie bohate:.-; ra­
czej się boję zarówno Temidy 
(~hoć wypadło mi być z nią na 
eskapadzie P·J Kaszubach) ja~<: i 
palestry, jednak trudno powstrzy 
mać się od interesującego pyta 
nia: czy wyroki są obecnie ła­
godniejsze ~niż dawniej. czy też 
ma tu coś do rzeczy energia o­
becnego pro.kura tora? 

Jeżeli już wpadłem w nieco 
bardziej bojowy nas,trój, muszę 
się zd0być na jeszcze jedną. .. na 
zwijmy ją ciekawost:q. Otóż rnó 
wiąc poprzednio o mnogości 
spraw sądowych wynLkłych z za 
bawowych bójek, kładłem całą 
winę na karb nieustannie szka­
lowanej wódki. Wiadomo jednak, 
że nawet wódka ,nie musi do­
prowadzić do sam.)wolnego ope­
rowania pośladków, jeżeli w na 
leżytej chwili interweniuje wła­
dza. Wódka leje się nie tylko na 
Kaszubach, a jednak n'.ł przykład 
we wspomnianym województwie 
szczecińs.kim spotyka się mni~j 
niepowołanych chirurgów. Otóż 
z.da,niem kartuskiego prokurato­
ra przyczyną jest mniej sprawna 
praca Milicji Obywatelskiej w 
tym powiecie. ~yby MO częś­
ciej za.glądala do sal zabawowych 
na wsi (słyszałem zdanie: w o­
góle nie zagląda, ale po co mam 
tak pisać, jeśH sam się nie rprze 
kanałem), byłoby to wygodniej 
zarówno dla sądu, jak i dla sa­
mej MO. Łatwiej przecież ostu­
dzić zacietrzewionych kogutów, 
zanim zdążą wyciągnąć kawałek 
ostrego metalu. 

1) skrzywi, 
2) porozrzucane, 
3) sprzęty, 
4) zo baczyli, . 
5) A. Majkowski: ... Jak w Koscerz· 

nie koscelnygo obrele, abo Pięc ka· 
w.alerów a jf.doa jedyuo brutks·•. 
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FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA 

WYJDŹMY 
POZA WŁASNE PODWÓRKO 
Chciałbym rzucie kilka uwag 

w sprawie poruszania problemów 
młodzieży naszego regionu w 
prasie i pismach periodycznych. 

Mamy w kraju sporo pism w 
z,1sadzie poświęconych sprawom 
młodzieży: organy Zw. Harcer­
s~wa Polskiego, Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich, Zw. Młodzieży 
Sccjalistycznej i Zw. Młodzieży 
\ViejskieJ. Są to jednak ,ryh1.c7:­
nie pisma centralne· i obszerr11eJ­
sze artykuły z regionu tak mało 
,głośnego" jak Haszuby, poja­
wiają się na łamach tych gazet 
dość rzadko. Częściowo może 
dlatego, że brak u nas cl?·brych 
pi<1r publicystycznych, ktore _ by 
miały kontakt z dość wysokimi 
progami owych centralnych re­
cl;:ikcji, częściowo zaś chyba dla-

tylko w środowiskach miejskiej 
młodzieży. Poza tym nie bez 
waczenia jest to, że we 
"" szystkich trzech dziennikach 
bra~ puolicystów (poza bodajże 
jednym piórem) pochoclzc1cych z 
nnszego środowiska, a więc brak 
również pewnego emocjonalnego 
powic1zania ze środowiskiem. 

Tak więc sprawy młodzieży 
k lSZUbskiej, owa specyfika wy­
nikajqca z mentnlności naszego 
1~1du, nie trafia na szersze for-um 
c:ysk:usyjne. Mówi sic: o naszej 
młodzieży niemal wyłącznie w 
pokojach pedagogów, w szczu­
płych, . jnk dotąd, gronach mło­
dej inteligencji ka~zubskiej, a 
kidajże najmniej (co jest szczP­
gólnie niepokojqce) - w biurach 
Z2.rządów Oddzial(w Z. K 

t!.:go, że przez pojęcie ,, \Vybrze- A jest przecież o czym pomó 1.>:ić 

l t z czego wyciąg:ić konstrukt;ywne 
że" rozumie się przec e wszys - wnioski, kogo lać poniżej krzyża 
kim 'fróJminsto. vV cieniu gdań- niE: tyllrn witką ale i belną karku­
skiej Starówki i okazałych ~ma- li:cą - jak mówi Macej Wanoga 

UCZESTNICY SPOT!·.::ANIA REDAKCJI ,,KASZiBt" Z l\,ŁO::)YMI DZIAŁACZAMI. 
k b , · ·wystarczy dla przykładu, tu w 

chów GdYni chude -aszu sr.:1e K.:irtuzach, pnejśc się do gmachu 
pola i niepozbme checze zatraca- uceum Ogólnokształcącego. Para-

TADEUSZ BOLDU AN 
\Yicevezes· Znrządu Głównego 

Zrzeszenia Haszub3kiego 

. t " k t ltów ctokrnlna sprawa: w niemałym m1e-
·''-l os rosc ·sz a . ście, mającym w swoim powiecie 
Drugą przyczyną to fakt, że wiele wsi przepełnionych młodzieżą 

wspomniane pisma, jako organy nie można skompletować przyzwoi-
1 I · tej liczby kanclyclatów do ósmej 

FR A GMEN TY PRZEI\1:ÓWIENIA prasowe poszczegó nyc 1 or gam- klasv na naj!:>lizFzy rok szkolny. 
zacji, przede wszystkim rozpa- r~1ożna iść cło gdańskich szkół za-
t · l ·en· wiążące się z wodowych i w czasie przenYy po-ruJą zagac ni la . słuchać rozmów młodzieży. Ze świe-

NIECH MŁODZI P~ZEJMĄ INICJATYWĘ 
założeniami ideowymi i organr- q szukaj młodzieńców mówiących 
z~1cyjnymi danego związku. A z kaszubska. Nie znajdziesz ich 
Przecież wiadomo, że u nas ~~ wielu nie dlatego, że młodzież ka-

.. s;:ubska doskonale opanowała lite­
haszubach przeważająca częsc r3 e:ką wymowę języka_ ~ol:"kiego ale 
mlodzie.ży ciągle je~zcze stoi cll;itego. że tych młodziencow z Kar-

. · tuz, Wejherowa czy Kości~rzyny 
pcza tymi organizacJami. można policzyć na palcae:h. 

Drodzy Przyjaciele! 

W rozwijają,:ym się ruchu ka 
szubskim. w dostatecznym stc~­
niu nie widać młodzieży. Nie 
widać jej w posz{:zególnyc.h og 
niwach Zrzeszenia. Po kilku 
młodych w zarządach oddziałów 
nie rozwiązuje sprawy. Mmi ich 
ta.:.""11 byc więcej, zna<:znie więcej. 
A]e co robić, skoro tyc~ mło­

dych, świadomych działaczy nie 
ma? Ską<l ich wziąc? Gdzie ich 
szukr.ć? 

Drodzy Przyjac:ieJe! 
Zeb:raliśmy się tutaj, w gro­

dzie Mlodc~aszutów, by prz2 .. :;y­
skutować najpilniej:sze sprawy 
związane z w.sipółczesny,:..r1 ru­
chem młodoka.;zubskim, by na­
kreślić plan dziaila:nia w,;ród 
młodych. Plan ten mają nakreś­
lić sami mloGzi, tutaj zebrani 
działacze ,kaszi.:bcy. 

Przypuszczai."TI, że w dys1u.-;ji 
or.-1ó-vVicie możliwości rczw.n:ę­
cia pracy wśród relodych, o~r2ś 
licie swój stosunek do tzw. sr,a­
ryc.h c:zialac-zy, nie zaw.sze umie 
jących pracować w n".iwych wa­
ru:..1kach i cz~sto zaskli\)iającyc.h 
się w podwórkowy~h sp~a­
wach( ... ) 

W rezultacie II-giej wojny 
światowej zasadnicz.:i zmieniły 
się stosu'nki polityczne i s,polecz 
ne n3 Ziemi Kaszubsko-Pomor­
sJdej. Duchowa obrona Pornorza:n 
- Kaszubó:w s~ala się niepo­
trzebna, bowiem cale Przymc­
rze wróciło do Pok~i. zes:p,c.JJlo 
~ię z nią w jeden org3!Iliz.:11 poli­
tyczny. 

Starzy działacze niE-jednakrot­
nie nie rozu..'llieją, że budowanie 
w dalszym ciągu zaścianka jest 
w nowych warunka-ch nie do p'.) 
r.iyślenia, jest szkodliwe. Jest 
nam potrzebna praca organiczna, 
ofiarna praca nad wsz2ch,t:ro:1-
nym rozwoj-=r.1 Z!.emi Ka;:;zubsko 
-Pcmorskiej, nad awansem Si,?0-

łecznym na,.;zego ludu: forsowa­
nie partykularza zak!"awa na 
zwykłe szaleństwo. 

Jeżeli niektórzy starzy działa 
cze usiłują tw-:erdzić, że Kasz·-1-
by są tylko d]a Kaszubów. to ni'3 
można powaŻlnie polemizc,wać z 
ich tezą. Natomiast należy i trze 
ba dbać o to, by działali u na:, 
ludzie o czystych rękach, bo tyl­
ko z nimi znajdziemy wspól­
ny język( ... ) 

Zrze.szenie Kaszub.skie powoła 
no po to, by pielęg:1-owalo i roz~ 
wijało dorobek tworczy pokolen 
kaszubsko-pomorskich, by tym 
dorobkiem wzbogacaI0 kulturę 
ogólnopolską. 

Chcemy twor,.yć intelektualną lite­
r;;turę kaszubsko-pomorską. br była 
własnością nie tylko Kaszubow-Po-

n,orzan, a]e by ~rzyjęlo .ią cale s;:,o 
leczeństwo po!c;;ki~ To jednak będzie 
zajelaio od wartości tej li tera tury. 

Piel~,gnujemy swoje zwyczaje i t,a 
dyc,ie, bo są piękne, bohaterskie. b::> 
st.anowią spusciznę naszych oj::ów, bo 
są clowoclem nas:;:ego rozwoju kuJ~u­
raJnego. 

Ale Pozostnją więc pisma mieJsco- Drodzy koledzy! Przed chwila 
::,o:ozczyc1

c osiągnięciami. we, wychodzące w Gdansku: red. Bolcluan w swoim referaci 
Klub działa w :·8mach Zrzesze- ,,Haszebe", .. Uwaga" i nasze \\ ~;knzy\vał na pewne, niewątpli-
nia, a więc ~prawy czysto orga- trzy d:denniki (pomijam tu wie atrakcyjne formy pracy 
nizacyjne nie mogą być człon- gclyń_skie pisma fachowe). ? \Yśrócl młodzieży. Ja chciałbym 

Chcemy pomagać 

go!'-poc:arczt.i Kaszub, 
ło !>ję lepiej. 

kom Klubu obojętne. Nie chodzi „naszebach" wypada wam !11?-: dodać, że potrzebna jest nie tył­
o wykonywanie wyłącznie fun- wić, nie mnie. Natomiast JeslI ko praca we własnym śrocbwi-

w aktywizacji kej i technicznych, przeciwnie, chodzi O ,. Uwag~", to trudno sku (jak na przykład w \Yaszym 
by ludzio:n ży młodzi rnL:szą stanowić cząstkę tu coś pocieszającego powie- Elubie), ale że trzeba równi:~ż 

Chcemy, by jak najwięcej Kaszu: 
1,ó,.v uczyło Si;' w szkołach, by c1 
młodzi lud:.,ie nie wstydzili się rr.o­
w y l{aszubskiej( ... ) 
Jesteśmy dc1mni z n::;szej prze:sz­

ło~ci, z tych l:art w historii, ktore 
rr.6wią o sprawiEOliwych bo.1c1ch k~1ą 
ząt pomorskich, o walce Kaszubow 
u boku lu6lów polskich, w p0v.:5ta­
ni2ch n2rodo·,..,ych i w Jatach oku­
pacji z hitlerowskim najeźdźcą, 

Nie wystarozy je-d:na.k być du.:c-1 
1J1.ym; pr.a:wdy oczywi:;te trzeba 
zrozuwieć. My młodzi ~usi;Tiy je 
szczególnie zrcz-Jmieć, bQI\.Vie~ 
na nasze barki s1:Jada ciężar pra 
cy ~·połecz:-1ej, nie ~yE:o w Za'2 
szeniu. 

Za1.stsnó-.vrr,y ~ię więc, w ja­
,1,Jm 'Sbpniu ~;esteś:':Jy przyg'.:ltc­
wani do tej prncy. 

Pra·Ndą, aczkolwiek bo·:esną, 
jest fakt, iż :i-::-yzy.s w ~lecz­
nym. an~ażow.2.:fru s1ę młodych 
do pracy k::mie{'znej i po±yte('.z­
nej - TI"'Na. Trwa o:-i nie o:i 
dzisiaj. P:/~ityśmy za,jQI\.Vok::.i, 
gdyby kryz} s te:·1 n~widz.ił Lcz­
ne u nas g<Jspody i pijac~ie spe­
lunki, a1e cóż, je:,.: odwrct:1ie. 
Szlachet,1y cel. wz..1j:::i.;;le i::!ee d'.l 
młodych nie trnfiają. l\i2:bdz.i :J.i~ 
ch:::ą myś1et. Nie ch:::ą prac::nv.1c 
te:.\)~atnie. Nie chcą pojąć tej 
pr.aM--dy, że życie chociaż cię±­
kie, jPst p:ękne. Trze:ia ty:ko 
umieć je przeżyć - jak :r::,is:i.l 
l\.'.Ukołc.j Ost:r'Jws.ki. 

Nie ,n •. T.y armii D!odych d:ia 
łac-::: b1szub.skich. Zaledv;:ie plu­
ton usię uzbi-2ral. Jednak ten p}u 
ton, który wy reprezentujec:.e, 
je.st JUz w pewnym sto,p:m.! 
przyg,:itcv:any do odpowiedzia)­
nej p:ta-cy. N aileży więc przeJ­
Irl'JWE!,Ć' inicjatywę w Zrz2szer:i'J. 
Kaszul:J3 .... ~im, upartą p...-acą nad 
sobą, nad poz.nm.1,,,·2:1iem za;z,j­
nie,1 kas::ub3kich, trzeba dążyć 
do celu. 
· Klub Młodej Inteligencji Ka­
::;zl!bskiej w Kartuzach pokaza~ 
nam, ja.1.c można pracować w nie 
najlepszych warunkach, ale i P? 
kazał, że nie wolno odgradzac 
się od działalności organizacyj­
nej w Zrzeszeniu. Młodzi po~w::, 
lili na to. że Zarząd Oddz1ał:u 
stał się jakąś odrębną komórką, 
stroniącą od Klubu i działającą 
w tajemnicy. 

Zrzeszenie jest jedno i wszyst 
kie say t:-zeba mu oddać. To 
dobrze. że młodzi w Kartuzach 
zawiąnli Klub, że \V nim pr~­
cują z v.ielką pasją, że mogą s1~ 

móz.gu Zrze3ze.nia, muszą tą czą clzi€ć; pismo to, jnk dot.1cl, jest własne osiągnięcia popularyzo-
stkę ,:~,y.viększać. . • . . . n ·eporozumieniem, ~ak uparty w«ć, by w ten sposóh wyrywać 

Po:w1edzmy sobie c.~arc1e. me 'br,ran krążącym między Poli- z letargu ~zersze greno mło-
uwazamy sta.rszyc? działaczy za tLchniką, Wyższą Szko-łą Eka- c:zie~~y 
\vylączną_ W}Toc21:1ę w. spra':""ach ntlmiczną i Wyższą Szkołą Sztuk Do tego służy m. in. prasa. D1.lś 
~asz~b~.k1cl1. ~emmy ~eh wi-edz~ Plastycznych. Jest to tym bar- ,.naslebif', jutro również nasze 
1 dc~~iad-cze.m.e, a~e 1 my ~a- cli'iej nie:aozumiałe, że przy „U- woj.ewódzkje dzienniki, a dla 
my ~uz dzfsiaJ ?u:~o do ,porw1-~- wadze" skupia się grupka mlc- młodzieży z puhlicystyczną is­
d~ema. Zc1ga,dmema kru;Z':-lbsJoe dych zdolnych d:dennikarzy. kierką i centralne pisma. 
n~~ ~ą nam? o?ce, pouczanie nas Pozostają więc dzienniki Ale Chętnie zgodzimy siQ na wyra-
u-vazamy z....: zoyteczne. ł . . f ··t z·e są to pi-ma bianie sobie oweJ· iskierki na ła-

~ · · 1 c · d k w asme aK , .:-, c 
Jes.t :1as mtewide u. zy Je nl ai. ccdzienne w piern'szym rzęilzie ma,ch „Haszeb". Zcilcży nam 

pode3m1emy ru pracy s,po ee.z l . . . aazety te nie dru- bowiem nie tylko na włas.nym 
'? c t ·m w <: ~ćb powoc u1e. 1z e 

neJ · ~ _zy pr~ys ąpi Y .. ~P0
"' > ku· dłuższych artykułów pro- redakf'.;'jnym interesie ---: na za-

zorgamzowa11y do batalu o mlo- ·_, Ją ., ~h oguły ogranicza- pewnieniu sobie autorow. ale 
d · · h kol · ? ( ) b1"'ill·OW.} c z r ... 

ziez,. 
0 na.s_zy~ . . .egow · ... : ·4~ się do' reportażyków o mlo- zależy nam również na s1.er-

McJe propJzycJe i<lą w kilku J_ ,· · T .. ·. ta Oclnoszę nie szym populary2owaniu nas7,ych 
k . J h · · R .. dL'.1ezy roJmias. . , -

1erun me 1 me są nowe. zel:z . d ., ·e że niektórzy spraw. 
polega na przystą°l:iieni:.l do ich kJ~ Y .k wrazeni ·j problE:my li 
rec11izacji. . dzienni ·arze w1 zą -

l 
JAN RIEDROWSRI 

9, Powinniśmy rozwinąć sie::: 1-:lu ••••••••••• 
bów inteligencji, ażeby przyciągnąć ...... ,••• e • •••••••• ................ •••••••••••w ... 
młodych do dyskvsji, lektury, do po- • _ 
:t.~ tecznego si:;ę~lzania czasu na "':Y~ •EDl\llUND KAl\UNSKI cieczkach kraJoznawczycJ-?. Wpa.1ac :::.::=..:.:.=...::..: ________ _ 
w młodych zainteresowania dla kon • . 

1
. .. k" · 

kretnych spraw, nie tylko kas:ub- + Członek l{lubu MłodeJ Inte 1gencJ1 łfaszuhs ·1eJ 

~:~~~Ei{%t{rrHiJ;~;: f,~BJfJ. I o NASZYlVi Qł Przekonywac o. pot~zeb1~ uc7:e + 
ni a się w szko~a<:h sredmch 1 . wy~- + 
szych, o pilneJ potrzebie za'.'1l_anta + 
inteligencji kaszul:'s}:o-pomorsk1e.1. • 

O Zc1pc>Z:1awać społeczeńst1_,Vo z • 
kulturą regionalną. z_ naszymi t~~- : Nas interesują sprawy mło- Zarządu Oddzinlt!, ?irzyrr:~liśmy 
cly,:,iami historycznym1. • _l • · • k 1 · t k t dpow1e'Clz· Cesz wa a Dzieje i kulturę Kas~ub poka- ~ c1z1ezy szkclnej_ 1 pozasz ·one.). c1 ·ą o o . o .. · " · 
zywać na tle wielkiej historii całt>g_o : chociaż sami Jestesmy. _:;1łodz1, chceta zrohic? 
narodu polskiego, zwłasz<;:za w obh- • t. jednak „hezideowosc na- Ni·e zrażaliśmy się Jekceważą-czu 1000-lecia naszep:o panstwa. • fJ • l · n J , 

e Ro:1:winać życie tow:::rzyskie, ! szych ko euow napn'."a as ę- cym siosunkiem starszych do nas. 
również pozaldubow~. . . f kif-m. I{ażdy chodzi samop2s. Wiedzieliśmy, że młodych trzeha 

. <iJ w.zaje_mnie się sposo_bif llo :· beznamiętnie „wyciera chodni- . · 
kte:rown;czeJ pr3cy w ogniwac.1 Zri-e . c _ a rdł . - ik poruszyć, ze Olli muszą W przy-
~zenia K.-1szubsl:ie~o. _poprzez aktyw :ki" 1 ub podlew~ c,a. 0 ~ oc. '.:! SiJości przejąć inicjatywę w ru-
ny- 1.1dział w tych ogniwach. • w go<;poclach. ktorych na haszu- chu kaszuhskim. zwrClciliśmy a Organizowa{~ okcje kultur'.1lnC' t- 1 ,. 'h - · hrak Zadnvch zainte- Od 
clla szerszych środowisk, w<;iągac '_,\' ł- )c.,C n!e . ~. , '.}: , się więc do prezesa Zarz[ldll _ -
twórczą atmosferę pr:~cy Jak naJ- : resowan. zadncJ m)S 1 O przysz- rlz.ialu Feliksa Marszr1lkowsk1e.;o, 
szersze kręgi sp<:łec~eństwa. • łości ( ... ) • , . uzyskując zgodę na utworzeni-~ 

Drodzy PrzyJa~1ele! . : Grupa młcd:vch ha~zubuw ·w1- I{lubu przy Oddziale {!chwata 
~hod~i ;1rnm o_ to, ~Y mł,odz' t dząc bezradność kartuskie?o Zn- Zarządu Oddzinłu z 20 l1stopa~!,1 

po.'rnzali, ze są, ze maJą cos de : rwclu Oddziału Zrzeszerna H::1-
1957 

roku powołała do zy21a 
powiedzenia. Opinitę o młodych. :sztib~kiego, zacleklarcwat:1 swoją nasz Hlub ( ... ) 
ugru1;tow~ną w s arsz~rn .. spc- : pomcr. Poc:zątko,~o _ współpr~c_a 
łeczenstw1e, trzeba· z.rme,n1c. U- • uklaclała się pomyslrne, do chwil 1. Pierwsze zebranie _I{luhu od­
czy:iić to. moż~.:- tylko -~~:te,l __ na_. :. gd".' J'eclen z_ m_łod.ych z_aprop.ono_- hvło się 28 listopadn 1957 r. 

N h · ~··· 1 d, ·J -3 1 b 1\lł d In p"ostanowicno na nim. że czlon-pracą. 1ec "\\I„c.. m o. ~1.-Z i. : wcił... utworzyc Hu .. 1v o eJ . 
szubsko-pomorsk~ po?eJm1e trud • teligenc_ii HaszubskleJ przy Od- kcwie hcdą. pogł<,>biać swą wie­
pracy szlachetneJ, :1.1ech . wyp~- ! dziale z K ( ... ) . . • dzę o Haszu bach. hQdą stuciio­
wie zd~cy:ciowany bOJ wy~a!OWJO: śledząc uważnie. dzia.łalnosc \\-c'Ć historię Haszub i Pomorza. 
nemu zyc11;1 w małY:ch mi~"'tach. :zrzeszenia Haszubsklego, zauwa- literat':rę i ludcwą sztuk~ ka­
fo~h rarruę \: .ram.1ę z of1~rny: !żyli~my brak mł~dego _aktywu. szubską. mub będzie organizo­
m ... 1 rozsądny::11 dz~:łana:z:n.1 sta. t Postanowiliśmy więc C7> ~ p~ę- wal wieczory dyskusyj1nc, wy­
szego P?kolema, ktoL_ych Jedn.ak • c!zcj utworzyć Hlub MłodeJ Tnle: cieczki krajoznawcze, zbić~rDł 
trochę Jest. w. naszy eh oddzia- : Jig·encji. ażeby przygotowywac eksponaty muzealne, chronił za­
łc:ch, pr~cuJe nad 1 tym, co tra- ~młodych do pracy. prz~.de w~zy- bytki i przyrodę, utrzymywał 
c1my, tJ. nad kulturą własną : stkim w Zrzeszeniu . .Kiedy Jed- łąciność z prasa - będzie przy­
i środowiska( ... ) :nak zwróciliśmy się z naszyi:ni goto,wywał młodych ludzi .do 

TADEUSZ BOLDU AN ;planami do jednego z ~zlonkow pracy w Zrzeszeniu ( ... ) Odgor-
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ALOJZY STOLTMAN 

U naszej młodzieży zauważa 
.się zastraszający objaw braku 
.zainteresowań, pewnego rodzaju 
śpiączki. Niewielką wyrwę w 
tym morzu martwoty spowodo­
wał w Kartuzach nasz Klub. Sku 
pia on grupę młodych, inter.esu 
jących się historią Kaszub, sztu 
.ką ludową naszego regionu ... Na 
razie jesteśmy jeszcze nieliczni, 
kształcimy się. W bibliotece zgro 
madzilśmy sporo książek histo­
rycznych, często unikatów, które 
wypożyczamy członkom naszego 
Klubu. 

Jednym z naszych zadań po­
winno być gromad.zenie wokół 
siebie młodych. Każdy z nas po 
winien zwerbować 10 nowych 
członków. Nie nastąpi to szybko, 
ale jeżeli po pewnym czasie wyj 
dzie z naszego Klubu chociażby 
40 ludzi świadomych swych za­
dań, Klub spełni swoją rolę. 

Potrzebny jest silny trzon mło 
dych, który promi.eniując na 
zewnątrz swoją wiedzą, zainte­
resuje nią innych. Zwiąże z nią 
emocjonalnie ludzi. Niech to bę 
dą chociaż nasi członkowie ho­
norowi, osoby poznające dopiero 
piękno kaszubszczyzny. 

Ja też kiedyś nic n'ie wiedzia 
lem o historii Kaszub. Opowie­
.dział mi o ni.ej K. Kreft, wpro­
wadził w nią i zainteresował. 

Kaszubi nie powinni wstydzić 
się swojego pochodzenia (jak to 
często jeszcze się zdarza), nie 
powinni wstydzić się i bać przy 
należności do Zrzeszenia Kaszub 
skiego. N a dowód tego propono 
walbym (zgadzają się z tym ze 
mną członkowie Klubu kartus­
kiego) wprowadzić w ZK znaczki 
członkowskie, które nosilibyśmy 
w klapach marynarek. 

MGR PAWEŁ DAMBEK 

Nie wyobrażam sobie przyszłej 
pracy Zrzeszenia Ka.sz,i;bskiego 
b.ez Klubów Młodej Inteligencji. 

W Gdyni należałoby zorganizo 
wać młodzież po studiach. Zajęci 
teraźniejszością, często nieświa­
domi są naszej przeszłości. Trze 
ba ich „napoić'' przeszłością i 
tym zbudzić do myślenia i dzia­
łania dla sprawy kaszubskiej. 

Starsi działacze Zrzeszenia źle 
robią, odsuwając młodych od 
pracy. W nich przecież leży siła! 

HENRYK MIOTK 

Członków Klubóu,i Mlode1 In­
teligencji należ!) zdobywa,ć po­
przez ZHP. Młod.zież zorganizo­
waną łatwiej zainteresować te­
matem. Częs!o nie potrafią oni 
sprecyzować swoich zaint.~reso-

u:ań. Trzeba im w tym pomóc. 
Początki są trudne, ale nie mo­
żemy się tym zrażać. 

MGR ALOJZY REKOWSKI 

Głównym zadaniem Z. K. win 
no być wciągnięcie całej '"':'lo­
dzieży kaszubskiej do organiza­
cji. Klubów wyspecjalizowany_ch 
nie warto tworzyć, bo mamy 1e­
s::::cze zbyt mało inteligencji. W 
ich miejsce konieczne są Ko~a 
Młodych Kaszubów, którymi kie 
rowałaby nasza inteligencja. W 
związku z tym ko'nieczna jest 
zmiana nazwy. 

Musimy postawić przed młody 
mi szersze ambicje, szersze pers­
pektywy, które ściągną do na­
szych Klubów • tych, któr~c~ o­
becne organizacje mlodztezow.e 
nie potrafią w pełni zaintereso­
wać. 

Niech to będą ambicje duże, 
niech młodzi dążą do ich realiza 
cji. Swiadom,oś~ pożyt~~zności ~~, 
szej pracy, swiadomosc wartosci 
głosu w decydowaniu o istotny~h 
sprawach swego terenu, nasunie 
dotychczas bezideowej młodzieży, 
nowe kierunki myśli i pracy. 

Mamy przed sobą bogate możli 
waści w .v,suwaniu niedopaczeń 
w życiu spolecznym, w walce o 
większą demokratyzację w nie­
których dziedzinach, na niektó­
rych terenach. 

Często, gdy młodzi załatwiają 
słuszną sprawę, lekceważąco od 
syla.ni są z kwitkiem. To rozgory 
cza. 

Kola Młodych Kaszubów nale­
żałoby również organizować w 
szkołach średnich i technikach, 
aby już tam przygotowywać mlo 
dzież do przyszłej pracy w Z. K. 

Jeżeli chodzi o pismo „Kasze­
be" sądzę, że zbyt mało propagu 
je ono tradycje kaszubskie, za 
mało podsuwa koncepcji nowego 
ruchu kaszubskiego. N a.lzży opra 
cować różne monografie, szczegó 
lawą historię Pomorza. Skomple­
towaniem zespołu aut.orskiego po 
·winien się zająć ZG Zrzeszenia 
Kaszubskiego. 

TADEUSZ BOLDUA.N 

Nazwa klubów, czy to będzie 
Klub Młodej Inteligencji czy 
Klub Młodych Kaszubów, jest 
nieistotna. Ważn~ejsze jest, co 
one będą robić. Program pracy 
powinni układać sami członko­
u:ie. 

Monografii ani żadnych pod­
ręczników z historii Pomorza nie 
możemy na razie wydawać z po 
wadu braku funduszów. Nato­
miast już wkrótce ukażą się ~b-: 
szerne skrypty dla nauczycie~~ 
n.t. historii, kultury i geografii 
Kaszub. 

ALOJZY KAMIŃSKI 

W Kościerzynie trudno zorga­
nizować młodych. Je'st ich w 
Z.K. niewielu. Górę organizacji 
stanowią starsi działacze, którzy 
często nie potrafią albo i nie 
chcą znaleźć z młodzieżą wspólne 
go języka. 

Nadajemy kaszubskie audycje 
w radiowęźle. Planowaliśmy ze­
branie z młodymi nauczycielami, 
aby skłonić ich do zapoznania 
młodzieży szkolnej z historią swo 
jej ziemi. Spotkanie organizował 
Kazimierz Szuta, na razie nie do 
szło ono do skutku. 

W Kościerzynie jestem od nie­
dawna. Mam nadzieję, że uda 
nam się stworzyć, podobny do 
kartuskiego, Klub Młodej Inte­
ligencji. W pierwszym rzędzie 
zajmiemy się zbieraniem mate­
riałów o Kaszubach. 

JAN TREPCZYK 

Nie nal,i?ży kłaść nacisku na 
masowość klubów. Wolimy mieć 
ma.lo członków, ale dobrych. 

Z lat mojej młodości (przypo­
minają mi się one, gdy pat.rzę na 
was) pamiętam pierwsze zetknię 
cie z 11/Iajkowskim - 30 lat te­
mu. Był ze mną Labuda. Nie mia 
łem wtedy pojęcia. co to jest ka­
szubs:zczyzna i zadałem to naiw­
ne pytanie redaktorowi „Gryfa". 
Majkowski bez słowa wyjął z bi 
blioteki grubą księgę_ Otworzył 
pierwszą stronę, pokazu'jąc tytuł: 
„Słownik Języka Pomorskiego 
czyli Kaszubskiego" Stefana Ra­
mułta. Obyło się wtedy bez ko­
mentarza. 

Od tego czasu staliśmy się pew 
nego rodzaju uczniami doktora. 
Miewaliśmy z Labudą rófae po­
mysły, ch.ciel'iśmy np. założyć 
wtedy Zrzeszenie. Robiliśmy róż 
ne głupstwa, ale Majkowski ni­
gdy nas nie ganił. Pozostawiał 
swobodę i tylko pouczał. Kryty 
kowal jedynie za superagresyw­
ność. 

Cieszę się, że młodzi zeszli się 
tu dzisiaj. Do pracy, jaką chce­
cie prowadzić, potrzeba wiele za 
pał1.;:1 • Oby wam go nigdy nie za­
brakło! 

Chciałbym, aby i u nas, w Wej 
herowie działał Klub Młodych. 
Co prawda mieliśmy już przy 
Z. K. sekcję mlodzieżową, ale z 
braku ideowców nigdy nie ożyła. 

Teraz 1namy u siebie młodych 
działaczy: Je.rzego Kiedrowskie­
go, braci Czonstke. Nie trzeba 
oglądać się na dawnych działaczy, 
a prowadzić robotę kulturalną: 
zec;poły, rzferaty, radiowęzły. W 
pracy tej sta.rsi na pewno porno 
gą, chociaż często mają nieco inne 

poglądy_ Mnie uważa się za sepa 
ratystę. Etykietki nie są ważne, 
decyduje praca .. Dla Kaszu'.b pra 
cuję i chcę pracować - to jest 
istotne . 

Warto, aby Kluby Młodych na 
wiązywały między sobą łączność. 
Warto np. skontaktować się z 
Kaszubami z Pelplina. Mają oni 
bogatą bibliotekę, można wymie 
niać książki. 

HENRYK MIOTK 

ki. Wygląda na to, że na Kaszu 
bach rodzą się sami chłopcy. 

Sądzę, że powoływanie zarządu 
wszystkich klubów jest zbytecz 
ne. Np. u nas w Klubie nie ma 
podziału, nie ma sta.nowisk. Po 
co tworzyć administracyjną ma­
chinę. W naszych klubach powin 
ni być ludzie, którzy potrafią sa 
mi kierować swoją pracą. 

ALOJZY KA.MIŃSKI 

A jednak potrzebna jest komi 
Obecni,e najważniejszą sprawą sja młodzieżowa ,przy z.G., aby 

jest zdobycie jak najwięcej człon w Ra,dzie Naczelnej forsować te­
ków Z.K. w Kartuzach. 

W sezonie wakacyjnym powin­
niśmy pamiętać o młodzieży, któ 
ra przyjeżdża do nas z głębi kra 
ju, nic nie wiedząc o Kaszubach. 
Musimy zaznajomić ją z historią 
i kulturą naszego terenu. 

„Kaszebe" są mało bojowe. Na 
leżaioby wprowa.dzić rubrykę 
_.,Dl.aczego?", gdzie w krótkiej 
formie załatwiałoby się draźliwe 
sprawy z naszego te ren u. 

Warto, aby przy Kołach Mło­
dej Inteligencji powstały działy 
porad prawnych, pisania podań 
itd, Są u nas Kaszubi-adwokaci, 
którzy chętnie pomogą swoim 
ziomkom. W Kościerzynie np. 
chętnie ~ykonywalby tę pracę 
społeczną adwokat Zdrodowski. 

ALOJZY STOLTMAN 

matykę młodzieżową. 

Nie powinny zadowalać nas tył 
ko kluby miejskie. Organizujmy 
je' również we wsiach. Zapocząt 
kować powinny to Kartuzy. 

MGR JERZY KIEDROWSKI 

W Wejherowie pracujemy obec 
nie nad 'Utworzeniem Klubu 
N aukowo-Rozrywkow.ego. 

HENRYK MIOTKE 

Regionalizm „ch_wyta" tylko 
wśród miłośników folkloru. Trze 
ba więc szukać nam nowych 
form podawania go młodzieży. 
Wiele może tu pomóc turystyka. 

MGR ALOJZY REK O W SKI 

Nie jesteśmy int.eligentami po Powinniśmy zwerbować dla 
studiach. Jesteśmy raczej samo- przyszłości wszystkie nasze siły, 
ukami, często bez świadectwa ma a zabierając się do tego, odpo­
turalnego. Może więc będzie wiedzieć na pyta.nie: co rozu­
sluszną zmiana nazwy „Klub mierny pod terminem „Dobro 
Młodej Inteligencji" na „Klub Kaszub?" Jakie są widoki ruchu 
Młodych Kaszubów". Pod poję- kaszubskiego w przyszłości? 

MGR PA.WEŁ DAMBEK 

ciem „inteligent'' rozumiemy ra- Ł 
czej ludzi pracujących umysłowo. 
Nie chcielibyśmy swoją nazwą 
odstraszać od Klubu młodzież z 
innych zawodów. 

Te sprawy ujęto w statucie 
Zrzeszenia. 

MGR ALOJZY REKOWSKI 

Przy Zarządzie Głównym Z.K. 
należałoby stworzyć coś w rodza 
iu „Zarządu Głównego" wszyst­
kich klubów młodych. Miałby on 
na celu, koordynację pracy 
wszystkich placówek. 

Ludzi należy ciągle dokształ­
cać. Możnaby przy WSP w Gdań 
sku zorganizować zespól studen 
tów-Kaszubów, który zająłby się 
opracowaniem prelekcji na tema 
ty historyczne i etnograficzne 
dla powiatów. Młodzież studen­
cką należy przyciągać do Z.K., 
znaleźć jej pracę w organizacji, 
na pewno zyska na tym. 

Warto stworzyć w „Kasze-
bach'' dodatek, w który~ pisa-
li by młodzi. (!-

Naszą naczelną sprawą winno 
być kszt1lcenie młodych. Jak naj 
więcej klubów na wsiach, na 
uniwersytetach. Przyczyni się to 
do poszerzenia i ugruntowania 
naszej kultury. Praca Klubów 
Młodych Kaszubów powinna być 
w naszym społeczeństwie ,,Kuź­
nicą Kołłątajowską" oświaty. 

JÓZEF ROSENER 

...................................................................................... , •••••••• :ł MGR PAWEŁ DAMBEK 

Nasz Kl u.'b postawił sobie kon 
kretny cel w pracy. Od dwóch 
lat zbieramy na Kaszubach obra 
zy i rzeźby twórców ludowych. 
Sprowokował nas do tego pre­
mier J. Cyrankiewicz. Zwiedza-· 
jqc Kaszubskie Muzeum w Kar 
tuzach stwierdził, że jest to dru 
gie po góralskim najciekawsze 
muzeum tego typu. Szkoda tylko, 
że br1,k w nim prac malarskich 
i rzeźbiarskich. Od tego czasu, 
wzięliśmy się do zbiera,nia tych 
rzeczy. Mamy już 30 obrazów, 
poza tym rzeźby i różne histo­
ryczne dokumenty. Może za rok 
będziemy mogli z tych ekspona­
tów „urządzić wystawę. 

FRAGME:'JTY PRZEMóWIENIA 

KLUBIE 
ne pouczanie. co i jak mamy ro­
bić, jest nam niepotrzebne. na­
tomiast chętnie będziemy wysłu­
chiwać uwag na temat naszej 
pracy, chętnie będziemy się u­
c::yć od starszych działaczy, je­
ż21i ta nauka będzie zgodna z 
naszym duchem, z naszymi prze­
konaniami. 

Kluby w początkowej fazie 
rozwoju nie powinny m1ec cha­
rnkteru masowych. Niech jest 
grupa zapaleńców, niech ona 
najpierw przygotuje się do pra­
cy, niech promieniuje na inn~·ch 
Najpierw dobry sztab - woJpka 
jest dosyć. Jeżeli będą powsta­
wać Hola Młodych Kaszubów. to 
niech one pracują na zasadach 
sekcji zainteresowań osobistych 
i grupowych. 

Trudnym problemem, za,vsze 
jeszcze nie rozwiązanym. to spra­
wa kobiet. Oboi<>tne wobec pra­
cy społecznej, niektóre z nich nie 
chcą się angażować, nie mogą 
pojąć, że przecież mają te sa­
me prawa co mężczyźni. I zdol­
ności mają. i zapał - tylko ta 
gnuśność, ten materializm. sny o 
potędze pieni;:idza i karierze mal-

żeńskiej sprowadzają ich ukryte 
niejednokrotnie marzenia na 
manowce (, .. ) 

Z młodzieżą jest źle Po to 
jecinak utworzyliśmy Hlub Inte­
ligencj,i, by młodzież poruszyć, 
by ją zainteresować konkretnymi 
sprawami, by pokazać jej, że 
życie można przeżyć inaczej, 
weselej. pożyteczniej. Staramy 
się zasiać ziarno ideowej, spo­
łecznej pracy( ... ) 
Każda nowa inicjatywa ma 

trudny początek. I my mieliśmy 
wiele trudności, patrzono na nas 
z ukosa. jak na wariatów. I jesz­
cze dzisiaj niektórzy tak na nas 
1ntrzą. Bo wyobraźcie sobie, że 
za każdy zaoszczędzony grosz 
kupujemy książki o tematyce 
kaszubsko-pomorskiej, przerzu­
camy antykwariaty niemal w ca­
łym kraju, korespondujemy z 
kilkoma krajami, badamy zabyt­
ki w terenie, poszukujemy praw­
dy o naszych działaczach z 
fJrzeszłości - marginesowo inte­
resujemy się wszystkim, szcze­
gółowo - kaszubszczyzną Przy­
gotowujemy wielką wystawę ma­
larstwa i rzeźby kaszubskiej. 

~w-~~: Ważną jest terminologia; czy 
· ,...,~~:)lf".c« · : młodzież werbujemy do Klubów 

· : lnteligencji, czy do Kół Mlo­
: dych. Nazwa Klub Inteligencji 
: sug.eruje, że jest to instytucja 
i ekskluzywna, do pewnego stop­
: pnia nawet naukow1. 

: Kolo Młodych Kaszubów mo­
. : globy skupiać wszystkich, a tym 
:, • samym byłby to ruch bardziej :J masowy. Do kierowa,nia młodymi : f należy stworzyć komisję przy : I Zarządzie Głównym Z.K., a prze 
: wodniczący winien wejść do Ra 
; dy Naczelnej Z.K. 

ii EDMUND KAMIŃSK[ •• 
~~~w: Nasz kartuski Klub ma cele sa 

Tak pojętej pracy nie mogą : moksztalceniowe. Pragniemy, aby 
7rozumieć ci. co to węszą tylko : jego praca dała coś nie tylko 
za „grubą forsą". W · Hlubie • członkom ale i innej młodzieży, 
nlkt pieniędzy nie otrzymuje, i 2-by promieniowała na zewnątrz. 
owszem - każdy daje, chocia7;: : Mieliś'!7'1'!J już dwa spotkania z 
Jiv na delegacje. Mamy swoJ : młodziezą przybyłą tu na wyciecz 
v/łasny, klubowy fundusz, nie- : !cę. Opou;iadaliśmy o nasz1Jch 
zwykle skromny, ale mamy ( ... ) • twórcach ludowych, o naszym 
Będziemy zadowoleni, jeżeli : dialekcie. 

zu naszym przykładem pój_ct1 : W Kartuzach nazywa.ją nas 
inne miasta kaszubskie, mlodz~e~ : ,,fanatykami". To nie szkodzi, 
tych miast. a później i 1;1todz1ez • gorzej gdyby o nas nie mówio­
wiej;ska i będzie tworzyc kluby; ino wcale. 
J,ędzi~ swe mlo?e siły ~odd~wac Staramy się znaleźć nowe for­
sp_ro.w;e !{~szub 1 PomorL,a, spra- my zainteresowania młodzieży 
ww I olsk1. . +sprawą kaszubską Jest to nie-
Ha~łem ~aszym w .c~dziennym :łatwe zadanie ~rzy obecnym 

trudzi~ mech będzie. ,.Praca :.,kupieckim" nastawieniu dużej 
ala l:~~zub, a tym samym dla :części młodzieży. 
Polski. • . · Kl b • Smutno nam, ze progi u u 

EDMUND :GAMIŃSIU tomijają skrzętnie kaszubskie biał 

Mamy u siebie sporo cieka-
wych, historycznych książek. 
Nasi członkowi,e wypożyczają je 
między sobą. Często różni ludzie 
z Gdańska proszą o wypożycze­
nie jakiegoś tytułu. Nasza wie­
dza historyczna poszerzana z każ 
dym dniem, nieraz wprawiła w 
zdumienie prelegentów przeróż­
nych odczytów, z którymi wda­
waliśmy się w po/.ernikę. 

EDMUND KAMIŃSKI 

Nasz Klub jest trochę osamot 
niony. O ile powstaną nowe ta­
kie placówki, prosimy o W3pól­
pracę. 

TADEUSZ BOLDUAN 

t 
Dyskusja nad kierunkiem i for 

mami ruchu młodzieżowego zo­
stała dopiero otwarta. Kontyn.u.-
ujcie ją na lamach „Kaszeb". 
Będziemy również organizować 
więcej tego typu spotkań przy 
czarnej kawie. 

Pamiętajmy, że nasze kluby 
muszą miec pełną swobodę w 
pracy. Będziemy im pomagać 
będą mogły korzystać z bibliote­
ki, jaka powstaje przy Zarządzie 
Głównym Z.K. 
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Niech prawo zawsze (Piraw.o znaczy, 
A sprawiedliwość - sprawiedl:wość. 

(J. Tuwim - Kwiaty Bolskie) 

CZASEM ŻYCIE PLATA PRZEDZIWNE FIGLE. I CHCESZ 
CZY NIE CHCESZ, MUSISZ W KOŃCU UWIERZYC W MĄ­
DROSć LUDOWYCH PRZYSŁÓW. NIE CHCEMY WYWAŻAĆ 
OTWARTYCH DRZWI, ANI POWTARZA(; TRUIZMÓW, PRAW 
POWSZECHNIE ZNAiVYCH, ALE JESTESMY ZMUSZENI -
W IMIĘ PRAWDY OCZYWISTEJ I RZETELNOŚCI INFORMACJI 
- ZRELACJONOW AC CZYTELNIKOM OKOLICZNOSCI CUDU, 
KTÓRY MIAŁ MIEJSCE W LIPCU A. D. 1958 PRZY TARGU 
DRZEWNYM W GDAŃSKU. 

Prawda, jaki piękny widoczek! Napisać kilka ~iłych _słów, przykleić 
znaczek i wysłać do bliskich. Urocza jest nasza krama. A Jednak smutno, 
gdy się pomyśli. że nie ma pokoju pod tymi smukłymi drzewami i nie 
ma ryb w wodzie tego jeziora. 

DO REDAKCJI WKRACZA 
PROKURATOR 

Wczesnym wieczorem redaktor 
odeb!"ał telefon. Zdenerwowany 
głos na drugim koń,cu ,przewodu 
informował lakonicznie, że już 
wyjechali i wkrótce przybędą. 

chód model 57 rekompensował w 
pewnym stopndJU t.e braki. Pra­
cowaliśmy w tem(P:e wtprost ame 
ryikańskiim i w warunkach jakie 
sobie wyobraża mały Kazi.o, mó­
wiąc do mamusi: chcę być pre­
zydentem ailbo dzien:nikaI"zem. 

Rzeczywiście, po kilkunastu 
m1iirmtach przed gmach, w którym 
mieści się nasza redakcja, zaje­
chał luksusowy „Opel-Rekord''. 
Przybył ipan promrrator Schulz 

z Kartuz w towarzystwie pana 
Zygfryda Grabowskiego, w: asy­
ście dwóch sympatycznych pa­
nów. 

Pod:różujemy czerwonym szla­
kiem turystycznym. Nad jezio­
rem unos: się delikatna mgiełka, 
trawka pachnie, słonko świeci ... 

.,Opelek" zatrzymuje się, wy­
słuchujemy kilku rzeczowych 
zdań: 

- Gra:b01Wski to złoto, nie czło 
w.iek! 

- Łukowicz - drań $!)Od ciem 
nej gwiazdy ... 

J edzi.emy dalej : 
-· Grabowsk: cacy, cacy. 
- Łukowicz? Szkoda mów ... 

Nagły 1i niespodziewany najazd 
na redakcję zaskoozykł nas i zdzli 
w:.:ł nieco. Robiliśmy po troszę 
obywatelski rachunek sumienia, 
jakie to grzechy, u licha, popeł-
n:il~śmy na drodze do socjalizmu? Pan Grabowski nadska sprzę-
Wkrótce co nieco wyjaśn:ło się. gło. 
Otóż kilkudniowa obecność re- - Grabowski hmm ... 
portera „Kaszeb'' w wioskach - Łukowicz brr! 
nad Jeziorem Ostrzyckim i w .,Opel" podskakuje na wybo-
szanownym mieście Kartuzy w jach. 
spraiwie zbadania na .inteirwen- _ Ten_ człowiek 
cię jednego z czyteln:ków, tran- hejże hola! 

ho ho ho, 

sakcji S1przedaży budynku poszkol 
nego w Brodnicy Dolnej, zmobi- -
lLzowała naszych gości do złoże- • 
nia, mówiąc skromnie, tej wcale 
nie kiurtuazyjnej Vvizyty. 
Byliśmy zaskoczeni, bo zważcie 

nie zdążyliśmy jeszcze zatempe­
rować ołówków, aby zająć jakieś 
stanowisko w wąskiej sprawie 
szkoły, a już ruszyła lawina. Już 
pojawiły się. pierrwsze zw:astuny 
burzy, która - jak slę później o­
każe - będzie szalała przez wie 
le tygodni. 

UDE.RZ W STÓŁ 
Przysięgamy na głowy pra­

ojców, że nie zdążyliśmy jeszcze 
uderzyć, a już odezwały się owe 
nożyce. 

Gospodarz wyspy rozpoczął ty­
radę. Dz.iienni~arze w niemym 
zachwycie dla obrawwego języka 
pana Grabowskiego wystuchiwa­
li bogatego życiorysu uczciwego 
człowieka. Przeglądali staTe s;;:par 
gały, skrobali się w głowy, wy­
m:enia1i spojrzenia. Wielki znak 
zapytania malował się na ich o­
bliczach. 

- Przed kim tak. zażarcie broni 
się ten człowiek? 

Przecież to kryształ czystej wo 
dv! W gtowi€ jednego z nas kieł­
kowała juŻi myśl uiundowania 
orderu białej lilii Oto pierwszy 
kawaler tego zaszczytnego odzna­
czenia. 
Wy:pcżvczająca kajaki, energicz 

na kobieta pani KNnkoszowa 
puszcza wodze: 

- Co wy chcec:e od 1ego czło­
wieka? Te dranie Łukowicz i 
Kreft przvcze,piają się jak rzep 
psiego ogona. 

Notujemy na:zlWiska ,,drani". 
Hi!Storia robi s:ę coiraz balr'dziej 
interesująca. Następne godziny 
upłynęły nam cudownie. Wpraw­
d:z.ie było nas trzech mężczyzn 
i tylko jedna kobieta, aJ.e samo-

Pani Klinkoszowa: 
- ,, Co wy chcecie od tego czło­

wieka! Pan Granowski to porządny 
obywatel. .. " 
Jakże żal nam was. prośri uczciwi 

ludzie, nie mogący wyzwolić się 
spod wpł:vwów możnyrh... Prz~rkro. 
gdy goręczyński ślusarz o spracowa­
nych dłoniach recytuje 5ztuczne w 
jego ustach zdania o uczciwości, 
prawdzie ... 

Kogo bronisz, prosty człowieku? 

- Łukowicz? Ten jeszcze ży­
je? Chyba nie ma Boga w niebie! 
Małolitrażowy wóz pędzi co 

koń ... mechan:czny wyskoczy. 
Inteligentny, młody sierżant mi 

licji nie wydaje pochCipnych są­
dów. 

- Ba wiecie - tu różnie mó­
wią. Na dwoje babka v.rróżyła. 
Fakt: Grabowski to cwany li~. 

KASZEBE 

Not.ujemy machiill'lalnie. W tym 
coś jest! 1 

Przewodniczą,cy Gromadzkiej 
Rady p. Konkol nie kryje słów 
uzman'ia. 

- Pomaga .ludziom~.. Tak, ten 
odlbiornik dostałem od p. Gra­
bow.sokiego. 

Notujemy n:e wiadomo po co: 
,,Jak się kupuje terenową wła­
dzę". 

Na szosie Brodniica -- Gdańsk 
słuchamy radia, podziwiamy ,,rą­
czość" samochodu i o .północy 
pełni "Wrażeń siadamy prrzy re­
dakcyjnych biu~kach, aby upo­
rządkować rozhasane myśli. 

- W tym coś musi być! 
- Diablo c:ekawa hi,storia. A 

może krasnoludki nam ,pomogą? 

RUSZA NATARCIE 

,,Krasnoludki" rze<czywiście za 
częły nam wyświadczać niebywałe 
przysług·:. Poczta zasypywała nas 
swoistymi świadectwami moral­
ności. P. Alfired Tuszyński z Go­
spodarstwa Ry,backiego w Li:pu­
szu dwa razy fatygował stlę w tej 
sprawie. Ostatnie pisemko wnio­
sło coś nowego: padło nazwisko 
Feliksa Myszki - brygadzisty 
rybackie.go. Odnotowaliśmy je na 
wszelk: wy,padek. 

Front jest szeroiki. W Kartu­
zach odbywają się nadzwyczajne 
posiedzenia, narady, od:p:ra\vy ... 
Pan Benkows1ki prężnie dowodzi 
akcją. Proponuje on uchwalić 

apel do Redakcji „O zaprzestanie 
n:ecnej roboty". 

Panowie FlisikoWISki i Ryche:rt 
w imieniu Koła Z. K. w Goręczy 
nie p-rzesyłają 430,- zł ,~na rzecz 
utrzymailiia naszeg,o czasopisma", 
nie omieszkają,c pir.zy oka2ji za­
znaczyć, że p. Grabowski to „czło 
wiek prawy i uczciwy". 

W kiilka ,dni ,późn:ej nasz zes­
pół ma o!rnzję oglądać nowy cud. 
Pan Benkowski i jego kolega 
ledwo ·zdążyli zatrzasnąć drzwi 
samochodu p. Grabowskiego, .a 
już zwołują „nadzwyczajne po­
siedzenie", przesłuchując ,przy­
wiezi.cnych na tę okazję zastra­
szonych obywateli Goręczyna. Na 
widownię wkracza nowa perso­
na - powiatowy prezes ZSL. któ 
ry daje do ·zrozumienia. że będz.ie 
żle, jeśli nia gorzej, gdy art:ykuł 
ujrzy światło dzienne. 

Benkowski wręcz „rozkazuje" 
nam zaniechać „niecnej Toboty''. 

Kogo ci panowie bronią? Prze-
cież prawda, uczciwość nie 
p-0trzebują obrony. 

KLEMENS KREFT 

O tymJ człowi~u nie usłysze­
liśmy ani jednego złego słowa. 
Nawet Grabowski, wylewający 
pomvje na głowę p. Kre::ftowej, 
o „biednym Klemensie" - jak 
go określa nie stara się 
nic negatywnego powiedzieć . 
Boi się go. Zdaje sobie :Sprawę, 
że jego była ,~prawa ręka" W:e 
za dlużo, wde .dużo komprom!it1U­
ją,cych rzeczy ... 
Może [Przemówi? 
Aby wytworzyć sobie ,pewien 

obraz, przerzućmy kartki kalen­
darza. 

Do roku 1936 Klemens Kreft 
był fornalem na różinych mająt­
kach. Młody chlapak czuł res­
pekt przed panem ekonomem. 
rządcą ... Swego chlebodawcy n:e 
miał okazj:i oglądać z bliska. Był 
on dla Klemensa kimś pieriwszym 
po Begu. Kreft harował ciężko, 
obce mu "yły naiprymitywniejsze 
radości tego świata. Ni·c więc 
dziwnego, że gdy w 1936 r. rw 
je!go żyde wtargnął Grabowski 
- Kreft był zachwycony. Grabo 
ws.k: ma dar zjednywania sobie 
wi;ernych sług. Tu !Papieros,ik, 
tam wódeczka ... 

A więc Kreft był zachwycony. 
Nowy pracodawca stwarza pozo­
ry przeciętnego człowieka. Nowo­
zaangażowany pracownik osiada 
na wysp:e i wiernie służy swe­
mu panu. W międzyczasie żeni 
się, rodzą się dzieci, przybywa 
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nuże starać .się o wyrugowanie 
z niego ojca ,sześciocga dzieci. 
Może sądy inaczej rozstrzy,gną 

ten spór. Nam jednak wydaje 
się z czysto .ludzkiego, humani­
tarnego [PlL'l1ktu widzenia, że ba­
rak należy s,ię K:reitowi za jego 
pot przelany w. długoletniej służ. 
łbie u Grabowskiego. 

O hojności w wynagradzaniu 
prac,own:ków GI"abowskie,go nie­
chaj świadczy fa:kt, ż'= swego czą­
su, gdy Kreft pracował w firmie 
właściciela wyspy, p. Kreftowa 
musiała ,do.słownie żebrać, aby 
utrzymać swoją liczną rcdzinę. 
Głód rodziny Krefta nie wzruszył 
,,miękkiego" ser,ca Grabowsk:ego. 
Ludzie z Brodnicy jeszcze dziś. 
pamiętają łzy matki szukająoej 
kawałka chleba dla zgłodniałych 
dz.iecL 

KLEMENS KREFT OPOWIADA 
HANS GREUNER I SPÓŁKA 

W Gdyni przy ulicy śląskiej 
12/16 m:eściło się przedsiębior­
stwo ,pod szyldem Skład Paszy 
i Matetiałów Budowlanych. Dzię­
ki za:radnoś.ci ,i iście kupieckie-· 
mu sprytowi jego wlaśdcieh, pa­
nów Hansa Greunera i Zygfryda 
Grabowskiego, inteires szedł jak 
z płatka. Wi~lkie więc było zdz,i­
w:ienie jego iklientów i pracow­
ników, gdy w po1owie 1938 roku 
,,.kram" został zamknięty, a wspóJ 
właściciele uLotnili s:ę jak przy­
słowiowa kamfora. 

TUTAJ CUCHNIE, 

li O J f Z I O .. 
ZDZISŁAW HEITH, IRENA PIOTROWSKA 

trosk i zmartw{eń. Mijają lata. Z 
biegiem czasu Kreft ma dość swe 
go 1pafna. Ma ·dość ,zapłaty ,,.z łapy 
do łapy". Doj.rzewała jak 
mówi Marks - jego proletariac­
ka świadomość. Chce przerwać 
pasmo wyrzysku, zerwać z Gra­
bowskim. Ten ni,e chce ,się pozbyć 
Krefta z dwóch względów: pri­
mo - ,, wierny piesek", secundo 
- za dużo posiadł tajemnic wy­
sepki. 

Aby udobruchać zbuntowane.go 
sługę, postanawia wybudować mu 
domek na ·brzegu jeziora. Kreft 
daje robcciznę i swoje nazwisko, 
a Grabowski pieniądze. Wsp ó 1-
n y m ·i siłami zostaje wybudowa­
ny wspólny baraczek. Zam:esz­
kał tc.m niewierny sługa \VTaz ze 
S\V::} liczną rodziną. Zamieszkał 
i zaczął głośno wypowiadać swe 
myśli: 

- Koniec. Dość wyzysku! Dość 
niewolniczej pracy bez przyszło­
ści... 

Poszedł do miasta, zdobył za­
wód. Dz~ęki swej chłopskiej pra-

Po ,pewnym czasie iPan Gra-· 
bo""'.s.ki wylądował w 6strzycach.,. 
gdzie kor.zystał z „zasłużonego"' 
wyll)oczynku w swej posiadłości 
na jeziorze, dzieląc czas między 
łow:eni2 rybek i przyjęcia dla 
swych rozlicznych znajomych i 
1;rzyjac:ół. 

Pan Greuner natomiast z bis-· 
nesmana zamienił się w żołnierza 
formacj.i SA. Dumnie obnosił te­
raz swój żółty mundur po uli­
cach Sorpotu 1i ,czekał niecierpli­
wie na nadejście dnia X. 

D~aj ~yli wspólnicy unikali się­
wzaJemm~. Tak iprzynajmniej wy 
d.3wało się zwykłym śmiertelni­
kom. 

Jednak, mimo wszelk,:ch środ­
ków ostrożności, zaczął się ,palić 
grunt tpod stopami „spokojnego 
rybaka z Jeziora Ostrzyckiego". 
Przezornie więc opuszcza swą re­
zydencję i ginie wśród ludzi. 

Ze baczymy 

ROZPOCZYNAMY KONTRATAK 

Za:ntrygowani - jak mówimy 
- <lo ostatnich granic, zaczęli­
śmy rozwiązywać rebus. Po śla­
dach, które nfobacMlie wskazał 
nam Grabowski i jego q,aipalczywi 
mecenasi, dobrnęliśmy do ludz:, 
któTZy coś na ten temart mogą 
powiedzieć. 

. ~owitości i sumienności, jest dziś 
ogó1nie szanowanym brygadzistą 
w poważnym ·przedsiębiorstwie 
budowlanym. 

Dobrego no,sa m:ał pan Gra­
bowski, ponieważ tuż przed wy­
bucherp wojny podobno zainte­
resowała się nim poEcja, zarzu­
zając mu - bagatelke ... współ­

pracę z wywiadem niemieckim. 

Pomijamy informacje Bernar­
da Łukowicza, byłego ,,kolegi" 
Grabowskiego, ponieważ nie mo­
żemy stwiercłz:ć ich wiarygod­
ności, a niezbyt pochlebna opinia 
o nim usłyszana ,z ust niektórych 
DcMowiedzialnych ludzi, pomniej 
sza w pe\\~nym ,stopniu wartość 
jego informacji. Fakty jednak po 
zostają faktami. Mimo wszystko, 
Łukowicz nie jest takim łotrem'' 
jakim chciałby go widzieć Gra~ 
bowskU Łukow:cz ma jeden za­
sadniczy mankament: czuje wstręt 
do pracy fizycznej. A ipmjewai 
niewątpliwie ma trochę oleju w 
głowie, robi co może, aby po­
magać - poVviedzmy to sob:e 
szczerze - za chleb i wódkę nie­
którym biednym, zahukanym mie 
szkańcom Brodnicy. A taki C'zlo­
wiek jest źle widziany OC".zyma 
Grabowsk:ego, bowiem Łukowicz 
stanowi drugą siłę, siłę mo,gącq 
podżegać przeciwko „.k.si~ciu". 

Po Październiku, gdy uczc:wi 
ludzie zaczęli swobodnie oddy­
chać, a szuje różnego autoramen 
tu podnieśli głowy, Grabowski 
pnypomniał sobie o baraczku i 

Grabowski wymyka się z rąk 
kontrwywiadu, a wybuch wojny 
pozwala mu dalej w:eść żywot. 

człov,.rieka ,.,poczciwego". 

Dzielny wojak przyjechał na urlop, je,;ł '9\iięc ~l\"ietna okazja, aby 
:i.robić sobie „fotkę" do rodzJnneco albumu. S~koda łylko. że nie ma 
aajstars:,.ej córki, która pracllJe w (;dyni oraz Jednero 2 oblopców wa-

llożą~t>IO tdzivś po W5i. ' 
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ZIVILVERWALTUNG 

Po pam:ętnych strzałach krą­
żownika Schleswi,g Hollstein, w 
czasie, ,gdy bohaterscy Wester­
plattczycy i Pocztowcy toczyli 
nierówną walkę z uzbrojonymi 
po zęby hitlerowcami, Grabow-

~ .) 
I 

NIE MA SILNYCH 

Gdy salwy aTtylerH radzieokiej 
stawały ·s::ę niepokojąco głośne, 
Hans GreUU1er ucieka rpi,eTwszym 
lepszym okrętem, a Grabo·wski 
melinuje ,się na swej wysepce 
czekając „co Bozia przyniesie". 

Los okazał się i 1:ym razem 
bardz,o łagodny. Co prawda było 
nieco koI!1(PUkacji z rehao:litacją, 
ale li to za.stało załatwione po­
myślnie. 

Po akcie rehabiJitacji w Sądzie 
w Kartuzach, sedzia uścisnął ser­
dec2in: e dłoń panu Grabowskie­
mu - ,,gorącemu patriocie", któ­
rego reżim hitlerowski „zmusił{• 
do przyjęcia Voliksg,rupy. 

Tak skończył się „ wstrętny" 
dla Grabow,skiego okres okupacji 
i zaczęło nowe, nie mn::ej obfite 
w arcyciekawe wypadki życie w 
odrodzonej ,ojczvźn:ie. 

W swoisty 5:posób rnzpoczął 
Grabowski odbudowę ojczyzny. 

ZŁOTA RĄCZKA 

Dzięki takiej rączce prędko po-
···-~ konuje trudności .i wkrótce za-

Dzisiaj p. Klemens Kreft, patrząc czynają dymić kominy jego fa­
w kierunku wyspy, może uśmiechać bryki 1papy. Z Fordońskiej Fa-

się radośnie. !bryki Tektury ,i Papieru odcho-
- Szczęście, że w porę wyrwałem d ł d t kt się z tego więzienia. Człowiek pra- zą wagony wy a ,owane ·e ~ urą 
cuje i wie, że zawsze uczciwie za- niezbędną do produkcj·i papy. 
robi te dwa tysiące ... Ma czyste su- O uczciwości i legalności tek­
mienie ~, spo~oj,:iie może pat~z~ć '!' turowych transakcji świadczy fakt 
przyszłosc. Dz1ec1 rosną, one JUZ nie , . t, . ' 
będ·ą pracowały za darmo ... Szkoda, ze ,n1ek ore wagoi:iy kierowane 
że tak późno człowiek zmądrzał... na adTes Grabowskiego zaoipatry-

PANIE REDAKTORZE ... 

KASZEBE 

wiska okoliczny.eh chłopów, któ­
rzy w owym czasie .nie mogli go 
otrzymać nawet na lekarstwo. 

Zdobyte w ten sposób metry 
&-zewa s~rzedawał przedsiębio;:r­
stwom państwowym, m•iędzy in­
nymi poważnym jego odfbior·cą 
była wędzarnia ryb w Gdyni. 

Dla Grabowskiego n:e było 
„trefnych" interesów. Imał się 
dosłownie wszystkiego. Czego nie 
mogły dostać przedsiębiorstwa 
państwowe - dostawał Grabow­
ski. Ktoś potrzebo,wal dwa kom­
plety traków tartacznych - już 
się robi! Grabowski sprowadza je 
z Warszawy z firmy „Stop-Me­
tal" i opyla dalej. Pośredniczy 
między przedsiębiorstwami. pań­
stwowymi, wcale nieżile na tym 
wychodząc. Pieniądz robił ;pie­
niądz. I jak się rzekło - .~pecu­
n.:a norn ollet..." nie ty1ko ,cesa­
rzowi rzymskiemu. 

Jednak powojenny chaos gos­
podarczy stosunkowo prędko chy­
lił się ku upadkowi. Grabowski 
jest zbyt cwanym lisem, aby dać 
się zaskoczyć. Nie, on nie da się 
wykończyć domiarami. Śmi·erć 
,,frajerom" z Urzędu Ska;rbowe-­
go ! 
Wyczuł pismo nosem i w je­

sieni 1948 roku zwija interes. 
Adieu papa! Poczekamy - czas 

pracuje dla 1I1as! 
I tak firma pana Grabowski ego 

wyłączyła się z budowy zrębów 
socjalizmu w planie trzyletnim. 

A więc pan GTabowski zaczy­
na nąidzić. Powoli UIJ)łynnia 
własne remanenty. Sprzedaje 
PGR-om bez,wartościowe sieci, iza 
grubą forsę „oddaje'' wrak mo­
torówki. 

Str. 7 

mógł - Grabowski daje mu kro­
wę. Transakcja zostaje załatwio­
na - ziemię zapisano na brata 
Grabo•N:skiego Franciszka. 

W rok później mają tek powię­
ksza się o dalsze 2 ha, nabyte od 

Mały biały domek... Mieszkają tu pp. KFEFTOWIE wraz z gromadką 
swych dorastających dzieci. Za trzy tysiące złotych Grabowski chciałby 
wyrzucić ich na bruk. Na szczęście żyjemy w kraju, gdzie uczciwy czło­
wiek pracy jest największą wartością i chroni go prawo ludowej Ojczyzny. 

Grabowski wykonuje plany, 
przekracza normę. Dostaje dy;)lo­
my. Dz:ennikarze biją się o wy­
Wiady. Wierszem i prozą piszą 
peany na cześć „urodzonego ry­
baka", który chlebem i solą wita 
przybysza oa swej gościnnej wy­
spie. 

Szafa gra. Cześć pracy! 
Przez 5 lat rządził Grabov.·::::i. 

Przez 5 lat prowadz:ł rabunkową 
gospodarkę. PGR-owsk4e świnki 
wcaz z nieużytecznymi rybkami, 
t. zw. chwastem, zjadały szlachet 
ne ryby, których całe beczki wy­
ławiał Grabowski gęstą siecią. 

miej.scowej chłopki KLnkoszowej. 
To z kolei zostaje z~pisane na 
nazv.,isko Roberta Grabowskiego 
z Bydgoszczy. 

Aby zilustrować metody, jaki­
mi między innymi ,posługiwał s·:ę 
Grabowski, wystarczy przykład 
schorowanej wdowy Matyldy Re­
cław, matki siedmiorga dzieci, 
która posiadała niew:elki kawa­
łek łąki, :na którą już od daVv'Tia 
ostrzył sobie zęby właściciel wy­
sepki.. Grabowski tak sprytnie 
udzielał jej pożyczek, że zmusił 
wdowę do SII)rzedania łąki dosło­
'\Vn:e za grosze. 

REM OSTRZ CKI 
Skutek? - Dzisiaj Jezioro 0-

strzyckie i 49 innych, aż po 
Gdańsk J Wejherowo, są wyja­
łowione. Pięć lat przesławnych 
rządów Grabowskiego przyniosło 
opłakany wyn:ik. 

Kiedy zabrakło nawet „chw·a­
stu", kiedy ,da.wały już o sobie 
znać lata rabunkowej g0isipodarki 
- pan kierownik ipięknie tl)Odt:ę­
kował PGR-om za posadę i od­
płynął do cichej :Przystani. 

Zrooumiałe, że „rolnikowi" z 
wy.seipki ani się 3niło chodz!ić 
za pługiem. Ziemię wydz:erżawił 

spokojnie obmyślał nowe plany. 

KUP PAN SZKOLĘ 

W Brodnicy Dolnej znajdują 
slę 1budynki 100 byłej szkole. O 
di;wo! Traf zrządził, że zabudo­
wania :zmajdują się niedaleko zie 
mi należącej de facto do Gra­
bowskiego. Budynki jak ulał .pa­
sują do jego ziemi. Razem byłaby 
gospodare·czka, że palce lizać! 
Można by za taką ,całość wy­
cią.gina ć nielichą sumkę. 

TADEUSZ BOLDU AN, JAN KIEDROWSKI 
sk,i 1 VJTześnia 1939 roku już o 
godz. 14-tej zjawia się w Ostrzy­
cach, przywożąc ze sobą młodą 
niemiecką tancerkę. Lokuje ją na 
wy.spie i jedzie ,,bronić ojczyzny". 
Bronił dzielnie, gdyż systema­
tycznie na trasie Gdyn:a - 0-
st'flzyce kursował czarn v „Mer­
cedes" z karteczką na :przedniej 
szybie: ,,ZIVILVERWALTUNG". 

Samochód ze znaną karteczką 
woził mienie Polaków, którzy u­
ciiekając przed Niemcami, zosta­
wiali na pastwę ,losu swoje 1skle­
PY, mieszkan:a ... 

W ,tym czasie wraz z wojskiem 
niemieckim do Gdyni triumfalnie 
w.kroczył Hans Greuner. Byli 
ws1PÓ~1J1icy rprędko się odnajdują 
i reaiktywują stare przedsiębior­
stwo produkcji papy, zakładając 
jednocześnie firmę spedycyjną 
pod nazwą: ,.Bahnamtliches Roll­
fuhrvermittler-Naehrung" Gra­
bo w.ski kur.suje po terenach oku­
powanych. ·Wysepka staje się 
magazynem wódki, ży"'W'Ilości, któ­
rą w tych ciężkich czasach łatwo 
było Sll)ekulować. W1śr6d malow­
niczej rprzyrody Jeziora Ostrzyc­
kiego odbywają się często pijack:e 
or1glie, iktóre swą ,obecnością za­
szczycaj<ł tuzy wojennego gesze­
ftu. 

Na ,przełamie lat 1940/41 Gra­
bowsiki otrzymuje zwoln:enie z 
Wehrmachtu. P!rotektorzy z Han­
sem Greunerem na czele posta­
rali :się, aby nie nosił munduru 
feldgrau. 

W rezydencji następują rów­
nież zmiany, tancerka Olga idzie 
,,w odstawkę", a jej miejsce zaj­
muje inna Niemka. 

Grabowski często bywa w 
Warszawie, gdzie pracuje I\VI ,przed 
siębiorstwie Greunera „Interna­
tionale S.pedition". Grabowski ,i 
spółka z ,.Int€rnationale Sp.edi­
tion" mają chody. Łatwo 'im się 
wystarać o żywność. A za żyw­
ność moilna otrzymać różne ka­
myczki 'i inne wartościowe św~e­
cidełka ... 
Prz(~dsiębiorstwo rośnie, .przed­

siębiorstwo się rozwija. I tak 
trwa do końca wojny. Urlopy 
Graibowski spędza ,w Ostrzycach 
i okolicy, paradując z dubeltów­
kami, umacniaj<lc w ludzie prze­
konanie, że jest człowiekiem u­
stosunkowanym, dla którego nie 
ma silnych. Sielanka trwa do 
lrniica wojny. 

..:1111 

wane lbyły w duże naklejk,i: 
,,Złam nieużytecznego żelastwa". 

Jednak bezwzględnemu kandy­
datowi na Rockefellera nie wy­
starczyły tekturowe machinacje. 
„Złotą rączką" p.rzyw·: tal się z 

kim trzeba i z.dobył podpi,s nad­
leśni,czego z Wierzycy, zezwala­
jący na kupno całych zrębów 

Robert RECLA\\", gospodarz z rrod­
nicy. prezes Kóllia Rolnicze;;o: 

,.- Grabowski to stary kanciarz. 
Odgrażał się: .,trzymaj mon1.ę bo 
będzie żle"'. Pan z wyspy l! ~e lubi 
światłych chłopów ... 

drzewia. Grabowski z dnia na 
dzień, z tygodnia na tvdzień o­
brastał w piórka. Nie p.rzeb:erał 
w środkach. Jego .,inicjatywa'' 
zdała się nie mieć ,f.ran:c. Drze­
wo wyk~ywał róv.-nież na naz-

DOZORCA Z SAMOCHODAMI 

ROLNIK 
ZE ~WIĘTOJAŃSKIEJ 

Gdzie by się tu zakotwiczyć, 
aby spokojnie płynąć na ,czystych 
falach? A iponieważ główka pra­
cuje i ipomyślunek ma ·,si( nie- Oddzielny rozdział działalncści 
wą:skL doszedł do rewelacyjnego Grabowskieg,o, to jeg.o zaintereso­
wnio,Siku. że on włafoiwi.e już od wania chłopskie. Rzecz oczywista, 
urodzenia ma coś wSIJ)ólnego z że jako właściciel fabryki ,nie 
wodą. mógł oficjalnie otrzymać ziemi 
Pływak jak się patrzy! obszarn:czej. Ale pan Grabow-
Posadka dozorcy jezior, co ski nie byłby panem Grabow­

prawda nie gwarantuje ani du- skim, gdyby nie zdołał znaleźć 
żych dochodów ani wielkiego sza wyjścia z sytuacji. 
cunk-u w high lif:e. ale bądź co 
bądź jest posadką pa11stwową. 

A kys.z! mą,c'iwordy szepcące: z 
czego ten Grabowski żyje? 

W ten sposób o.pinia !PUbli,3zna 
została znów ,.,przewieziona" i zo­
baczyła potężną figę ... 

I zaczęło się dozorowanie całą 
gębą. 

Grabowsk:i był chyiba w tym 
czasie rw Eurnpie środkowo­
Wlschodn': ej jedynym dozoircą z li 
muzv1ną. I b nie jedną. Bo do­
zorca też człowiek, a człowiek 
to brzmi dumnie. Dumnie czy 
nie dumnie, ale WJlp::ć mcżna. 

No to cyk, ipod te ciężkie cza­
sy! 

Ziemia jest okrą.gla - jakoś 
się dojedzie. Bo zresztą ziemia to 
matka, matka to anioł, anioł 
to stróż, stróż to dozorca ... 

O właśnie!. .. Jedz:e sobie nas.z 
dozcrca r.partowym „Opelkiem"', 
nuci czastuszki, a tu tyle drzew 
- psialuewww! 
Był ,,Opelek" - nie ma „0-

pelką". Zmarł król, niech żyje 
król. Będzie inny samochodzik 
- czterocylindrowy. 

Któż by zliczył samocha.dową 
ogiernię przesławnego dozorcy! 

Kto stoi w miejscu, ten się 
cofa. Jak długo można być do­
zorcą? 

Rc.k, dwa... Stop autogaraże'! 
Grabowski rozgląda się za ciepłą 
posadką. Polska potrzebuje ludzi 
z ,:nicjatywą. Talenty nie mogą 
się mnrnowsć! 

DZIFŃ DOBRY 
PAN1E KIEROWNIKU 

Grabowski skacze jak pantera. 

Feli::s MYSZK. były brygadzista ry­
backi w gospodarstwie kierowanym 
przez Grabowskiego, mógłlly dużo 
powiedzieć o masowym odławi:1niu 
niemiarowej ryby. Woli jednał, mil­
czeć. Chce żyć w spokoju. Już prze­
cież raz Grabowski groził mu w oii­
cjalnym pisemku: ,, ... donoszą mi, że 
ob. stale się o nrnie ujemnie wyraża. 
Zwracam uwagę. że... gro:&i kara do 
dwóch lat więzienia". Kiedyś p. Fe­
liks otrzymał inne ostrzegawc:.ic pi­
semlrn podpisane przez Grabowskie­
go: ,, ... obywatel namawia niektóre 
osob:v, by ogłosiły w ,.Grom:.1dzie"' o 
zniszczeniu niemiarowej ryby ... Spra 
wę powyższa skierowaliśmy do dy­
rekcji ... " Teraz przegI,1dając stare 
dokumr,ny, rybak wzdycha: - Oj, 
były to czasy, były ... 

Otóż już w 1946 roku bierze 
od Frand5zka Zm:-acha trzy ha 
.ziemi, którą <ten ostatni otrzymał 
z reformy rolnej. Ponieważ Za­
rach z.iemi oficjalnie ~prz.edać n:e 

Kto wie czy dalekowzroczny 
,,książe" z wyspy nie miał ape­
tytu na obiekty szkolne już w 
roku 1947? P,odobno trzy jego 
kolejne wnioski zostały odrzuco­
ne, !Ponieważ Ó'ł,!Czesna władza 
gm::.nna ani myślała sprzedawać 
szkołę. 

W 1950 roku Franciszek Bry­
lowski wydzierżawł od G.R.N. w 
Chmielnie ten leżący w gruzach 
obiekt, wyremontował go trochę 
i w nim ·zamieszkał. Wyda,wałoby 
się, że ta siprawa została już de­
f;nitywnie zakoóczona. 

Bomba !Pękła w lutym 1956 r., 
kiedy to Gromadzka Rada Na­
ro,dowa w Brodnicy Górnej ogło­
siła sprzedaż budynków poszkol­
nych i 1,4 ha ziemi w drodze 
przetargu. Oferty złożyło kilku 
rolników, wśród nich dotych­
czasowy użytkownik Brylowski. 
P.cwołano komisję (w której miał 
być brat Zaracha Józef), która 
rozpatrzyła of e-fty i po·stano,wila 
obiekt s1przedać Annie Zarach, 
gdyż złożyła ona najwyższą of er­
tę na sumę 22.000 zł. Sporządzono 
odpowiednie protokóły, notarial­
n:e spisano akt sprzedaży i wpi­
sano do księgi wieczystej. 

W.szystko pięknie. Ale zbyt pię­
lrnie, aby było proste i prawdzi­
we. Otóż okazało się, że ce.la ta 
misternie przeprowadzona trans­
akcja jest zwykłym kantem, po­
n':ewai obiekt poszkolny nie był 
własnością gromady, a jest wła­
snością Skarbu Państwa. rozpo­
rządzaną iIJI"Zez Państwov,ry Fun­
dusz Ziemi. W taJdej sytuacji 
P-0wiatowa Rada Narodowa w 
Kartuzach pism€m z dnia 7 wrze 
śnia 1956 r. anulowała uchwałę 
Gr.oma::iz.kiej Rady Narodowej w 
Brodnicy. W ślad za tym Powia­
towy Zanząd Rolnictwa wystoso­
wał do Spółdzielni Prooukcyjnej 
w Brodnicy pisemko Gznajmiaj<1-
ce, że obiekt poszkolny przydzie­
la się ·~ółdzie1ni na trwale u­
żytkowan·i e. Spółdzielnia ma wy­
dać decyzję, komu budy n.ki przy-

fdokońc.tenil' na. str. 8) 
Z mety zostaje kierownikiem 
punktu odł:ovm PGR Ostrzyce. 
Jest teraz .begiem i carem na 50-
ciu jeziorach. 

Mój ty Boże. jak on wysta­
wił do wiatru te „bidne" PGR-y! 

ZDJĘCIA: KAZIMIERZ PLICHT A 
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F rnnciszek Fenikowski na 
Wybrzeżu jest uważany 
za swego rodzaju insty-

tucję kulturalną. Gdy ktoś zac?:­
nie narzekać na wątłość śro<lo­
Vw iska literackiego w Trójmie­
ście, zaraz usłyszy pytanie, które 
staje się kontrargumentem: a Fe­
nikowski? I krytyk milknie. Czy 
słusznie? 

I tak i nie. Zapewne słusznie, 
jeśli mielibyśmy wyważyć war­
tość dorobku tego uroczego 
poety i ciekawego powieściopi­
sarza i porównać ją z nikłymi 
osiągnięciami twórczymi reszty 
członków Oddziału Morskiego 
Związku Literatów. Ale kredyt, 
jakim obdarzyło społeczeństwo 
Fenikow3kiego, oceniając go tak 
wy sok o, ma charakter - mqim 
zdaniem - zdecydowanie party­
kularny. To tak jak w tym przy­
słowiu: na bezrybiu i rak rybą. 
Gdańsk chce koniecznie, aby 
kwitły w nim kwiaty wszystkich 
dziedzin sztuki, ma ambi­
cje wszechstronnego środowiska 
twórczego, nie chce więc nawet 
pazwolić na dyskusję nad warto­
ściami twórczości literatów Wy­
brzeża. 

Może zresztą i ma rację, gdyż 
dotąd pisarze gdańscy - z re­
guły ludz.ie o nazwiskach o nie­
wielkim ciężąrze gatunkowym, a 
więc „odpowiednio" traktowani 
przez wydawnictwa centralne -
nie mieli gdzie się wypowiadać. 
Chyba w dodatkach kulturalnych 
obu gazet gdańskich, które z ra­
cji szczupłości miejsca i różno­
rodności zadań nie bardzo się 
nadawały do stawania się jakimiś 
trybunami literackimi. Ostatnio 
ri'.ecz się zmieniła o tyle, że za­
warto mariaż z bydgoskim „ Po­
morzem'', w którym autorzy z 
Trójmiasta „rozparli się" nieo­
mal na połowie kolumn dwuty­
godnika. Co jednak ważniejs'Ze, 
poczęły się już pokazywać w 
księgarniach pozycje beletry­
sf yczne Wydawnictwa Morskie­
go. Nie tylko książeczki dla 
dzieci i wątłe tomiki opowiadań, 
ale tomy powieści: Przewłockiej 
.. z którego paragrafu", Flesza­
rowej-Muskat „Pozwólcie nam 
krzyczeć", Fenikowskiego „Rę­
kopis z Gospody pod Łososiem". 

(dokończenie ze str. 7) 

dzier:ć. Ogólne zgromadzenie spół 
dz:elców, kierując się loJiką i 
zdrowym rązsądkiem, iprzydzie­
mo oczywiście Brylowskieaiu -
temu, który je wyremontował i 
tam już cd kilka !at mieszkał. 
Jednocześnie Pow. Zarząd Rc-1-

nictwa skierował sprawę niele­
galnej transakcji do Prokuratury 
Powiatowej w Kartuzach, ponie­
waż zachodził t.u jaskrawy wypa­
dek łaman:a praworządności. Pro 
kurator nie znalazł podstaw do 
oskarżenia publicznego. 

Tymczasem małżonkowie Fran­
c:szek i Anna Zarachowie czując 
się właścicielami ob:ektu, wnie­
śli do Sądu Po··Niatowego w Kar­
tuzach skargę o eksmisję Bry­
lowskich, obliczając przy tym 
skrupulatnie czynsz, jaki Bry­
lowscy powinni zapłacić za ,,nie­
pra'.vne użytkowanie". 
Sąd skargę oddalił, ponieważ 

równocześnie ,przed Sądem Woje­
wódzkim w Gdańsku toczy się 
proces vVojewódzk':ego Zarządu 

Roln:ctwa przeciwko Zarachom 
o unieważn:enie aktu sprzedaży 
obiektu poszkolnego. 

Ten ostatni II)roces jest bardzo 
ważny, bowiem od jego wyniku 
będzie zależeć, kto zostanie wła­
ścicie,lern: Zarachowie czy też 
obiekt pozostanie własnością pań 
stwa dysponowaną przez \Vydział 
Oświatv w Kartuzach. Wart.o do­
dać, że- część mieszkańców Brod­
nicy Dolnej chce, aby w ich v/:o­
sce nowstała szkoła. 

JA TOBIE KROWKĘ ... 

Przypomnijmy scbie, kto to jest 
Franciszek Zarach, który tak 
prędko za 22.000 zł. kupił sz.~ołę. 
Tak. to ten sarn, który swego 
c~su of:arov:ał Grabowskiemu 3 
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Równocześnie i w \Varszawie wy­
szły z druku trzy tomy: Augusty­
na Necla „Maszopi" - zbeletry­
zowany pamiętnik rybaka z Chła­
powa, wydany przez „Czytelni­
ka", Sławomira Siereckiego „E­
wangelina" (,,Iskry") i znów Fe­
nikowskiego „Zapadły zamek", 
powieść biograficzna o Florianie 
Ceynowie, dla odmiany nakładem 
Ludowej Spółdzielni Wydawni­
czej. Mają się więc już czym le­
gitymować gdańscy literaci. 

,,Zapadły zamek", to powieść o 
znacznie poważniejszym ciężarze 
gntunkowym. To już rzecz nie 
tylko do przeczytania i wchłonię­
<.:ia klimatu, ale i do przemy­
ślenia. 

raz pierwszy się zakochał. Je­
steśmy następnie we Wrocławiu. 
Tu też spotykamy się z kręgiem 
młodych i starszych slawistów -
demokratów, poznajemy „czerwo-
nego kasztelan ina" Edwarda 

Ilustrowany tygodnik wojskowy 
nr 25 z 18-24 czetwca „zamieszcza 
reporaż (?) Moniki Warneńskiej pt. 
,,Odwieczne słowa" z ułudy Słowiń­
ców. (b). 

CZECZENA 

Ale wróćmy do Fenikowskiego. 
Dwie powieści, które wydał o­
statnio są dosyć różne. 

.. Rękopis z Gospody pod Łoso­
siem" przenosi czytelnika do mie­
szczańskieg0 Gdańska z począt­
ków XVI I wieku, każe razem z 
bohaterem - najpierw chłopcem 
z oberży. później żołnierzem 
,.morskiej armaty" Zygmunta III 
- patrzeć na to, co się dzieje 
w tym czasie w „złotym" Gdań­
sku, brać nawet udział w bitwi,e 
pod Oliwą. Obserwujemy życie 
p8trycjatu gdańskiego, pomniej­
szego mieszczaństwa. żołnierzy z 
królewskich okrętów. 

Akcja dzieje się na morzu, na 
tle gdańskich uliczek, kościołów, 
podziemi. szynkującej „złotą wód 
ką" łososiowej oberży. 

Dzisiejszych gdańszczan, czyta­
jących „Rękopis z Gospody pod 
Łososiem" szczególnie urzeka kli­
mat gdański książki. A tych, któ 
rzy znają dzieje miasta jej 
prawda historyczna. Nic w niej 
niezgodnego z historią. Autor do­
skonale zna źródła historyczne i 
nawet najnowsze opracowania 
dziejów Gdańska. I co ważniejsze. 
umie z nich ko:-z:ystać, czego ni~ 
motna powiedzieć o wszystkich 
autorach książek historycznych. 

Nie tylko jednak prawdziwie 
gdański klimat i doskonała zna­
jomość historii miasta są vvalora­
mi „Rękopisu". Książka ma po­
nadtri jakąś trudną do sprecyzo­
wania atmosferę pogody, podo­
bną chyba do- uśmiechu Maku­
szyńskiego, w którą ten pisarz 
tak chętnie wyposażał swoje po­
wieści Urodę ,.Rękopisu" pomna 
ża jeszcze piękna polszczyzna 
renikowskiego - zwarta, a jed­
nocześnie obrazowa i tak bardzo 
dźwięczna. 

Na tle zbeletryzowanej biogra­
fii Floriana Ceynowy, Fenikow­
ski namalował nam - moim zda­
niem bezbłędnie - rzeczywi"stość 
kaszubską z pierws'Zej połowy u­
biegłego stulecia. Zrobił to przy 
tym z tak wielkim umiłowaniem 
zagadnienia, z taką wewnętrzną 
pasją, że czytelnik mimo woli 
sam się niejako „ukaszubia", prze 
żywając z Florianem Ceynową 
c::iłą drogę jego narodowego prze 
budzenia. . 

W autentycznym, nadmorskim 
krajobrazie Sławoszyna, Białych 
Błot. Hrokowa, żarnowca - ma­
ły Florek rośnie, słucha baśni i 
lrgend, uczy się u „szkólnego", 
pomaga ojcu w kuźni, patrzy ze 
zgrozą jak tonie angielski szku­
ner „Patria". Rozbitek ze szku­
nera, porucznik powstania listo­
padowego otwiera mu oczy i na 
,.zapadły zamek", i na zaczaro­
waną królewionkę - bajeczne 
uosobienia ojczyzny. 

Znad Bałtyku przenosi nas 
autor na południe Kaszub - do 
Chojnic, gdzie młody Ceynowa 
dojrzewał, ucząc się w tamtej­
szym gimnazjum, gdzie też po 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
DYPLOMY ZA OFIARNĄ PRACĘ 

21 czerwca w sali p. Prusińskie­
go w Wejherowie odbyła się u­
roczysta Sesja Miejskiej Rady 
Narodowej, którą zainauguro­
wano obchody zwią.zane z 300-le­
ciem Wejherowa. 

Na Sesji, w imieniu Prezydium 
l\'Jiejskiej Rady Narodowej, za 
ofiarną pracę kulturalną. ·oświa­
tową i zawodową przewodniczący 
FMRN A. Zelewski wręczył dy­
plomy następującym zasłużonym 
osobom: Franciszce Majkowskiej, 
inż. Stanisławowi Swiątkiewiczo­
wi. Józefowi Landowskiemu, 
Otylii Szczukowskiej, Leonowi 
Prusińskiemu. H~bertowi Su­
checkiemu, Józefowi Idzikowskie­
mu. Walentynie i Ifazimierzowi 
Gruszeckim .• Hazimierze Nieżwic­
kiej i Pawłowi Ponce. 

DAmbowskiego. W Hrólewcu 
Ceynowa pełni funkcję chirurga 
vv pułku artylerii pruskiej. Tam 
ostatecznie krystalizuje swó; 
charakter, stamtąd jedzie w 
1846 r. organizować nieudany 
atak na „huzarów śmierci" w 
Starogardzie. Więzienie moabic­
kie, proces i rewolucja berlińska, 
pGiniej poznańskie wypadki 1848 
i powrót już całkowicie dojrza­
łego Floriana do rodzinnego Sła­
woszyna, gdzie przeżywa we­
wnętrzną walkę ze zwątpieniem 
I zniechęceniem. Wreszcie spot­
kanie z hrabianką von ł{r8-kow 
i kawalkadą jeźdźców w czerwo­
nych frakach z zamku krokow­
skiego. którzy gonią lisa po 
nadbałtyckich polach. Ceynowa 
ocknął się. Tam, gdzie popędzili 
nienawistni pankowie pruscy, le­
ży przecież zapudły zamek, śpi 
zaczarowana królewionka ... 

I znów trzeba podkreślić do­
skonalą znajomość przedmiotu. 
Fenikowski zna Haszuby, zna 
zwłaszci.a dzieje tej ziemi i jej 
ludzi połowy ubiegłego wieku . 
A znajomość to trudna. Przecież 
n.2wet sama postać Floriana Cey­
nowy dotąd jeszcze budzi różne, 
nieraz sprzeczne osądy, a mate­
riał biograficzny tej postaci nie 
10stał jesz.:ze ostatecznie opraco­
wany. 

Tylko ktoś, kto zrósł się z Zie­
mią Kaszubską, kto ją umiłował. 
potrafi tak spojrzeć na nadmor­
skie łąki i pola. na mokradła i 
bsy, ubarwione kwiatem żarnow­
ca na tle Bałtyku. Fenikowski 
tak właśnie patrzy ze swy,!'.h o­
kien w orłowskim mieszkaniu na 
otaczający go krajobraz i. co 
ważniej-sze, potrafi to co widzi 
prosto a pięknie przekazać czy­
telnikowi. Przekazuje również 
swą wiedzę o Haszubach, które 
wciąż są za mało znane w resz­
c:e Polski. A może właśnie cila­
tego uważa się Fenikowskiego za 
instytucję? Hulturalną. propa­
gandl.)wą. 

WITOLD M~żNICKI 

W wydaniu specjalnym na „Dni 
Morza" z czerwca br. znajdujemy 
artykuł . Przemysława Smolarka pt. 
,.TradycJe morskie Słowiańszczyzny", 
Bolesława Wit Swięcickiego ,,Morze 
w malarst~i~ i grafice", kantatę 
Edwarda Ligockiego „Pieśń o Ziemi 
Pomorskiej" i inne artykuły na te­
mat morza i Pomorza. (b) 

PO:\fORZE 

Bydgosko-gdański dwutygodnik spo 
łeczno-kulturalny nr 12 z 16-30. VII. 
przynosi artykuł Bogdana Dopierały 
,.Póki nie będzie za późno" na te­
mat germanizacji Pomorza zachod­
niego. W tymże numerze Lech Bąd­
kowski w artykule „ W poszukiwa­
niu nowych dróg" snuje refleksje 
na temat walnego zjazdu Zrzeszenia 
Kaszubskiego. (b) ..................... ,, 

WŚRÓD KSIĄŻEK 
Warto zaawizować o niezmiernie 

cennej pracy prof. Pawła Gr ot h a 
P_. t. ..cenniejsze zabytki kartogra­
ficzne w ~""VI-XVIII znajdujące się 
w \VAP w Gdańsku", zawarte w 
T_~mie. IV, ze~ZY! 1, (str. 373-378) ,,Stu 
dww 1 Mater1ałow do Dziejów Wiel­
k~pols_ki i Pomorza". Oto jak !iiię do­
w1aduJemy, ze stosunkowo wielkiego 
zbioru kartograficznego Archiwum 
miasta Gdańska, liczącego przeszło 
12.500 pozvcJi za czasów niemieckich 
pozostało zaledwie około 40'/, caleg.; 
zasobu uratowanego ze zgliszcz wo­
jennych. Na pierwszy plan pracy wy­
suwają się: omówienie planów doty­
czących Gdańska, jego fortyfikacji, 
gruntów miejskich, bliższego i dal­
szego zaplecza, oraz żuławy i Wy­
żyny Gdańskie, niemniej autor zwró­
cił równleż uwagę na nadzwyczai , 
cenne mapy nautyczne, zapoczątko­

wujące nowy okres w dziejach 'kar­
tografii oraz na mapy związane z 
ziem_iami K_aszub współzależnymi czy 
wspołpracuJącymi z Gdańskiem. 

Ponieważ wszelkiego rodzaju prace 
naukowe, dotyczące ziem od Lęborka 
do Elbląga, a od Kościerzyńy do 
Pucka czy Helu, nie są do pomy­
ślenia bez oparcia się o zasady kar­
tograficzne obecnego Wojewódzkie­
go Archiwum Państwowego w Gdań­
sku, stąd to praca prof. P. Grotha 
- choć w wielkim skrócie zapozna­
jąca czytelników z tymi tak ważnymi 
zbiorami WAP - Jest bardzo cenna 
i potrzebna. 

(LAR) 

DlUNGlA NAD J[ZIORtM OSlRZYCKIM 
Zapytacie, skąd dozorca Zarach 

miał pieniądze na kupno szkoły? 
Proszę bardzo! - Zarac.h otrzy­
mał od krewnych z zagran:cy 
motocykl JA W A i sprzedał go 
Grabowskiemu za 16 tys. zł. 

ha ziemi z refcrmy rolnej, przyj- Zna~ąc precedens z trzema hekta 
mując jako ekwiwalent dojną rami, chciałoby się rzec, że od­
krówkę. s~ąjp:łby, no... c.hcćby za jedną 

Czy roan Za.rach prędzej czy 
później odstą1Piłby szkolę ,panu 
Grabowskiemu? Czy w Brodnicy 
powstałby dom wypoczynko,vy 
dla turystów z całej Polski 
,,Checz Kaszubska"? Czy miały­
by pamiętać pokolenia, że ktoś 
przyczynił się do aktywizacji tu­
rystycznej ,,Szwajcarii Kaszlllb­
skiej'"? 

Oczywiśc:e Za.rach szkoły ofi­
cialnie nie sprzeda.łby nikomu. 

czy dw:e klrówki. 

Grabowski niezbyt starannie 
maskuje swoje plany .. ,Opel-Re­
kordem" wozi Zarachów na roz­
prawy do Gdańska i robi wszy­
stko, aby oni jednak t~n proces 
wygrał:. 

Ich wygrana. jak nie trudno 
się de-myśleć, będzie i jego zwy­
cięst-..vem. 

O przemożnych \Vplywach ... ma 
że świadczyć równiei cassus Ro-

W budynku tym kiedyś mieściła się szkoła. Obecnie nie wiadomo do 
kogo będzie on należał. Mieszkańcy Brodnicy Dolnej domagają się re­
aktywowania szkoły ... w tym celu 43 mieszkańców wystosowało list do 

Fali SG P.R., prosząc o interwencję. 

szkowski, były sekretarz Prezy­
dium Gromadzkiej Rady Narodo­
wej w Brodnicy Górnej, który 
między innymi siprzedał Grabow 
skiemu ... pardon, Zaracho,wi, szko 
lę. Ro-szk.owski w czasie , pełnie­
nia swej funkcji systematycznie 
okradał chłopów. Plon je,go dzia­
łalności zamknął się sumką 28.000 
zł. Jakoś z całej tej kabały wy­
brnał bez szwanku. Wydział Fi­
nansowy Powiatowej Rady Na­
rodowej w Kartuzach nie znalazł 
podstaw do oddania sprawy pro­
kuratorcwi. 

Do:pie-:.-o nowy prokurato'f za­
opiekował s:ę ,,,ptaszkiem". 

NA CHŁOPSKI ROZUM 

W powiecie kartuskim krążą 
legendy wokół ,,pana z wyspy". 
Jego rzekome znajomości w Pro­
kuraturze i Sądzie, i gdzie in-

dziej, zamykają ludziom usta. 
Strach przed „siinym czlow:e­
kiem" nie ipozwala ludziom głoś­
no mówić o tym, co ich razi, bo~i 
i iirytuje. 

Reporterzy w tak:ej sytuacji nie 
mają łatwego zadania. Ludzie wie 
dząi dużo, jednak przeszłość na­
uczyła ich jeszcze więcej. Mówią, 
że Grabowski zawsze wy;płynie, 
że na niego nie ma silnych. ,,Tam 
gdzie on zajedzie, my nie zajedzie 
my ... ", ,,Tłuszcz po wierzchu pły-
wa" .. . 

N:e, kto jak kto, ale Grabowski 
nie jest w ciemię bity. Nie da się 
zaskoczyć, stara się na wszystko 
mieć pckrycie. 

Wszystko jest w porządku. O­
czywiście! śmiej s:ę ,pajacu! 

Dziennikarz, jako reprezentant 
op:nii społecznej, ma cbowiązek 
podawać przykłady nieczystych 
sipraw. 

Ludz':e w pocie czoła pracujący 
na ka·,.vałek chleba, nie znoszą 
,.cwaniaków" i dlatego szepczą 
o tych anomaliach, które nie po­
winny mieć miejsca w .praworząd 
nym kraju. 

Uczciwi ludzie domagają się 
interwencj:. Domagają się jakie­
goś cięcia, które pcłoży kres 
dżu:i.gli nad Jeziorem Ostrzyc­
kim. 

ZDZISLA W HEITH 

IRE~ A PIOTRO\VSKA 

TADEUSZ BOLDUAN 

J A.S KIEDROWSKI 

P.S. .Już po zamknięciu numeru 
i oddaniu materiałów do składu, li­
stonosz przyniósł nam grubą kopertę 
z nowym plikiem „świadectw mo­
ralności"' od p. Gr:ibowskiego. W za­
łączonym liście p. Grabowski pisze: 
„Wyjaśniajac zrobione mi zanuty 
pros~ę równocześnie nie . opierać się 
na .Jednostronnym materiale sfabry­
kow:inym przez ob. B. Łukowicza 
wrogo do mnie nastawionego, gdyż 
nawet ski ero_ w a n ie spr a wy 
przeze ~nie do Sądu i 
w y g r a n I a P r o c e s u (podkre­
śle_nie nas~~ - .. r~d.). nie da mi peł­
neJ rehab11ItacJ1 1 nie oczyści ninie 
z niesłusznych zarzutów 

~o c_óż? Meodą zastras'zania po<;łu­
guJe się P, Grabowski nie pierwszY 
raz. Ze ~~ej _strony zapewniamv. że 
informacJ1 nie zbieraliśmy jedno­
stronnie czego świadkiem był zre· 
sztą sam p. Grabowski. 

AUTOR:lY 
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Przeprasza n,~ 
tqlho 
hillaa pqtań ... 

Franciszek Treder 

No u::e pcm, to praw:Jzi 
· wy najazd d-,enni,rnrzy. Właś 

nie czekam na ra.iwwców z 
Warszawy. 

Sympatyczny pan, kustosz 
Muzeum Kasz·ubskiego w Kar 

I tuzach narzeka na „urwa.nie 
glou;y". Nie, wcal.e nie jest 
niezadowolony. Cieszy się z 

I 
zainteresowania, jaide u.:.:bu­

' dzu w bliskich i dalekich jego 
,,uyp:elęgnou:ane ó'z:ecię" -
mu.:::eum. 

- Nie chciałbym pochopnie 
udzidać informa,cji. Lubię 
przemyśieć, usystematyzcu:ać 

I wiadomości podau:ane „do 
: wie;zenia" ... 

- Staram s:ę zwrócić uwa 
I 
gę na najdrobniejsze szczegó­

I ły, choć c::asem ... premier ko 
: ryguje moje błędy. 

- .'? 
- Któregoś roku, zara.: po 

zmiame systemu pieniężnego, 
odu<edz~l nas Józef Cyrankie 
uicz. Szczegółou:o oglqdal 
eksponaty i plansze. Przy ta­
blicy wyników pc,ylowów ryb 
zatrzymał się dłużej, pokiwał 
glou:,q i powiedział: 

- Wy chyba tyle nie łowi­
cie? 

Wtedy dopiero zorientowa­
łem się, że nie przeliczyliśmy 
jeszcze starych wyników na 
nou:q u·alutę ... 

- Eyl teź p. Zenon Kliszko, 
poseł naszej ziemi. Interesowa 
ly go na3bardziej stare narzę 
dzia. pracy: rolników, rzemieśl 
ników, rybaków ... 

- Planów mam sto tysięcy, 
tylko pieniążki, kochane pie­
niążl:i ... ciągle ich brak. Utrzy 
manie muzeum kosztuje rocz 
nie tylko 40 tys. Aby zilustro 
u:ać panu, że to naprawdę ma 
la suma, chciałbym podać, że 
podobno urządzenie ostatniej 
wystawy sztuki reg~onalnej w 
Wejherowie kosztou·alo 40 ty 
sięcy. 

- Już od dawna pragnę u­
rzwl=ić muzeum skansenow­
skie. Mam już „na oku" cen­
ne eksponaty. Cóż, skoro cią 
gle brak tych drobnych ... Prze 
niesienie zabytkowej checzy, 
czy kilkudziesięcioletniego wia 
traka, dużo kosztuje ... 

- Moim zdaniem - muze-
11m to nie tylko wystau:a. 
Przede u·szystkim zabezpiecze 
nie i konseru.:ac_ia 11iepowta­
rza!nych dziel sztuki, budow 
nictwa ... 

- Nie, na razie nie przeu:i­
duję wydania prac na temat 
zabytków naszej krainy. Cią­
gle wydaje mi się, że za mało 
wiem o sztuce kaszubskiej. 
Wciąż odkrywam nowe, inte­
resujące sprawy i rzeczy, któ 
rych nie można pominąć. Trze 
ba systematycznie gromadzić 

materiały ... 

- Tak to już przeszło 30 lat 
mej pracy. Trzydzieści lat już 
człowiek chodzi po świecie i 
zbiera te garnki, garnuszki, 
hafty, hafciki, obrazki, skrzy 
nie, siecż, meble ... 

DZIĘKUJEMY! 

Notował: 

MAREK GAR 

KASZEBE Str. 9 

ZAMACH NA SlAROSl[ PUCKl[GO W 1~01 ROKU 
B yło to w czas.ach wojen 

szwedzkich. Starostą puc­
kim hyl pułko\.\-nik Jan 

\Vejher 1599 - ok. 1625. Ten 
wydalił z krasu kapitana Jerze­
go Hoepkę, jako niegodziwca 
(ut nequam - mówi,! Roczniki 
Oliwskie). Z zemsty Hoepke na­
\viązal porozumienie z Harolem 
Gustawem. który poznał się na 
u;iyteczności knpitana i zrobił. 
gc swoim agentem na Pomorzu. 
HC'rpke osiadł w Słupsku i otwc­
rz-v ł tam biuro werbunkowe. 
l\owo ?aciągniętyd1 żołnierzy 
~ y::-.ylal do Stralsundu, skąd ich 
fJrzeprdwiano do Szwecji. 

Ale także osobistą swoją zem­
stę na staroście Hoepke chciał 
r.2sycić. Udało mu się znaleźć 9 
(nie 12 - jak. piszą Roc.zniki CJ­
J1wskie) łotrzyków. Byli to po­
dlug ksi4g grodzkich puckich: 
Wawrzyn Gre,eling z Lubeki. lat 
4.3. Hlaus Friei:;e z Groningen w 
I\iderlandach, lat 3e; Gerd \\'al­
ter z Llbawy, lat 3:?.; Piotr Bi­
'-C hof z Eyterstein w Dittmar­
~( hen (może Uetersen), lat 32; 
Marek Brandt z Diettmar (?), 
lt L 24; Henryk Johanson z Hues­
sr·n (Husum?). lat 30; Albrecht 
Hlaen z Diessguerch (może Duis­
b::rg), lat 36, Harsten Pohl z Lu­
ł l ki, lat 25 i Tomasz Tom son z 
Lubeki lat 35. 

Ahy tych ludzi na pewno zo­
b wiązać, Koepke w karczmie w 
Słupsku, gdzie mieszkał. kazał 
im przysiąc w przytomności pię­
c~u swoich ludzi, i to „z podnie­
~1cnymi palcami cielesną przy­
sięgę złożyli". Tei przysięgi jed­
nzk nie składali Johanson, Pohl 
i Tomson, co im później policzo­
ne.• jako okoliczność łagodzącą. 
Tą prz,Ysięgą zobowiązali się do­
s~awić Hoepkemu pułkownika 
Wejhera, żywego czy martwego, 
gdyby to nie było możliwe, jego 
żonę i dzieci pojmać i do Słup­
ska dostawić, a co najmniej za­
pulić miasto Puck „wraz z do­
mami". 

Pojmaniem Wejhera lub kogoś 
z j~go rodziny Hoepke chciał u­
bi( d'ł;ie muchy od razu: nasy­
cnjąc zemstę, wyświadczał tym 
c::~·P1:'f m usługt; Harc low i Gusta-

,,, 
wowi, ho ten mógł wymierne za 
niego pojmanego prze.,; Polakciw 
S"IĄ ego rwturalnego syna l{arola. 
Ale Wejhera trudno b~ ło do­
stać, więc Tomson zaproponował, 
żE by celem zamiany schwytać 
OJ:,ata oliwskiego, ,.tego dostanie­
my łatwiej niż p,ana pułkowni­
k;::''. Jako miejsce pojmania opa­
ta upatrzono dwór w Starzynie. 
W nagrodę Hoepke obiecał mu 
5.000 tJlaró,:v. na rękę dając 22 
czerwone złote. 

Spiskowcy w podróżach cło 
Pucka i Gdańs;.;:a wywiadywali 
się o sposobność. Postanowili 

pcznali, że nic nie zdołają wskó-
1 ać Dc..nieś:i o tym Hoepkemu 
w dwóch listach, Jakie Brandt 
zaniósł. Z odpowiedzi Koepkego 
zachował się tylko następujący 
charakterystyczny ustęp: ,,Trz~ -
majcie się trzeźwo, bójcie się 
Boga i miejcie wasze sprawy w 
dohrej pieczy". 

Pod ten czas Tomson podał 
zapewne myśl, żeby pojmać o­
pcta oliwskiego. Inna myśl była, 
żeby schwytać dwGch c!1łopów 
starosty z dóbr rzucewskich i 
J:.l Z)\\ ieLć Hoepkemu, ale ten nic 
chciał, bo mu to na nic, moze 

potrzebowali sternika, więc Groe­
J1r.g wczv. ał listownie z Słupska, 
dokąd się był udał zape-1\ ne że­
by cmówić położenie z Hccpkem, 
niejakiego Jerzego Nortmana. 
będącego w służbie Wejhera. 

Ale żaden z tych planów nic 
doczekał się wykonania, bowiem 
cala rzecz zdradzono. 

Dr FRYDERYK LORENTZ 

l\·ic dziwnego, bo cpiskowcy 
okazali niepomierną lekkomyśl­
ność Już nieustanne znoszenie 
się z Hoepkem było niehCZ!)iccz­
ne, potem agitacja w najbliż­
sz:; m otocz en~'..! starosty, pró hy 
!Jozyskiv. ania roLmaitych ludzi 
- Nortman np. pozostał w ::-.luż­
b1e Wejhera nadal i podczas roz­
prawy świc.1dczył przeciw nim, 
na koniec nie byli bynajmniej 
ostrożni w mowach jak np. 
Brandt użył na to swojej świa­
domości c napadzie Szwedów na 
Pe,morze, żehy przc5!rzec rodaka 
z C(mrndshammer. aby wwczasu 
::,chronił się z mają• kirm. 

zĘąO$iĆ się do Wejhera i wstą­
PH' w jego służbę. Skoro wyje­
dzie na sejm do ·warszawy, ma­
j::1 go napaść w górach pod Ho­
li :>kami, pojmać i zawieźć do 
Słupska. Widocznie oczeki\\ ali, 
że będą w orszaku starosty, i że 
:r,rócz nich będą tylko nieliczni 
ludzie, których zdołają pokonać 
Gdyby jednak \Vejher miał z so­
bą większy zastęp, mieli donieść 
l{oepkemu. a ten przysłałby z 
Słupska 20, 30 lub więcej żoł­
nierzy. Ci mieli wbrać prcwian­
tu na trzy dni i w górach ko­
libskich czekać. póki pulko\\ nik 
nie pojedzie. Nadto pomagać im 
mic1ł niejaki Daniel, będący w 
służbie Hoepkego, w Gdafo:ku 
pewnie jako s.zpieg. 

Tak księgi puckie. Inaczej 
Roczniki Oliwskie. Podług nich 
Wejher miał w porcie puckim 
dwa piękne statki, którymi wraz 
z. rodziną jeździł po morzu. Spi­
skowcy mieli się zgłosić jako 
ff'8jtkowie, zagarnąć statki i wraz 
z jadącymi dostawić Hoepkemu. 
Ze jednak sprawa sądowa nic 
nie mówi o takim planie, pomy­
lono to zapewne z innymi pla­
nem spiskowców. 

Z początku rzecz zanosHa się 
pomyślnie dla Ho€pkego i jeg@ 
t0warzyszy. Łotrzyków pr2yjąl 
stc1rnsta do służby. Ale siły jego 
w:..:mccnily się tak bardzo, że 

później. Także zastanawiali się 
ncd rozbojem mor~him, bo 
chcieli zabrać i uw1ezc statek 
kuroński, z gdańskiej przystani. 
że ;eclnak \\ idccznie żaden z 
nich ~ me znał się na prowadze­
niu okrętu, namawiali kapitana, 
Holendra z służby polskiej, .Jana 
Adrians, żeby z nimi poszedł na 
Szwedów. W ogóle starali się 
pozyskać ludzi Wejhera, ale 
zdaje się bezskutecznie. 

Tymcza~em Hoepke otrzymał 
wiadomość, j,akoby Szwedzi za­
myślali wojnę z Inflant prze­
nieść do Prus. Doniósł to 
S\\ oim ludziom, którzy postano­
wili polską flotę w G<lańsku za­
palić, a jeden statek, o ile moż­
ności, dowieźć Hoepkemu. Na to 

Dziewięciu łotrzyk'1w oddano 
s,idowi puckiemu. Na torturze 
złożyli zeznanie a 1 lipca wyda­
no wyrok. 

Zr.O\\ u mylą się Roczniki O­
liwskie, umieszczając wykonanie 
wyroku pod dzień 1-go czerwca. 
\,\ yrok brzmiał, że przywódcy, 
cu osobiście przysi~ gali. mieli 
b:vć poćwiartowani, a ich głowy 
zatkmęte na pale. trzeci pozostali 
zaś mieli hyć ści<;Ci, a głowy 
ich tak:ie na pal zatknię+". 

DR FRYDERYR LORENTZ 
Hi23 r. .......... ~ ............................................. . : . 

: FUNDUS Z PRAS OWY ,.KAS ZE B" : 
• • • • : l\a ogfoszony przez Zarząd Glin.,·n,, 2rzt'szcnia Kaszub- : 
: skiego FUNDUSZ PRASOWY „KASZEB" otrzymaliim:r dal- i 
: sze zglo5::zenia od nstp. instytucji i o~ób: : 
• RADA OKRĘGOWA TRZZ (Gdańsk) 5.000 zł. : 
: FRA~CISZEK FENIKOWSKI {Orłowo) WO ,, • 
: FRANCISZEK MA.,IUSZKA (Gdańsk) 120 ,, : 
: STEF AN FORMELA (Złotów) 100 ,, ! 
: KAZDUERZ MALCZEWSKI (Opole) 100 ,, : 
: CZYTELNIK z Pelplina 50 : 
: POSEŁ BOLESLA W l\lACHUT (Lipnica) I.OOO : 
• JÓZEF OSOWICKI (Chojnicl") 200 ,, + • • ............................................................. ~ 

MUZEUM PRZYRODNICZO-RYBACKIE W HELU 
Szczq;ólnie bogato re~rezento­

wana jest fauna morska. Znajdują 
się tutaj prawie wszystkie ga­
tu:iJ{i r)b z Morz.a Bałtyckiego 
i Półnoenego, nie mówiąc już o 
pospolitych węgorzach, łososiach, 
dorszach czy śledziach. Na półce 
bibli-otecznej w słoiku mieszka 
kaleń - król łososi, zwany ze 
względu na swoją budm.vę, także 
zającem morskim. Smakosze nie 
mieccJ i francuscy hvierdzą, że 
jest to ,najsmaczniejsza z ryb. 

G Y w czasie ,,!Potopu szwedz 
kif:'go'' skc:111.dynawsk~e koggi 
atakowały lechickie wybrze 

że, armabje ku1e z<lruz.gotały 
niejedną rybacką checz na Pół­
wysp'.e. Najbardziej ucierpi2ła 
wtedy wieś Hel, l€Żąca na sa­
mym skraju tego 37 km natural 
nero mola. 
Była to już druga klęska, ja­

kiej ccz.nała wieś. Pierwszą -
przed 8GO laty przyniosło jej mo 
rze. Pod falami znn~nęła c.iła 
osada. l\'i.ieścila się or:a wówczas 
na wysp:e przedłużającej Pół\.vy 
sep. 

z czasów szwedzkiego najazdu, 
oprócz wspomnień i legend powta­
rzanych przez rybaków (patrz Augu 
styn Necel „saga o szwedzl,iej che­
cz.y"), pozostał clowóct rzeczowy -
kamienna, armatnia kula. 

Po kiLl<.akrotnej zn1i2.nie właści 
ciela, z2bytkowa k:.ila trafiła 
wTeszci€ do nowopostającego hel 
skiego muz.eum. 

Tego rodzaju mniej lub bar­
dziej przypadtowych ekspona­
tów, znajdz'e się w młodym mu­
zeum znacznie wi,ąc2j: v;,-yiowio­
ny z morza fragment masztu ze 
starego holenderskiego s~atku, 
blok-wielok~ążek z XIX-wiecz­
nej żaglówki, czy np. pąkla -
gałąź obrośnięta muszelkami, 
która leżała 10 lat ,~ morzu. Są 
to muzealne „rodzynki". Podsta 
wę eksponatów stanowi bogaty 
sprzęt rybacki (dawny) oraz de 
kawe okazy fauny i flory Pół­
wyspu. 

W Helu mówi się o muzeum tak. 
jak gdyby ono j•Jż było. w rzeczy­
wistości placówka jest dopiero w 
stadium organizacji. Od kilku lat 
miejscowa bibliotekarka P. Wanda 
Zapałowska gromadzi wszystkie co 
ciekawsze okazy. Dzisiaj jest ich już 
około 500. 

Od davma dyskutowano w róż 
nych urzędach o konieczności 

ulokowania tych zbiorów. Aż 
wreszcie parę miesięcy temu, po 
stanowiono urządzić muzeum w 
kościele p0€wangelickim. 

Stało się już „narodową tradycją", 
że każdy poprzedni użytkownik ocl­
clając obiekt nie sprzątnie nawet po 
sobie. me mówiąc JUŻ o naprawie po 
ważniejszych strat. Czy należy się 
więc specjalnie dziwić, że przedsię­
biorstwo „Arka" z Gc1yni likwidując 
tam swój magazyn, zostawiło dawny 
kościół kompletnie zclewastowany? 

Na pokrycie samego da~hu wy 
dano 70 tys. zł, które Wojewódz 
ki Konsenvc:tor -przeznaczył jako 
zv,rrot kosztów, pon:es:onych ,przez 
Osiedlową Radę :~aTodcrwą. Poza 
tym obiecał on następnie 70 tys. 
na uruchomienie muzeum. Po­
moc pieniężną obiecał jesz.cze w 
zeszłym roku Wydział Kultury 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gda11!-:ku. (50 tys. zł) i Prezy­
dium Powiatowej Rady N.arodo 
wej w Pucku (50 tys. zł) 

Najuboższa z 
Osiedlowa R3da 

otfiarodawczy11, 
Narodowa w 

Helu, zadeklarowała 100 tys. zł! 
Za te pieniądze przeprowadzono 
remont wnętrza, .położono posadz 
kę, przeprowadzono instalację 
e kk t:rycz:1.ą. 
Zabrakło ok. 70 tys. ~ os!a­

tecz.'1e wykończenie muzeum: 
malowanie ścian, g·c:bloty i urzą 
dzenie sali. 

A może urzędy, dotychczzs 
tylko hojne w ~łowach, zrealizują 
V\Teszc:iie swoje obietnice? Czas 
najwyższy o tym pomyśleć, bo 
przecież chJ ha wszystkim zalciy 
na tym, aby helskie muzeum 
ohvarto już w tym sezonil", a nic 
dopiero za rok albo dwa! 

Narazie eksponaty gnieżdżą się w 
niewielkiej salce osiedlowej biblio­
teki. Pani Zapałowska, jak co roku, 
urządziła tu wystawę „Poznaj Hel". 
Na 16 kw powierzchni ulol::owano 
około 300 eksponatów. Zwiedzający 
często zaplątują się w ryb:c:ckie sie­
ci. .. ·wystawa - miniaturowe muze­
um - obrazuje histerię rybaków z 
Półwyspu, rnpoznaje z ciel,awymi 
okazami roślin morskich, ptaków, a 
także sztuką ludową Kaszub. 

W słoneczny lipco"."y dzień milo popatrzeć z progu Osiedlowej Rady 
Nar·odowej na zapełnione wczasowiczami uliczki Helu. Na zdjęciu od 
lewej: Jan Wróblewski - Kier. Wydz. Gosp. Komunalnej Prez. ORN, 
Wanda Zapałowska - osiedlowa bibliotekarka, przyszły kustosz helskiego 
muzeum, rybak K!'.!rnens KOilke - wic('przewodniczący P.::-ez. ORN. 

Nad głowami zwiedzających 
skacze na nitce miniaturowy po­
twór zwany kurem lub diabłem 
morskim, obok niego ryba-lisica. 
Lisica, to ,dawny rybacld „baro 
metr". Wiesza.:10 ją na cieakim 
włosku (naturalnie ususzoną) 
pod pułapem. Z tej strony, w 
którą Z\vracala się pyszczkiem, 
przy chodził niezbędny dla poło­
wów wiatr. 

Z morskic:h głębin wyłowili helscy 
rybacy małego rekina, piękne kraby, 
ryby-piły i sporo ryb-robaków den 
nych jak nereidy, krewetki. Co cie­
kawsze okazy z połowów przeznacza 
ją rybacy do muzeum. W kompleto­
waniu zbiorów pomagają także szkol 
ne dzieci z miejscowej szkoły, a na 
wet młodzież z innych terenów. Jed 
na z uczennic po~hodząca z Warsza 
wy przyniosła do muzeum znalezio­
ny podczas wycieczki na Helu nie­
wielki kamyk na którym odcisnął 
się rysunek dawno wymarłych u nas 
roślin morskich. 

Organizacja helskiego muzeum 
jest już w ostatnim stadium. 
Miejscowi cptymiśc: - p. Zapa­
łowska i wice·~rzewodn"iczący O­
siedlowej Rady Narodowej rybak 
Klemens Konke zapewniają, że 
na 22 lipca wszystko będzie go­
towe. Czeka na to miejscowa lud 
ność, czeka przeszło 3 tys. wcza 
sowiczów, którzy odwiedzą w 
tym roku Hel. Dochodzą do tego 
letnicy z innych miejscowości 
Półwyspu i liczne wycieczki z ca 
łej Polski. Jednym słowem -
wszyscy czekamy na otwarcie 
Przyrodniczo-Rybackiego muze­
um w Helu. 

JRE:SA PIOTROWSKA 
(zdjęcie autorki) 



Str. 10 KASZE BE Nr 14 (21) 

TROCHĘ 

KOLłiACH 
ROLNICZYCH 
o SILNIKI ELEKTRYCZNE DLA CHŁOPOW 
Powołany do życia w maju ub. 

roku Powiatowy Zarząd Kółek 
i Organizacji Ro~niczych w Ko­
ścierzynie, liczy dzisiaj 1.775 
członków, skupionych w 66 kół 
kach. Pcd względem liczebnośd, 
zajmuje on pierwsze miejsce w 
województwie. 

Jak to się stało. że zazwyczaj nie­
ufni chłopi - stworzyli tak liczną 
organizację? 

Po prostu o~azało się, że te 
niegdyś rozwinięte formy samo­
pomocy chłopskiej, są nadal aktu 
alne. 

Rolnicy starają slę stosować naj­
nowsze zdobycze agro i zootechnik\. 
Niezbędną pomoc fachową daje im 
Zarząd Powiatowy ZKiOR, którego 
instruktorzy w każdej chwili służą 
radą i pomocą. 

Pon1d 18.006 wsi posiada już 
świalło elektryczne. Wielu rol­
ników chciałoby mieć własne 
s~J'liki elektryczne i to zazwy­
czaj o większej mocy napędo­
wej, a prze:nysł nie jest w sta­
P.1e od razu wyprodukować du­
żej ilości. W dodatku podłącze­
nie do sieci w jednej ws,i kilku 
silników o większej mocy może 
\,r ogóle po?:bawić światła wszy­
stkich mie.s~kańców. 
Ażeby jednak ułatwić rolni­

kom wykonywanie takich prac, 
j2k np. omłoty, cięcie drewna. 
śrutowanie ziarna - Rejonowe 
Hurtownie · ArtykuMw Elektro­
technicznych przystąpiły do 
sprzedaży przewoźnych silników 
elektrycznych Cena takiego sil­
nika o mocy 7 HW wynosi 8 100 
zł, a silnika o mocy 10 KW -
9 900 zł, plus opłata za licznik 
energ-ii elektrvcznej - 565 zł. 
Komplet silnika przewozowego 
n.oże być przyłączony d0 cztero­
przewodowej linii niskiego na­
pięcia w każdym jej miejscu bez 

potrzeby instalowania siłowych 
gniazd wtyczkowyc'h i obsłuży 
50 gospodarstw. Powiatowe Rady 
Narodowe . wydają zespołom 
chłopskim talony na zakup sil­
ników przewoźnych. 

Tak więc rolnicy mogą je ze­
społowo kupować i użytkować. 
Natomiast dla wykonywania in­
nych prac w gospodarstwie każ­
dy rolnik może nabyć dla wlaJ­
ncgo użytku silnik o mniejszej 
mocy napędowej. Dotychczas na 
te małe silniki tr1.eba było uzy­
-..kać talon w PRN: Obecnie Biu­
ro Zbytu Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych po3tanow:ło sprz:,:;_ 
drwać rolnikom (do 10 lipc::i br.) 
małe silniki bez talonów. Każdy 
v.. ięc rolnik pragnący nabyć sil­
nik o mocy 2,3 KM lj. 1.7 KW, 
albo silnik o mocy 3,8 HM. czyli 
2 .8 HW, powinien do 10 lipca br. 
złożyć podanie do Rejonowej 
Hurtowni Artykul:ów Elektrotech­
nicznych. Zam6wienie musi być 
znopiniowane przez PZR (cho­
dzi · o potwierdzenie. że zamawia-

ji,.cy jest rolnikiem i nabywa sil­
nik dla ceiów rolniczych). Reali­
zacja zamówień odbywać się bę­
dzie według kolejności ich na­
piywu do 10 lipca br. Cena sii­
nika o mocy 2,3 I{M wyno5i 
~·.ooo zł. a silnika o mocy 3,8 
XM - 2.900 zł. 

Oto adresy Rejonowych Hur­
towni Artykułów Elektro,tech­
nicrnych. do których należy 
składać zamówienia na silniki. 
Gdańsk-Oliwa, 1.,1ug.i Targ 33/34 
luh Bydgoszcz Sienkiewicza 
3 (M.R.) 

..................... ~~···$···· 
BY SZEWC 
MIAL Wlł;CEJ 
NIŻ NA WŁASNE BUTY 

l Dzisiaj jest mi weselej na 
duszy. Okazuje się, że z m!o­
dzieżą nie jest wcale tak źle, 
jak zwykliśmy sądzić. Z ostat 

\ ni~go spotkania_ mtodych z kil 
, k,1.·, naszych miast w Kartu­
\ zach, w yszedlem z iski~rką 
S optymizmu. Młodzi wiedzą, że 

~ 
·muszą coś robić i chcą jako.5 
zabrać się do pracy. Wpraw­
dzie nie mając budujących 

Służbą agrotechniczną kieruje 
p. Józef SznyT, jednocześnie kie 
rownik całego aparatu fachowe­
go. Dba en m. in. o to, a:by 
do siewu wprowadzane było ziar 
no kwalifikowane, aby stosowa­
no właściwe nawozy sztuczne, 
prowadzi pcletka doświadczal­
ne ... 80000000000000000000000000000000000000000000(~ 

\V powiecie brtuskim pracuj<! 
obecnie 323 warszta.-ty rzemieślni­
cie. W liczbie tej oczywiście 
fJtzewazan tradycyj/n ie liczne 
z1klady· krawieckie, szewskie o­
ra1 kuźnie. Mimo, że wspomnia­
na liczba wydaje się dość impo­
nująca, warsztat6w jest jeszcze 
ciągle za mało. Brak jest przede 
wszystkim zakładów rzemiosł 
d1.iś już mniej „wziętych", jak 
na przykł 1d bednarstwa. 

ł 
1.norów trudno wejść na pros 
tą, konstruktywną drogę, ale 
u:szelkie znaki na ziemi i nie 
bie zdają się móti-'ić, że _już 

Instruktor produkcji zwierzęcej inż. 
Julian Sobota, organizuje stałe punk 
ty wzorowego żywienia bydła i trzo­
dy, konkursy wychowu... Szczególnie 
ważna jest praca w Kołach Hodow­
ców: koni, bydła, owiec, a przede 
wszystkim trzody bekonowej (stano­
wi ona podstawę produkcji zwierzę­
cej w powiecie). 

POMOC I 
iokrótce młodzi dział2cze . ka­
szubscy rozruszają swe mart-
we środowiska. 

DLA HODOWCÓW DROBIU ' . W Puck '..l. - Prostaczek spot 
' . ł . . K.a, S!ę z orygina.lnym typem. 

! Pan _G., miejscou:y - jak się 
okresla - ,,działacz kultural­
ny" zarzuca U'szystkim podły 

Kółka prowadzą też Przyspo­
sobienie Rolnicze, którym kieru 
je p. Rajmund W IC'iss. Zorganizo 
wał on przy pomocy instrukto­
rów rejonowych !3 zespo16w 
i 2 szkoły P.:ł., w których mło­
dzież dokształca się i zdobywa 
podstawowe wykształcenie rolni­
cze. 

Na tym oczywiście nie kończy się 
pomoc ze strony Zarządu Po•Niato­
wego. Prezes Jan Bielav.ra stale ma 
interesantów. Przychodzą chłopi po 
poradę: w sprawie budującej się 
świetlicy. czy domu kultury w Sta­
rych Polaszkach, to w spra·.vie elek-
tryfikacji... JAN KORNY 

Uchwała Rady !'/iahlrów w 
sprawie rozwoju hodowli dro­
biarskiej w latach 1959-1950. 
wprowadzc1. kontraktację jaj i 
drobiu rzeźnego na fermach 
drobiarskich. Za kontra:ktowa-
ne dostawy jaj przysługiwać bę­
cl:de 10 proc. premia, za dosta­
wy zaś clr,Jhiu rzeźnego - 15 
oroc. premia. Ceny za jaja wylę­
gowe, zależnie o<l wartości ho­
dowbnej stad1. będą o 30 - 100 
proc. wyżs-:i::e niż ceny detaliczne 
j'c.j. Uclnvala przewiduje powoła-

Buhaj „Czyżyk" otrzymał I nagrodę na VII pokazie w MaLborku 
i został wpisany do księgi zarodou·ej. 

nie w każdym powiecie inspekto­
ra drobiarskiego oraz cetralnych 
i rejonowych inspektorc5w ho­
dowli zarodowej i stacji użytko­
wości nośnej. 

Dalsza pomoc dla hodowców 
drobiu wyrażać się będzie w 
Z\\ iększonych kredytach, dosta­
\\ c1ch materiałów budowlanych, 
w rozszerzeniu produkcji, impor­
cie inkubatorów ora·1, w zwięk­

'3, eniu produkcji mieszanek tre­
ściwych dla drobiu. 
Uchwała stwarza nowe korzyst­

ne warunki dla drobiarstwa. Po­
winny z nich skorzystać również 
PGR-y. Chów kur stanowi naj­
ekonomiczniejszy sposób wyko­
rzystania pasz odpadkowych. 
s~erokie możliwości rozwoju m.1 
te~: chc5w ptact\va wodrn~g J. 

_Wydaje się, że nie ma przesz­
kod ,aby w każdym ,E:;ospodar­
s~wie państwdwym powstała nie­
wielka ferma drobiowa. licząca 
np. 500 - 600 sztuk niosek, ob­
stL•giwanych przez jednego pra­
cownika. Przy prawidłowej go­
spodarce i oparciu żywienia n;:i 
JY.lS rnc:1 odpadkowych f ermJ. 
t. · ka może d.1ć 60 - 80 tys. zł 
cJochodu na czysto. 

Największą przeszkodą w uru­
cliamianiu nowych warsztatów 
rzEmieślniczych, szczególnie na 
w<:i, Jest brak pomieszczeń. Nie­
którzy rzemieślnicy mają duże 
trndności w zdobywaniu surowca. 
Ne przykład szewcy otrzymują 
z'.lledwie 3 kilogramy c;kóry na 
kwartat. Natomictst kowale na­
n:ekają na brak węgla w okre­
sie przed siewami (wi~ksze nasi­
lenie rea~ont<5w maszyn rolni­
czych), a poza tym - na jakość 
1,1, ęgla. Instalatorom natomi;:i<; 
nieustannie brak rur i innycl 
mciteriaMw potrzebnych de> imta­
lacji urządzet'i. wodno-kanaliza­
cyjnych. 

R<:wnież kłopotliwe dla rze­
r:neślników jec;t spłacanie kredy­
tów, które mogą zaci,1gać w Na­
rodowym Banku Polskim. M:ni­
mum sumy jaką obecnie rze­
mieślnicy otrzymują jako kredyt. 
wym)',i 20 tysięcy złotych .Jest 
tu suma stosunkowo wys·)ka 
i spłacenie jej w ohowiązujacym 
okre'3ie trzech lat Jest uciążliwe. 
Byłoby dohrze, gdyby kompe­
tentne władze spowodowały prze­
dłużenie okresu srtacenia zaciąg­
n :ętego kredytu. 

k 

t 
' 

WIKTOR STOLC 

I 
l 

materializm. Twierdzi, że 
wfród obecnych działaczy ka 
s:ubskich mato jest ideowców, 

! bo „posłuchaj pan, męczą 
mnie o te 2 złote". Okazało 

) się, że ni2 chodzi o 2 złote a 
~ o ici,ększą sumę „męczą" p. 

! 
G .. le..::: on czuje się pokrzyw 
d:ony. - Jak to swoi mogą 
tak naskakiwać na swojego 
człowieka ... Psują mi opinię ... " 

~ 
Skarży się pan G . ... Na pew 

no Prosta~zek spot:~a się je­
\ s7cze z. inny~m r:odobnymi 

s/'\,arga.mi l.udzi, ktorzy mają 
na swym samieniu nieczyste 
sprawki i u:ytaczają ciężkie 
kolum~ryny w su·ej obronie. 
Nikt Prostaczka i jego kole­
g6w nie zepchnie z jedyni? 
słusznej drogi: Kaszuba, czy 

DECYZJE snou KOLEŻEŃSKIEGO ZRZESZENlft KftSZUBSKIEGO 
~ 

~ nie, ale jeśli broi, jest szują, 
\ będziemy bić bez pardonu. 
~ Chodzi przecież o to, aby choć 
\ w s}cromnym stopniu zlikwidu 
~ wac zło w tym regionie. 

l 
N_a tenwt wielkiego dzwonu 

~~cialbv!łi powiedzieć jesz.:zz 
kil~a sław: W Goręczynie jest 

~ ~a1z~1 ykL~1sza .w świecie pie­
~ K.arn_ia. N ie wiem czy wypie­
\ ka się tam sma~zny chleb i czy 
\ często :zdarza się zakalec. Nie 
~ ~o j.es_t wa~n~ .. Ważn.e jest to, 

ORZECZENIE 
Sąd Koleżeński zrzeszenia Kaszubskiego w Gdańsku w składzie: Prze­

wodniczący - Franciszek ornass; członkowie - .Jan Fejtek, Gracjan Chy­
liński, po rozpoznaniu w dn1u 19. 6. 19'58 r. sprawy Engelberta Szomborga 

P O S TA N O W IL: 

uznać obyw. Engelberta Szomborga winnym tego, że w maju 1957 r. przy­
właszczył sobie 1.900 zł (tysiąc dziewięćset złotych) jako pieniądze skład­
kowe członków Koła Zrzeszenia Kaszubskiego w Jastarni, nie wpłacając 
ich kierownikowi Kiosku MHD w Jastarni ob. Teodorowi Wysockiemu 
za dostarczone Kołu Zrzeszenia towary, a nadbo, że w czasie bliżej nie 
ustalonym, działając samowollłie spowodował straty materialne cz~onków 
Kola Z.K. w Jastarni i pewnych osób spośród Zarządu Oddziału Z.K. 
w Pucku na ogólną sumę olirnłe zł. 5.iQO i za to aa zasadzie § 2 regulaminu 
Sądu Koleżeńskie,o -

I. wymierzyć ob. Engelbertowi Szombl)r~owi karę pozbawieaia człon-
kostwa Zrzeszenia Kaszubskie:o; 

II. zalecić Zarządowi Główaem.u Z.K., aby podał do wiadomości niniejsze 
orzeczenie w Jniejscowej prasie i organie Z.Jr. ,,Kaszebe"; 

III. złożyć do Zarzadu Główaego Z.K. w Gdali.sk• wniosek o skierowanie 
sprawy nadużyć Engellterta Szomborga do Prokuratury Pgwi:l.towej 
w Pucku. 

UZASADNIENIE 

Zarzuty aktu ost;arżeni-a. p-ko Engelbertowi Szcmborgowi potwierdzo­
ne zostały w toku rozprawy przez członków dr Torlińskiego z Pucka 
i Henryka L11kowicza, przewodu. Ko111isji Rewizyjnej Zarządu Głównego 
Z.K. w Gdańsku. 

Sąd ustalił, że w maju 1957 r. Koło Z.K. w ,Jastarni zorganizow1ło 
składkowe przyjęcie dla posłów i członków Zrzeszenia. Sciągnięciem 
składek i zakupem towarów zaJal się sekretarz Koła w osobie obwinio­
nego. Pobrał on od Teodora Wysockiego w .Jastarni - kierownika kiosku 
MłlD - towary wartości 1.90ł zł., za które. pomimo zebrania składek. nie 
zapłacił. Ustalono również, że obwiniony zaciągnał wobec kierowniczki 
sklepu MHD w .Jastarni zobowiązanie na sumę ,.ooo. (z której to kwoty 
wpłacił jedynie 2.090 zł, rcs2Jtę r..atomiast pokryli c1:lonlrnwie Ko!a w ,Ja­
starni i dr Torliński z Pucka. Mówiło się ogólnie wśród miejscowej 
ludności, że Szomborg „ponJ.bierał" ludzi (Klemens Kohnke z Helu). 

Dokonane przez Szomborga nadużycia wywołały zgorszenie zarówno 
u członków Z.K., jak również wśród Kaszubów niezrzeszonych i w na­
stępstwie spowodowały rozwiązanie się Koła Zrzeszenia w ,Jastarni. Prze­
stępstwo Szomborga przynosząc ujmę dobrej sławie Z.K. i szkodząc jego 
intei:esom, wyklucza dalsze członkostwo obwiaioo.e~o w szereg'..lch zrze­
szenia. 

. Z tych względów S;,id uzu.'.l.ł za słuszne i konieczne wykluczyć obwi­
n1~nego ze ZrzE:sz~nia Ka:;zubskiego, niezależnie od sp~awy, którą sk1e­
ruJe p-ko wym1en1onemu do Prokuratury o zagarnięcie mieni.a społecz­
nego. 

Przewodniczący: FRANCISZEIC ORN/\S3. 

Członkowie: JAN FEJTEK, GRACJAN CHYLIŃSKI 

ORZECZENIE 
S~<i Ko\eżef1ski Zrzeszenia Kaszubskiego w Gdai1sku w składzie: Prze­

wod~t_czą_cy - Francis~_ek Orn'.1ss; Członlcowie - Jan Fe.itek, Gracjan 
Chylmskt, po ro:.:poznanm w dnrn 10. 6. 58 r. sprawy Alfonsa. Płotlci 

I 
ze JeJ własctciel, aby zamani 
festować swe przekona.nia za 
mieścił na ~z~ldzie dwa gry­
fy. A przeciez gryf jest her­
bem, a więc symbolem. Nie 
wolno go nadużywa.ć. Nie wy 

\ pad~ umie~zczać na każdym 
, pł0cie, tablicy, szyldzie ... 

Po s TA N o w IL: , . Wielkiego dzwonu używa 

uznać _oby"A'.· _Alfonsa Płotkę winnym tego, że w dniu 12. 12. 1!)56 r. na ~ si:; :przecież tyl~o . w najbar­
zebraaiu za:o. zyci~lskim Zrzeszenia Kaszubskiego w Gdyni jatrn skarbnik l d-t€J uroczyste swięta. 
ktore prz_y-~laszczył sobie, nie wpłacając ich ani do kasy, ani na· ra- PROSTACZEK 
ze~ral tytu,em sttładek członkowskich 610 zł (sześćset dziesięć złotych) I 
chunek_ b11:z~_cy. Iiola Z. K. w Gdyni i za to na zasadzie !i 2 regulaminu . \ 
Sądu Ko\ezen'ik1ego ,.-.,...,,.,._._____.,..~.,.._.,....,.,_.__ 

I. wymlerz:yć obyw. Alfonsowi Plotce karę pozbawienia członkostwa 
Zrze~~ema Kaszubskiego; 

II. zalecie 7::irządowi Głównemu Z.K., aby podał do wiadGmości niniejsze 
o,zec~eme w organie z.K ... Kaszcbe·•; 

III. zl_ożyc do Zarządu Głównego Z.K. w Gdai1sku wnlosek o skierowa­
me sprawy na drogę postępowa.ma cywilnego przed Sądem Powiato­
wym w Gdyni o zapłatę Glll zł p-ko obwinionemu. 

UZASADNIENIE 

Zarzut aktu ?bwinienia p:zywlaszczenia sobie przez obwinionego 610 
zł zost~l w pełm ud?wo?niony na podstawie ujawnionych na rozprawie 
dowodow, w szczegl)lnosci samego przyzania obwinionego i złożonego 
zobowiązania z dnia 4. 3. 1957 r. 

Bi?_rac P?d uwagę ~ardzo wielką szkodliwość czynu obwinionego, który 
~rzrn10sł. UJmę do~reJ ~ławie Zrzeszenia I{a.szubskiego jako organizacji 
vP.J,~czneJ, orzeczenie n.'.lJWrższego wymiaru kary, jakim jest wyklucz?nie 
obwmonego członka Z.K. Jest całkowicie uzasadnione. 

_ Przewodniczący: FRANCISZEK ORNASS. 

Członkowie: JAN FEJTEK, GRACJAN CHYLlŃSKI, 
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CZTERECHSETNY 
MOL KSIĄŻKOWY! 

HEL. z dwóch gatunków mo 
li - odzieżowych i „książko­
wych", wolimy raczej te dru­
gie, szczególnie gdy są młode 
i dopiero „wgryzają" się w 
książki. 

W stosunkowo niewielkiej 
miejscowości Hel, gatunek ten 
rozplenił się szczeP-ólnie sze­
roko. Miejscowa bibliotekarlrn 
zanotowała w ostatnich dn:ach 
czerwca br. już czterechset­
nego mola - czytelnika. 

Plan czytelnictwa w Helu 
przewiduje zwerbowanie do 
końca roku S2CJ ciyteiników. 
Tak wiec już w ·połowie roku 
wykonai10 całoroczne zadanie 
i to z nadwyżką. (i) 

WŁASNE KSir\ŻKI 
Fot. I. Piotrowsl{a 

/ 

ULICZKA w HELU 

Str. 11 

WYMI.A...NA KOLONII 
PUCK. Wvdział Oświaty Pre 

zydium PRN w Pucku w po­
rozumieniu z Wydziałem O­
światy Prezydium MRN z Biel 
sko-Białe.i, zorganizuje kolonie 
wymienne. 

z Województwa gdai'iskiego 
wyjedzie do Bielsko-Białej 150 
dzieci zaś dzieci z wlók:enni­
czego miasta. odpoczywać bę­
dą w Tupcclłach pow. Puck. 

(i) 

HEL. W osta:nim czasie hel 
skie Koło P1zyjaciół Bibliote­
ki z:;.1'rnpllo za własne fundu­
sze (500 zł. ze składek), szereg 
ciekawych pozycji książko-

TRZCINOWE DOMKI rs}/·: ~ ---------------

SPOTKANIE Z PISARZEM 

WEJHEROWO. w ostatnich 
dniach czerwca z inicjatywy 
Zarządu Koła Z.K. odbyło się 
spotkanie członków ZrzEsze~ 
nia z kaszubskim pisarzem 1 
poetą Janem Piepką. 

Pisarz odczytał słuchaczom 
ciekawe opowiadanie o skut­
kach radioaktywizacji atmo­
sfery pt. ,.Drzwi'' oraz kilka 
wierszy humorystycznych. \V 
przerwie ZEbrani mogli uzupeł 
nić swoją biblioteczkę pozyc­
jami kaszubskiego pisarza, któ 
re można było nabyć na miE:j-
scu. (jot-l<a) 

ŻYCZYMY 

POMYŚLNOŚCI 

SULĘCZYNO, Jak dochodUl 
nas wieści, większość absol­
wentów liceum pedagogicznego 
i liceum ogólnokształcącego, po 
chodzących z Sulęczyna, przej­
dzie od nowego roku szkolne­
go do pracy pedagogicznej na 
wsi. 

leźć się tu wszyscy członko­
wie weJherowskiego koła Z.K 

Przypominamy, że zbliża się 
c,kres we:·bun1{u prenumerato­
rów na czwarty kwa1tal b. r. ! 
Nie wo!no nam przespać tego 
terminu! (jot-·ka) 

,,MO~IUSZI<iO'' 

PUCK, W ostatnim czasie 
reaktywowano przy Powiato­
wym Domu Kultnry w PuckH 
mieszany chór „Moniuszko". 

Moniuszko" istniał na tym 
te';enie w latach 1!:24-1939 i 
po wojnie - 1945-1947. _w ni_e­
dłuP-im czasie od zawiązania, 
chór liczył już 40 członk.ów i 
dał pierwszy występ na aka­
demii z okazji ,,Dni Morza" 

(p) 

PUCK - KARTUZY 2:1 

wych. (p) 

PO.JECHALI DO NRD 

GDANSK. Wojewódzki Dom 
Twó1 czośc:i Ludowej w Gdań­
sku otrzymał niedawno list od 
podobne.i instytucJi w Rostocku 
(Bezirkshaus fuer Volkskunst). 
w którym niemiE.ccy działacze 

JURATA. To przesada gdy 
sję twierdzi. że budowa wa­
kacy1nego domku kosztu.Je gru 
be. tvs1ace. Zaświadczyć o tym 
mote nowopowstale osiedle let 
niskowe w Juracie. Wśród :,t.~ 
rych drzew w po~liżu stac.11 
k'olejowej i plaży rozlokow:"lo 
~.ię 43 kolorowych dom!rnw. 
Koszt ich budowy wyn'.JSI w 
przvpadku domków jednoizbo­
wych - 15 tys., dwuizbC''>':VCh 
- 30 tvs. zł. Mają one m•ir0 • 

wane ·f,mdamenty, śc;any z 
trzcinowych mat, wewnątrz wy 
kl.adane są pilśniowymi płyta­
mi. zewnątrz okryte tynlciem. 
Patrzac na gotowe clomki nikt 
nie dom:vślEt:v sie. że zrobio­
ne są z. prefabrykatów. ktfae 
produkują Mazurskie Zakłady 
Prefabrykatów Trzcinowych. 
Robią wraż"nie murowanych, 

kulturalni zaprosili na dwuty- solidnych domków. 
godniowy pobyt do NRD arna- Osiedle, kórego \.v:aścicielcm 

i użytkownikiem jest Zwiazek torski ~espół artysrtyczny z Zawodowy Pracowników Han-
Wybrzeża. dlu i Przemysłu G'astronom:cz­

Jak nas poinformował pan nego, posiada kanalizację (cie 
Szefka z WDTL, wytypowany pła i zimna woda), elektrycz­
zespół obejmuje grupę bale- nosć, w~zły sanitarne, prysz­
tową, chór, kapelę i ośmiu ~e- nice na wolnym powietrzu. 0-
cytatorów - łącznie 80 osob. bok domków, które stawiano 
Balet zmontowano z zespołów tak, aby nie trzeba było wy­
artySltycznych Stoczni Gdań- cinać ani jednego drzewa. po­
skiej i Technjkum Finansowe- wstała nowoczesna jadłodajnia 
go w So"locie, kapelę - _z dla 150 osób. klub dla doros­
amatorskJej orkiestry w WeJ- łych i klub dla dzieci. 
herowie, chór - z zespołu pie- • •• ••••••••••• •••• •••••••••••••••••• 
śni i tańca w Kartuzach. 

Program, który zespół przy­
gotował na swoje pierwsze z~­
graniczne tournee, slclada się 

,.POSEL CZY 
KOMINIARZ" 

Przyszłym nauczycielom ży­
czymy powodzenia w pracy. 
Mamy nadzieję, że nie zapom­
ną oni o zaznajomieniu młodego 
pokolenia z historią swego re­
gionu, wpoj4 w n;e umiłowa­
nie kaszubskiej poezji i po­
starają się całą swą pracą za­
świadczyć o przywiązaniu do 

z dwóch części: z pieśni i taii- HEL, Wróble ćwierkają na 
K ."RTlTZY. Pow1·at pucki· pod ców ogólnopolskich oraz z re- helskich dachach, że już latem .~ "ionalnego widowiska kaszub-

6 
t 

kaszubskiej ziemi. (jot-ka) 
względem malowniczości kraj- ;kiego _ Sobótki. (zw) br. miejscowy zesp ł arna or-
obrc.zu nie przewyższa, ani nie sld, dzi2,łający przy osiediowej 

PRZECZYTAJCIE!!! 
ustępuje kartuskiemu. Jeden UCZ'UCJELI biblitece, wystawi jednoakto-
ma jaJrn a,rakcję morze, drugi WIĘCEJ NA ,.1.. · · wą komedię ,,Poseł czy komi-
- ,,Szwajcarię Kaszubską". PUCir. Jak i"nformuJ·e "'y- niarz". 

h d · ' vv W ub. r. ten sam zer.pół po-WEJHEROWO. Na terenie A jednak, 0 ile c 
O 21 0 

w_y- clział Oświaty Prez. PRN z kazał „Mundur swatem" i ,,Let 
W 'h d . . .. t korzystanie tyc.h terenow początk1'e'm nowee10 ro},u szkol l eJ erowa 'uzo m1c3a ywy w przez kolonie letnie, to wy- ~ . k nicy na He u". 
sprawie werbowania czytelni- brzeże puckie bi.ie swojego po- nego 1958/59, zwiększą się -~- Inicjatywa stworzenia ama-
ków ,.Kaszeb" wykazali p. S:.a łudnioweg~ rywala więcej niż dry nauczycielskie w mekto- ,torskiego zespołu t1:atr.ilnego 
nfr.Jc1wa Kiedrowska i p. Jan 2:l. rych szkoJach powia1u pt;.c- :iest bardzo dobra. Tylko, czy 
Pobłocki. a w sprzedaży indy- \V sezonie letnim wypoczy- kiego. ~ie warto by pokazać wcza-
wiuualnej p. Klemens Derc. wać będzie w powiecie puc- Przybędzie po jednym nau- sowiczom zamiast nijakich ko-

Szkoda, że możemy wymie- kim 13 tys. dzieci, podczas gdy czyciclu: w Rakowie, Domato- medyiek, coś z życia helskich 
nić tylko te nieliczne nazwi- w kartuskim tylko 6 tys. wie, Kuźnicy, Karwi, Gnież·· rvbaków, Cllś z folkoloru 1,.--
ska, l)Odczas gdv powinni zna- (i.p.) dżewie i Mirosz--nie. (p) szubsk:ego (i.~.) 

.................. J ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

PROBLEM CZY BIUROKRAC,l/\? 
Przed kilku dniami spral\1y służbowe skierowa1y mnie 

do wsi Wierzchucino, miejscowości leżącej tuż nad ,Je­
ziorem żarnowieckim i rzeczką Piaśnicą, wzdłut której 
przed wojną biegła granir~ -państvrn_wa. . . . 

Do GRN w Wierzchucm1e nalezą dwie wiosłu: Brzyno 
j Biała Góra. Wszystkie trzy miejscowości wróciły do Pol­
ski po dn„giej wojnie światowej, Mieszkańcy ~yc~ wsi, Ka­
szubi, z dziada pradziada tam siedzący. (z_ wyJątk1em Brzy: 
na, gdzie było dużo niemieckich kolomstow), długo czekali 
na Polskę. A tymczasea ... 

w tej chwBi narzekają na ludzi, którzy w 1945 r. przy­
łąuyli ich wioski do powiatu ~ejhe~ow~kicgo, a yv roku 
1954 - do puckiego. Przed woJną z1em1e te nalezaly do 
powia·tu lęborskiego i w granicach _tego P?wiaiu chciell ~ię 
znaleźć po wyzwoleniu. Przyłączeme d_'.J Jedner,o. z PffWia-
16w przed wojną należących_. do Polski, wyrzll;dz1ło ~1esz­
końcom trzech wiosek podwoJną krzywdę, gdy;i;: po p1erw­
s:lle - wszvstlcie wspomniane wsie ciążą gospodarc:w do po­
wiatu lęborskiego, względnie do wejherowskJego, m. in. ~e 
względu na dogodną komnnikację; po dr-ug~e - ~ł'.'lczeme 
wsi do powiatu puckiego pozbawiło ich m1eszkancow ~Ig 
w podatku g-runt-owym, przysługującym chłopom na Z1e­
miac:h Zachodnich. 

Podobno GRN w Wierzchucinie złożyła odpowiednie 
pismo w tej sprawie do kompetentnych władz .. Ale ~dpo­
wiedj brzmiała, że tak musi być i basta. M1eszkan~o~ 
Wierzchucina wvdaje się natomiast, że taka odpo~1e~z 
jest odprn,viedzią biurokraty i chyba mają rację. Pan11ętaJą 
do~konale tegoroczną uroczystą sesję swo,iej rady naro_do­
wcj która się odbyła z okazji Tygodnia Ziem Zachodmch. 

Jeden z gospodarzy zapytał mnie, czy może wiem 1-<to 
zawinił w sprawie niewłaściwego wytyczenia granic po­
wiatu. Powiedział przy tym. ~ół żartem, p~ł serio,. ż~ 
mieszkańcy Wierzchucina chc1ehby tego człowieka spo,kac 
u siebie, po ciemltu. . . 

Tro(·hę dobrej woli i zrozumienia. Trzeba naprawić wy­
rządzoną ludziom krzywdę. 

Z. PR0SZYŃSKJ 
Puck 

r.OżE DLO WA.Jl PISARCZYlil! 
:Mija rok od ukazania się pierwszego egze1!1plarza_ pi_sma 

,.Kaszebe". Chcielibyśmy w t.ych słowach podzu:,kowac wam, 
ltellalitorzy, za włożony wkład pracy. Sk~ada~y se.rde~zne 
pod'l.iękowanie oraz życ;i;ymy w pracy dz~cn~1k.arslaej 1 w 
pracy terenowej ll'ielu sukcesów w kr".:ew1enrn. kultury ka­
szubskie.i. z cilego serca życzymy lulku tysięcy stałych 
prenumeratorów. 

KLUB l\lLODEJ INTELIGENCJI KASZUBSKIEJ 
1V KARTUZACH 

POZDROWIENIA Z KOSCIERZYNY 
z okaz.ii mah•go ,iubileul'ó1tU, jaki_m jest rok i"tn_ienia 

na!!:zd reda\o.:c:ji oraz .,-yclania dn·ud:.c1est11 numerów, :i:vczę 
wam przede w1o1:y"tkilll poprawy sytuacji fi»ansowej, loka­
lowej i mieszkauiowej, 

KAZUIIRRZ PLICHTA 
l(ośoierayn~. 

PS. Mile bym widział „Ka1t:zebe" 1y~odaii..em. 

LUJfy' k~ iJ 
DO RŁDAKCJl DO R:[DA KCJI 

SZANOWNY PANIE ,,UNACZELNIONE"! 
Jako wędrowny turysta spędzam urlop w „Szwajcarii 

Kaszub~;kiej" i zachwycam się pięknem kraje•razu. Jestem 
p:ropagatorem turystycznym Ziemi l{as,;ubskiej, ale maJn 
żal do Ruchu". Dlaczego w kioskach nie ma żadnych wido­
kówek'~ tych terenów? W Kartuzach, Chmielnie, Skiernie­
wicach nie dostaniesz Pan, Redaktorze, żadnej 1'\'idoliÓWKi 
z Kaszub. w kioskach „Ruchu" dostaniesz Pan pocziówlci 
z Gdai1ska, Gdyni, ale nie ma z Kaszub! O ile _mnie zori~n­
towano, to w Kartuzach jest fotograf, u 'ktorego mo2:na 
zamówić widokówki. Adres: Foto I. Perszon al. Dworcowa 
3. Załącza.m 2 zl. za jeden egz, ,,Kaszebe" - niech Pa11. wyśle 
go do Zarządu Wojewódzll.iego PUPiK „Rucll" w Gdańsku. 
Pros:zac o za.inieszczenie tego listu, łączę t•rystyczne pe­
zdrowienia. 

TURYSTA" 
ze "szlaku k.aszubEkic~o 

W SPRAWIE LINII KOLEJOWEJ 

Czuje potrzeb~ napisania i przypomnienia jedne.i ak­
tualnej sprawy. Z Kartuz do Trójmiasta dojeżdża kilka ty­
sięcy pncowników. Udogodnieniem byłaby linia kole,iowa 
Kartuzy - Wrzesz.cz przez Iiokoszki. Doskonale zd~.i_f'IDY 
sobie sprawę, że na inwestycję taką potrzebne są m1hony 
i dlatego na pewno nie wcześnie będzie ona realizo'"·ana., 
Proponuję więc skrócić trasę do Gdyni o 45 ml.nut. Nale­
żałoby połączyć za pomocą zwrotnicy dwie równo zbieg~­
.iące się linie przed mostem w Żukowie. Warto zazn:i.czyc, 
iż eksperyment ten działał w czasie okupacji. Sądzę, że 
koszta nie przekroczą stu tysięcy złotych. 

E. KAMIŃSKI 
Radny Miejskiej Rady Narod. 

w Kartuzaclt ------
POWSZECHNA SPOLDZIELNIA SPOŻYWCOW 

W KOŚCIERZYNIE 
KOMORKA KONTROLI WEWNĘTRZNEJ 

DO REDAKCJI .,KASZł'.Bf.'." 
W GDANSKU 

w odpowiedzi na artykuł „Na des~r ~ykl~nowanie" wy­
jaśnia.n1.y, że Restauracja nasza znaJduJe się w _gmachu 
mieszczacvm łlotel. Do obowiązków na5zyck nalez:t bez­
sporne 'utrzymanie lokalu w czystości. Pozosłaje do roz­
strzygnięcia kwestia ponądkowania (w tym wypadku l'y­
klinowania) nocą; zakłól'ać'. spokojny. s~n gościom h~telo­
wym, czy załatwić to w dzień. uwazaliśmy to drugie za 
mniej ryzykowne. 

za sprawiono\ naszy:rn gościom przykrość aajuprzejmid 
l)r:ieprasz.il!IY. 

(-) K~OPIK ST. 
(-) BORZYS~KOWSKI lłłl, 

Jednym słowem niczego tu 
n;e brak. ;estetyczne. wygodr.e 
wr:etrza. nowocze,:ne elewacje 
i do tego stosunk:ov,:o niewy­
sokie opiaty. Członkowie z,vi~z 
ków zawodowych płacą za 14-
dniow:v pobvt (mieszlcar.ie, wy 
żywienie) 220 zł., ich żony -
120 zł., dzieci v,:ypoczywaj ą 
gratirnwo. 

Budov,;a Trzcinowych dom­
ków w Juracie. jest p:erwszą 
tego rodzaju inicjatywą w Pol­
sce. Wyptą;,it z r.ią inż. Zam­
berg, który .też czuwai. nad re­
alizacją swego projel;tu. Pod 
jegb okiem, w cis.gu os'.atn.ch 
dwóch miesięcy, wyrosły ko­
lorowe domki, jak przysło­
wiowe grzyby po deszczu. ]eh 
wytrz"małość ~ warc.:ntowana 
jest na 50 lat. I.p. ..................................... 

POŻEGNANIE I 

ZE SZKOL.'\ 
\VEJHEROWO. W jednych 

szkołach nauka skończyła się 
już 21 czeTwca, w innych na­
stąpiło to troch~ później. 

Uczniowie Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej w Wejherowie 
rozpoczęli wakacje z dniem 
25 czerwca. Miłe to wydarze­
nie poprzedziła akademia, na 
której dyrektor szkoły pożeg­
nał w kilku słowach wycho­
wanJ.:ów. Przoduj.;cy w nauce 
uczniowie wyróżnieni zos1ali 
nagrodami książkowymi. Nale­
żeli do nich m .in.: Norbert 
Kurowski. Roman Szwertwe­
ger, Krys•.yna Łata, Ryszard 
Smiejan, Hildegarda Formela, 
Leon Walku.sz, In.na Drawc, 
Wiesław Tkaczyk, Jerzy Ma­
linowski i inni. 

Na część artystyczną zlożyiy 
się wiersze M. Konopnickiej 
przygotowane przez p. Mroziń­
ską oraz bogaty program ka­
szubsld, rei.yserow.iny przez 
Hamberta Sucheckiego. (i.p.) 

WŁASNA II~~ASA . 
~IELNO. w swoim czasie 

u1mieściliśmy w „Kaszebach" 
motatkę naszego koresponden'.a 
z Kielna, który w imieniu 
mieszkańców tej wsi domagał 
się otwarcia w Kieł.nie ~klepu 
z wędlinami. Obecn1e K1elma­
mie mają już własAą masarni.e:. 
w której nie brak ani w.;;dlm 
-,ni miesa. Gospodyaie skarżą 
się ject:ialc na jakość wędlin. 
M-.my nadzieję, że na popraw~ 
ich jakości mieszkańcy Kiel­
n.i nie będą czekali tak dłur,o, 
jak na oiwarcie masarni. 

(n) 

UWAGA! 
SULĘCZYNO. I w tym wy­

padku sprawdza si~ wschod­
nie przysi:owie: Nie Mahon,et 
do góry, ale ~ór .i przyszła do 
Mahometa. 

Czemu Z.K. w Kartuzach nie 
pomyśl.i o tym, że w Su,ęczy­
nie należałoby stworzyć koło 
Zrzeszenia Kaszubskiego? We 
wsi są do tego ch~tn( ludzie, 
trzeba im tylko trochę pomóc. 
Sulęczynianie chcą zorganizo­
wać u siebie żvcie kulturalne, 
chcą rozwijać ·follclor kaszub­
~ki Gó1 a więc zwraca s1ę do 
Mahometa: zainteresuJ się kar 
tuski areopagu tzw. t e r e-
n e m. (jot-ka) 

„DOSTOJNE BRODY" 
KOSCIERZYNA. Ponad sto 

harcerek i harcerzy miejsco­
wego hufca, przebywa na obo­
zie w Wielu, gdzie do 21 lipca 
llabierać będz:ie fizycznej tę­
:lyz.ny i hdrcoskiej ogłady. 

Przebywaj;:i pod troskliwą 
opieką brodatych in3trukto­
rów ... tak tak. brodatych, 
"onieważ wszyscy oprócz oczy 
wi~cie instruktorek, postano­
wili zapuscić ,tą niedocenianą 
ozdobę mc;:skiej twarzy. 

Uarcerkom i bar«euom ży­
ezymy wiel~ :rado~ei i pr:zy­
Jl!ócl' lnslr\lktorom: jak naj­
ba1·d.ziej do~iojn)ch" bród! 

. " . 'kp) 

DLACZEGO? 

I{AKOFOMA 
PLUS GORZKAWA 

KAWA! 

WEJHEROWO. Spjeszymy clo 
nieść szanownemu J.~ierownic­
twu Kawiarni Arkadia w Wej­
herowie, że dziwnym trafE.m 
miejscowi konsumenci kawy, 
cias'.ek i oranżady, nie są po­
zbawieni tzw. wrażliwości słu-

, chowej. 
Powiecie. że dźwięlci wydo­

bywające się z kawiarnianego 
n1dia celowo są zniekształca­
ne, że personel lubi muzykę 
nowoczesną? l\1y też! Ale nie 
c1ką, od której pękają bęben 

ki w uszach i odrazu chcę się 
zw,ewać z kawiarni. To prze-

. cież niewielka fa1yga - nasta­
wić ciekawą muzykę w radio. 
Wartoby skończyć z puszcza­
niem samopas radia. Piski, 

'zgrz"~-- i słuchanie muzyki 
jednocześnie z trzech stacji, 
na pewno nie umilą czasu ka­
wiarnianym gościom. 

· Poza tym informujemy, że 
al{cja odchudzanfa konsumen­

. tów, jaką zainicjowało kiero­

. wnicwo kawiarni, przydziela­
.i-ie zamiast 2 łl:ostek cukru 
do kawy 1,5, wcale nie zach­
wyca \Vejherowian. Wolą oni 
to robić własnym sposobem, 
prosząc kierownictwo o wv­
dz.ielanie takiej ilości cukru 
za jak-i płacą. (jot-ka) 

RUMOWISKO 
ZAMIAST MAGAZYNU 

lf cz11.1,ie działam '9\'ojennych 
zniszczony został w Kartuzach 
llntlyae!,; st,acy.i•:t l'Haz z n,a­
~az:vaew. towarol'11ym. Dworzec 
•s•••wy odbudel'\'ano już daw 
••, aatt'>miast m.iejsce dawne­=• •.t=azynu aacial straszy ru­
••wisl.:iem, służac za •iejsce 
za •llw dla d2ieci mieszkają­
cyck w pobliżu lrnlejarzy. Na­
tfo:a,;,iast za prowizoryczny ma­
i:-.zyn służą dwa 'fl'J'służone, 
obsku.ruie wyglądające ~·agony 
tttwa:rowe, straszące licznie do 

'Kart,wz )trzybywa.j11cyl'lt turys­
tQw. 

l aie tylko o estetyk~ miasta 
chodzi; w c:,..a.sie w:,.możonych 
przewozów je1,ieaaycll edczu­
wa.ją to najlepiej robotnicy 
aa~azynowi, którym brak od­
]tewiedniego N.agazy11.u daje 
się •ajba.rdziej we znaki. Czte 
reclt magazyaierów aawet za­
chorcnn.ło na rypturę i jeden 
z 11ich z tej przyczyny musiał 
się zwolaić z pracy. 

Czy władzom kolejowym na­
prawdę nie starcza pieniędzy 
aa zbadowanie w Kartuzach 
p:nyzwoitego magazynu? Jak 
dh1~0 jeszcze kartwscy kole,ia· 
rze aają si~ aęczyć a turyści 
.. pod2Jiwiać" runw~·isko? 

H. MIOTK 

no JEST ZBYTECZNE 
Kartuzy z pewnością należą 

do 11ajbardziej cz:ystych miast 
w naszym województwie. Peł­
ne uznanie za to dla ojców 
tego uroczego miastcczlrn, któ 
rzy pamięta.ją, że turyści nie 
przyjeżdżają setki kilometrów 
po to. by oglądać śmietniki. 
Tvm dziwniejszym wydaje się 
fakt, że scllludni gospodarze 
zdają się nie widzieć co zro­
biono z placem obok dworca: 
.. okazale'' stert-y śmieci zda.ią 
się skupiać w sobie brudy ca­
łego miasta, z Gajem Święto­
pełka włącznie. 

A. może gospodarze Kartuz 
celowo pnezllaczyli plac przy 
dworcu Ra śmietnik miejski, 
by na jego tle jeszcze lepiej 
i)oka:iać opus7.C1.a,iącym dworzec 
turystom, jak cz..,st.e jest same 
centrum'! Chyba to nit'potneb 
•e; za takie t.ło dosl{onale !>łu 
i~ inne miasta. k1óre t•rystom 
wypadło ,nvied:zić popr:a-ednio 
- &a przykład !łłolica a.a.szcg8 
v10jeweebtwa. łk) 
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ST ASZKOW JAN 
Rys. WIESLAW DEMBSKI 

Rąbnc::ł w gałąz raz i dredzi -
wiore lecą w dól do stredzi! -
Jc.k nie trza,snie wnet sarcesto, 
gdzesz u:net banie; rąbnie 

gwesno! ... 

•• ••• •• • • • •••• 
TAKI SOBIE KOGUCIIC ... 

PRZESŁÓ\VCI 
KASZEBŚCI 

Le-chi ptoch, co swoj2 gnio.zdo 
swini 

* 
Zabeła owca jak j2gnLęce:n 

beła 

* Chto za wiele o sobie .. ,· mes~e, 
n:e je wLele co wart 

* P:rzed swojim zbdzejem sę n·ie 
ustrze::2-:3z 

* Lepsza j2 dobro re.da, jak le-
cho porno::: 

zebrał: 
ALOJZY ~AGEL 

STASZKOW JAN 

KOZEL 
Stajał na dróż:e 
ko22ł uparty, 
rodzi miał w gwiozde 
rzec ·vv chr:iure wpiarty; 
,,Jem słaby ale'' -
ta'.{ scb:e mreczy 
„m.ó.m kozła ojca 
i koze ,neci..~ 
Chcę zemię zepchnąc 
z drodzi na dróżkę: 
Zrob:ę to jedTiym 
jedy:1ym :r:Jżk;em!'' 

Tydzeń tak stojół 
i cały miesąc -
gwi6zd2 wcąg wschodzą, 
chmure w dól lecą ... 
Jesz dzis on stoi 
na drodze? z boku 
bielmo mu rosce 
na jednym oku; 
przestał ju wzdechac 
j,ak na początku -
wie ju, że z neków 
dz~s nie ma w::ątku ... 
Może go spotkasz 
dz na swej drodze, 
otcńdz go z boku -
miej, brace, razem! ... 

KASZE .. BE .. ORGAN ZARZ:\DU GŁO\VNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 
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W dole mułków dwoje pcenie Ciej sę okrąg stało jasno, 
- Retój, Smantku. Rwij przez 

letko w~ater szemi w strzeni.e nagle s::arpło, grzmotto, trzasło! ... Tin mnie do napewno 
góre! 

w skórę! ... 
jak przez 

pole -
w czółnie znowu sedzi... dwoje ... 

niebo schyló sę do oczy Czółn ju zrobił chwacko dęb1, Drech rwie w rzekę 

i wnet serce w serce wskoczy ... aż drech brutce bu.cnąl w gębę! ... 

••••••••••••••••• • • 

:-
f ···~i~.i~~;~i ··~·;;~·~·~·~~i~·;··_~=I 

17. VII, 1876 

W Kościerzynie urodził się Ale- ~ 
ksander Majkowski, późniejszy = 
przywód~:i ::vEodokaszubów, au- ~ 
tor „Remus:i". ~ 

EF-: _(,_[_ł'j_t_l1f_:1_11_0--=-y_c_1 ~11_10_,.....::;,..,.Jłi_o_s~~tłJ~ 
19. VII. 1831 

w Paryżu ukazało się pierwsze ~ Witójtaż ledze! Moja .A.gc.ta 
wydanie ,.Pana Tadew,za" Ada- § miała przerechtowóny na tzn 
ma Mickiewlcza. = róz tacie ekstra pisemko. Zmer­

21. VII. 19!l!i 

Na stokach cytadeli 
stal bojowiec PPS 
011:rzeja. 

- kół jem, że to mus:ilo bee pie­
klińsko wó.żnó sprawa; od odrze 
miechów, ,,trąbów", lesich ba­
niów i jzsz przeróż,nech nazwów 
sę iam roiło! Jó jem jednak pra 

stracony zo ~ 
Stefan~ 

2:?. VII. 190:; u:ie prdjachoł z Gduńska i rzekc 
jem A7ace ju w progu: 

Agata! Gola jed;;e na. wcz::z_ 
se ... 

Aleksander Majkowski opuszcza = 
•. Ga~etę Gdańską". Dod;,.tek do = 
tej gazety p.n. ,,Drużba" prze- :: 
s~aje wychodzić. :: Żebe t?n Gonń:: lepiej rzec 

_ u.'epiąl do latarni! - A.1ata go 
gwesn.') ju n~e 1noże scerpic. 

22. VII. 1911 

Ogłosz'enie Manifest•J 
Komitetu Wyzwolenia 
go. 

Polskiego ~ - On je dosc Zmiarty ... 
N.i:.:odowe ~ chcół jem jesz cosz gadac, ale 

21. VII. 1910 

W Kościerzyn:e dol~on:>.no uro- _ 
czystego otwarcia ,.Bazaru" - :: 
domu. w którym tętniło życie :: 
polskie w czasie zaboru. ~ 

llllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllll)llllllllllii 

DO MACEJA WANOG! USTY Z PODRÓŻY 

?C 

Ow.:}Z 

ra,tta:c 

Witaj Stary Taba::zni~u! 

Po wizycie Zl')ŻOnej mi przez 
Twoją Agatę, u:ięcej nc: jej temat 
nie piszę. W ogói.-e kobiety nie 
są trarte, by o nich tak poważna 
osoba _iak _ia, pan Gola, pisała 
traktaty. Kobiety za u:s::e pozosta 
nł kobietami, czyli niczym sp?­
cja,inie ciekawym ani... przydat 
nym. Niech tam sobie żyją, jak 
u pana War,og! Z'l pieckiem. Na 
c::ęść kobiet nic więcej nie 
będzie, białki ju.ż nie szukam, 

bo się nie opłaca. Nie mo-;n prze 
cie: przzp~acać i tak ;;byt.?czneg::, 
tou.-aru! 

Ja przez te 1,r,obiety w spolecz 
ne się zaanga,:owaiem sprawy. 
Ludzie mnie zatrzymują i klaru 

. 
Z KASZUESI{Ą WAZĄ ... ! 

białka ucęla krótko: 
- Gdze ten niekara jach6l? 
- Chaba pod Lipkowo ... 
Ag'lta ani sę nie obezirz1l1: 

u·rzuceła na sebie sekntę, prze­
czosala włose i te/e jem ją wi­
d::5l. 

jq, żebu temu natrze,:5 i;.szu, tam 
t-em;u dać - deLikaJnte mówfąc 
- u· gębę, a jeszcze innemu żeby 
podanie w W RN -ie załatwić. 
1'.Iówią, że społeczne osoby kie­
dyś były powszechne, a tern na 
wagę ::lota. N o to niecł1, i ja na 
to złoto będę mierzony, bo złoto 
zaws.=e złoto. nte kobieta ... 

Jestem, panowi.2, w Ka'!"t11.zach 
i uszy pf:kajq. Na stacji kolejo­
u-ej nie w.szy,tko w porzq,dku, 
w PZGS-ie pachnie nieprzyjem­
nie, w Gaju Swiętopelka śmiet­
nik sobie urządzili. A nasi z 
Zrzeszenia gonią mnie i wołają. 

ratuj pan, Ostrzyce się p1lą! 

Ni.? dałem się nabrać. Po 1,Die­
działem im: strciż po.żarną se za 
mówcie, to pożar ugasi. Ugasiła 
czy nie - teqo nie wiem, bo 
m.nie do Wejherow1 zac\ąr:mę!i 
na jedną taką artyst11czrq 'impr" 
zę spotkaniem z .,I.udowym.i lucl.ź 
mi" zu;aną. Przy pól c-::arr.ej -
powiedzieli. N') i bylJ pól czar­
nej i dużo, du±o białej, t11l,ko 
mocniejszej... Lwlzle byli tam 
różni, to zna-::.zy mało i icteloli­
trażowi, o wię"l(s:: 1.1m i mnlej 
szym nap?dzi,e kmsomówc:::um. 
Pomuślałem wterly. kochane i 
Polski bv nie bvlo. gdu!Jy nie te 
Wraże Ł nap~dy! 

- Za trze dni będę doma -
rzuceła jesz w clwierzach. 
Zjawiła s~ naprzód piątego 

dnia. Gębę zamkla na trze zóm­
ci i za nic w swiece nie mógł 
jem sę dowi.edzec, co sę z nią 
przez ten czas dzało. Łaził jem 
z dludzim nosem i rozmyszWl 
nacl marnotą tego swiata, aż tu 
zjaw~l sę Patelczyk. Ciwnąl na 
mnie i Z?mk! ze mną w pole. 
Tarn S'ldła jesma. pod urzmą i 
drech zaczął gadac: 

- Grzemot od babe! Gola ze 
zce,sc:e je cały czen.L'ony st6ny. 
Ale mu doprawiła ... 

I 1.Cifobra żta sobie, ledze ska ko 
chane, że to moja Agata rnu 
przeprawiła. \tVedostala skqdsz .ia 
cisz krem cze inne brzedalstwo 
i jachała to letnikom sprzedawac. 
Dió wszestcich miała porządną 
masc. Aie ciej sę zja u:il naraz 
Goia, rzekła so w d.d:hu: ,,Te 
Goliń~u skórę :::mi.enisz ze złos­
ce.''' Oblekło beła tai(,, że choba 
jo bem jej nie był poznał. Za 
pięc zlote:h ivsenęła drechowi 
tubkę - gwesno na swórb to mu 
szalo bee! - i pod:ękowa.la za 
tJ, ż.2 „klijent" raczył· kupić. Pa 
telcz;;'t{, był swiódkiem, jak Golę 
zaczęło kręcec na wszestcie stro 
ne. Drapól sę podobno, wirzg6l 
a.ż trzeszczało... · 

I temu, u-idzita, na wczase trze 
ba koniec;:;no ja.chac po ugodze 
z białkame. Jesz be człowiek 
s:vórbu sę dorobił ... 

Ko tej do dredziego razu 

Waji 
M.1CEJ W ANOGA 

BZDURNI 

„POETKA 
IHARY:..'\ISTYCZ~ :\'' 

Dowiadujemy s!e. że p. Fle­
szarowa-Muskat „zbiera własne 
utwory pcetyci~ie \'! nadziei 
przekazania ich do druku ... " 
Przenil::a nas smutek. bo,viem 
znam:r trochę Jej poezJi. 

Mv też umiemy układać 
wiersze, np.: 

Leci samolot. leci -
nad l..up~ śmieci 
Poznałam po I) łaście. 
Ze to .,Mig" piętn:iście. 

NAZWISKA 
,,świat" nr 25 donosi: ,.Lech 

Bedlrnwski: Sąd nieostateczny. 
MON (10 zł.)". 

Stefan Karski, ,.Swiat". PAX 
(3 zł.). 

PAX FELIIiS 

Zolnierz Polski nr 25 pisze. 
..... Kontrargument z FelH~sa 
Fenikowskiego, jednego z me­
wielu poczytnych i wybitny<:h 
marynistów. podkreśla wl}:orne 
panujący u nas chao~.-

Anatol Mickiewicz, .Jeden. z 
niewielu poczytnych i wyb1~­
nych uoetów z'.lkończył wla.~­
nie ,.Pan::i Mateu,;za'' (ze sta­
rych gazet). 

DEBIUT A.NT 

Wszy::-tko odbyło się spokojnie, 

nawet te trzy Kaszubki, co to , 

kawę poda1..caly. wcale się ni.e } 

uśmiechały cło mi,strza naszego z 
Chmielna, natomiast )eżeli chodzi 

.. Trybuna Literacka" nr 26: 
..... Augustyna Nech „Maszopi" 
(jest to druga powieść z cyklu 
zapoczątkowane~o przez „K11-
try o czerwonych żaglach"). 

Tem4 debiutantowi pisarskie 
mu można by zarzucić nie 
jedno.. Augustyn Necel jest 
Kaszubem, da\'.-nvm człon!dem 
Zwiazku Pol2ków ... jest ojcem 
siedmiorga dzieci. dzielnym i 
mądrym człowiekiem ... " 

.. 
I . 

o mnie, to wcale nie wiem, kie-

dy i jak się znalazłem w Gdań­
sku. Mówią, że nie ma cud6w. 

I • Nieprawda! . 
I I .. 

li ·-·-·~·~-~~-·-·-·-~-·-· 
Twój Przyjaciel 

GOLA 

. .. czego chyba nie możu:i po­
witdzieć o autorze notatki w 
,.Trybunie" • 

(go-pro) 
, , ..,.., ,.. ,.,,,.., 

• 
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